
ROZMOWA Z DYREKTOREM VI FE­
STIWALU ZBYSZKIEM SAWICKIM
W drugiej połowie października, w Po 

znaniu, odbędzie się finał VI Festiwalu 
Kultury Studentów PRL. 1500 uczestni­
ków ze wszystkich środowisk w kraju. 
Ponad 100 imprez i koncertów — sło­
wem wielki finał. Mija akurat rok, od 
momentu ogłoszenia roku akademickie­
go 1977/78 rokiem festiwalowym. Jak w 
Twoim odczuciu wygląda relacja pomię 
dzy oczekiwaniami, a tym co w rzeczy­
wistości Festiwal dał środowisku aka­
demickiemu i całej organizacji?

— Wypada zacząć od tego, że ani na 
chwilę przed, ani dość długo po finale 
festiwalu nie będziemy w stanie do koń 
ca ocenić zarówno skuteczności wszel­
kich poczynań jak i samych efektów, 
które dał ten festiwal. Historycznie jest 
to już szósty kolejny festiwal, ale mu­
simy cały czas pamiętać, że od chwili 
powstania SZSP, czyli z górą pięciu lat 
podobnej imprezy nie było. I stąd spe­
cyfika funkcji jakie spełnia ten festi­
wal nie tylko na obszarze kultury stu­
denckiej i organizacji — ale w kontek­
ście jeszcze szerszym. Tworząc kulturę 
w warunkach SZSP, przyjęliśmy siłą 
rzeczy doświadczenia i dorobek poprzed 
nich organizacji studenckich i jest to 
ciągłość na pewno wartościowa, ale jed 
nocześnie przejęliśmy formy, które w 
obecnych realiach są przestarzałe. Co za 
tym idzie przejęliśmy również sposób 
myślenia, zarówno w kulturze, jak i o 
kulturze. Dlatego, obok akcji „DEBIU­
TY”, czyli próby dotarcia do całego śro­
dowiska akademickiego i na uczelnie, 
wydziały i lata — festiwal stał się pre­
tekstem do koniecznej od lat zmiany 
sposobu myślenia o kulturze studenckiej 
wewnątrz samej organizacji. Jest prze­
cież rzeczą oczywistą, że właśnie kultu­
ra może stać się najistotniejszym ele­
mentem wychowawczego programu 
SZSP, twórczym nośnikiem idei i podsta 
wowych założeń organizacji. Dotychcza 
sowa praktyka dowodzi, że przywykliś­
my do przypisywania kulturze studen­
ckiej funkcji usługowej w stosunku do 
organizacji, często sytuując ją obok 
SZSP i to zarówno w sferze świadomo­
ści jej aktywu, jak i samych twórców.

Tak więc VI festiwal powinien uświa 
domić wszystkim, że działalność kultu­
ralna w SZSP jest istotnym ogniwem 
programu organizacji i ważnym instru­
mentem wychowawczym, a nie jak do­
tychczas sądzono — systemem organizo­
wania wolnego czasu. To, że VI Festi­
wal znalazł swoje miejsce w Uchwale 
II Zjazdu SZSP świadczy o tym, że na­
sza organizacja fakt ten dostrzegła. Po­
ra teraz na to, aby i twórcy studenccy 
w jak najpełniejszy sposób identyfiko­
wali się z SZSP i jej programem. Są­
dzę, że rok festiwalowy proces ten spro 
wakował i rozpoczął.

— W ostatnich latach w dyskusjach i 
artykułach dotyczących kultury i twór­
czości studenckiej często przejawia się 
słowo „kryzys”. Czy festiwal to potwier 
dził, czy też zanegował?

— Zacznijmy może od statystyki, choć 
mam świadomość, że nie odzwierciedla 
ona poziomu — ale na swój sposób 
świadczy o aktywności środowiska.

A w px'zeddzień finału mamy w kraju 
około 140 teatrów i kabaretów studen­
ckich, 26 zespołów folklorystycznych, 33 
chóry, prawie 50 zespołów jazzowych 
i ponad dwieście klubów studenckich. 
Festiwal przyniósł znaczny wzrost ilości 
debiutów poetyckich pod patronatem 
SZSP, działa w kraju kilkanaście gale­
rii studenckich, które swoim poziomem 
i oryginalnością programów stały się zja 
wiskiem nie tylko w Polsce, ale i poza 
jej granicami. W ciągu ostatnich dwóch 
lat obserwujemy coraz większe zainte- 
resowannie piosenką studencką, która 
w coraz większym stopniu po teatrach 
i kabaretach staje się wyrazem aktual­
nej świadomości i dojrzałości środowiska 
akademickiejio.

— I w  tym miejscu dochodzimy do 
kwestii wartości i poziomu aktualnych 
propozycji artystycznych.

— Nie sądzę, aby celowe było porówny 
wanie tego poziomu ze zjawiskami ru­
chu artystycznego na początku lat sie­
demdziesiątych. Nie widzę nawet moż­
liwości takiego porównania. Posiadamy 
podobnie jak wtedy, a i chyba nawet 
więcej wybitnych twórców i zespołów 
prezentujących najwyższy poziom arty­
styczny. Można mówić co najwyżej o 
pewnym kryzysie świadomości kultural 
nej w skali całego środowiska studen­
ckiego. Wynika to z kryzysu form pra­
cy, najlepiej widocznego na przykładzie 
klubów studenckich. Stare formy nie 
sprawdzają się w nowych realiach, in­
nych dotychczas nie wypracowano. I w 
tym kierunku idą poszukiwania, dla któ 
rych pierwsze doświadczenia może dać 
festiwal.

Powstanie nowej studenckiej organi­
zacji, która w swoich początkach skon­
centrowała się głównie na tworzeniu 
struktur organizacyjnych i ideowej kry 
stalizacji — spowodowało mniejsze zain 
teresowanie kulturą. A tym samym lu­
kę. Zginęło nam gdzieś całe pokolenie 
twói'ców i działaczy. Lukę tą wypełnio­
no oczywiście tymi, którzy akurat byli, 
którzy siłą rzeczy przenieśli ze sobą 
swój sposób myślenia, swoje kryteria — 
nie zawsze jak wynika z praktyki spraw 
dzalne wśród pokolenia od nich młod­
szego, a tym samym po prostu nieco in­
nego.

Ta sytuacja, do której należy jeszcze 
dodać mitologizację tradycji i wreszcie 
nowy, skrócony i przeładowany program 
studiów — stworzyła barierę znacznie 
zawężającą możliwości aktywnego ucze- 
stanictwa w kulturze. Uczelnie niechęt­
nie patrzą na artystyczną aktywność 
studentów, a część kadry nie umie do­
cenić wartości jakie ta działalność za so­
bą niesie.

Stąd też festiwal w swoich założe­
niach miał być również „kijem wsadzo­
nym w mrowisko”, próbą rozbudzenia 
środowiska akademickiego w momencie 
kiedy istnieje konieczność „zmiany war 
ty” i dania szansy młodemu, dojrzałemu 
pokoleniu aktualnych studentów.

— Mówiłeś o częstej nieżyczliwości 
kadry naukowej i władz uczelni do po­
czynań artystycznych studentów. Ujmu­
jąc problem szerzej: czy VI Festiwal 
zmienił, a jeśli tak to na ile obiegowy i 
powszechny stosunek społeczeństwa do 
naszego środowiska i jego kultury?

— Po pierwsze — nie naszej kultury. 
Myślę, że festiwal przekonał wszystkich, 
przynajmniej tych którzy z problemem 
stykają się niejako zawodowo o jednym: 
nie jesteśmy ani alternatywą, ani kon­
kurencją dla kultury narodowej. Jesteś­
my istotną jej częścią. Powszechna do­
stępność do kultury dzięki środkom 
przekazu, coraz pełniejsza w dniu dzi­
siejszym sprawia, że twórczość studen­
cka, pozbawiona krępującej instytucjo­
nalizacji jest w stanie żywej i szybkiej 
reagować na rzeczywistość, rejestrować 
życie na gorąco. Dzięki swej ulotności 
staje się bardziej prawdziwa i autentycz 
na. Nie jest tak zainscenowana jak kul­
tura profesjonalna, a pozbawiona obcią 
żeń w postaci planu finansowego staje 
się w końcu sposobem życia. W pow­
szechnej świadomości samo studiowa­
nie jest wesołym beztroskim mitycznym 
rajem. A przecież jest to równie ciężki 
wysiłek intelektualnej, a często i fizycz­
ny równy temu, jaki obecnych studen­
tów czeka w przyszłej pracy zawodowej. 
Te proste prawdy zaczynają się wresz­
cie przebijać do powszechnej świadomo­
ści.

W roku festiwalowym, dwukrotnie 
wzrosła ilość, publikacji prasowych o 
studenckiej kulturze. W prasie możemy 
już spotkać nie tylko odrejestrowane 
fakty, ale pojawiają się próby analizy, 
pogłębionego omówienia zjawisk, wresz-

(Dokończenie na str. 13)

Po Krakowie, Warszawie, Gdańsku i 
Wrocławiu przyszła kolej na Poznań. 
Wszystko, co najlepsze w kulturze stu­
denckiej ściągnie więc na 25 październi 
ka do grodu nad Wartą, by czterodnio­
wą, finałową imprezą podsumować rok 
VI Festiwalu Kultury Studentów PRL. 
Na ponad miesiąc przed Finałem Festi­
walu rozmawiam z Mirosławem Słowiń 
skim, z-cą dyrektora Festiwalu, wice­
przewodniczącym ZW SZSP i przewod­
niczącym Komisji Kultury ZW.

LECH STEFANIAK: — Czy boisz się 
tych czterech dni?

MIROSŁAW SŁOWIŃSKI: — Boję 
się.

L. S.: — A czego przede wszystkim?
M. S.: — Wszystkiego po trochu; by 

zagrała organizacja, by wypalił program, 
by prezentacje wniosły coś nowego do 
kultury studenckiej.

L. S.: — A czy scenariusz i program 
zapowiadają to?

M. S.: — Tak.
L. S.: — Co należy do obowiązków 

Poznania jako organizatora Finału Fe­
stiwalu?

M. S.: — Najkrócej mówiąc. Położyć 
spać i wyżywić 1500 osób, zapewnić 
sprzęt, sale i łączność, dowieźć zaintere 
sowanych na miejsca imprez nie tylko 
na terenie Poznania. Osobnym i skom 
plikowanym problemem jest organiza­
cja 20-tysięcznej widowni.

L. S.: — Czyżby spontaniczne, pospoli 
te ruszenie studentów nie wystarczało?

M. S.: — Zależy nam na tym, by wi­
downia nie była wyłącznie studencka. 
Na dzień dzisiejszy wygląda to tak. 
Okręgowy Oddział „Orbisu” podjął się 
kolportażu biletów na całą Wielkopol- 
skę. Sport-Turist składa oferty w kra­
ju tudzież na Węgrzech i w Czechosło 
wacji, Juventur w organizacjach mło­
dzieżowych.

L. S.: — Czy jest to jakąś nowością?
M. S.: — Nie przypominam sobie, by 

gdzieś poprzednio tak organizowano wi 
downię. Stwarza to możliwość zaprezen 
towania społeczeństwu bogatego wycin 
ka studenckiej twórczości.

POZNAN - miasto Finału

L. S.: — Rozumiem, iż tego wszystkie 
go nie robisz sam...

M. S.: — Oczywiście, oparłem się na 
najlepszych ludziach w środowisku, nie 
tylko działaczach ruchu kulturalnego. 
Dla przykładu: szefem recepcji jest Mi 
chał Fidelus, dyr. MHS, transportu — 
Bogdan Pawlarczyk, szef transportu

„Almaturu”. Dyrektorem organizacyj­
nym całości jest Olgierd Ignatowicz, sze 
fem żywienia — Andrzej Kokotek, by­
ły przew. Komisji Ekonomicznej ZW. 
Gwardii studenckiej przewodzić będzie 
Roman Majchrzak, przew. Komisji Pro 
pagandy.

(Dokończenie na str. 6)

O D  R E D A K C JI W N U M E R Z E
Kolejny numer „Kuriera Festiwalowego” w całości poświęcony został finałowi 

VI Festiwalu Kultury Studentów PRL. Finałowi, który odbywa się w dniach 
25 - 30 października br. w Poznaniu. Materiały zawarte w numerze usiłują unao­
cznić czytelnikowi ogrom pracy jaką poszczególne środowiska akademickie włoży 
ły w przygotowanie i realizację tego, co choć w części jest prezentowane pod­
czas finałowego tygodnia.

Zrezygnowaliśmy — tak jak miało to miejsce w poprzednich ośmiu numerach — 
z monotematycznego charakteru pisma, aby — choć po części — rozliczyć rok fe­
stiwalowy. Artykuły zawarte w niniejszym numerze usiłują podsumować działal­
ność kulturalną i artystyczną poszczególnych środowisk; działalność jednego roku, 
co prawda, ale px’zecież nie w tym roku się rozpoczynającą i nie kończącą się 
w tym roku.

Jakkolwiek prezentowaliśmy osiągnięcia artystyczne poszczególnych środowisk 
w poprzednich ośmiu numerach, to przezentacja ta miała inny charakter', do­
tyczyła zazwyczaj jednej tylko dziedziny studenckiej twórczości i siłą faktu 
ograniczała nieco spojrzenie na całość kultury.

Liczymy, że obraz jaki wyłoni się uważnemu czytelnikowi po lekturze dotychcza 
sowych dziewięciu numerów „Kuriera” będzie nie tylko jaśniejszy, ale i ukaże nie 
poślednią rolę kultury studenckiej, jaką cały czas odgrywa ona w kulturze naro­
dowej.

Podczas wydawania dotychczasowych numerów „Kuriera” w poważnyxn sto­
pniu opieraliśmy się na materiałach nadsyłanych nam przez poszczególne środo­
wiska, poprzez korespondentów. Znakomicie z zadania tego wywiązywali się przed 
stawiciele środowisk niewielkich, takich jak: Lublin, Rzeszów, Toruń czy Słupsk. 
O inicjatywach kulturalnych, o grupach twórczych i o zespołach artystycznych 
tych środowisk informowaliśmy czytelników w każdym numerze „Kuriera”. Jest 
to zasługa przede wszystkim korespondentów z tych środowisk: Bax'bary Bola- 
nowskiej, Zygmunta Babiarza-Zycha, Anny Borkowskiej i Grażyny Horbulewicz. 
Prezentujemy ich sylwetki w bieżącym numex'ze „Kux’iera”. Miło nam pogratulo­
wać nagród przyznanych im przez redakcję „Kuriera” — wspólnie z Wydziałem 
Kultury ZG SZSP.

Niestety, nie wszystkie środowiska chciały z nami współpracować. Mimo za­
proszeń, mimo licznych próśb o nadsyłanie materiałów obrazujących dorobek ar­
tystyczny własnych środowisk akademickich nie otrzymaliśmy np. żadnych mate­
riałów z Gdańska, Katowic, Szczecina i Koszalina. Obraz kultury studenckiej w 
Polsce, jaki zaprezentowaliśmy w kolejnych dziewięciu numerach „Kuriera”, zo­
stał wskutek tego z pewnością zubożony, a przecież skądinąd wiemy, że w śro­
dowiskach tych dzieje się wiele.

Licząc na korespondencje z tych środowisk (które postaramy się zamieścić w 
ostatnim — pofinałowym numerze „Kuriera Festiwalowego”) — życzymy przy­
jemnej lektury!!!

- V L . X u / h i  
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Z dala od centralnej trybuny
NŁT iekiedy VI Festiwal Kultury Studentów PRL kojarzy się z uroczystym po- 

chodem, na czele którego maszerują gromko pokrzykujący agitatorzy, dalej 
natomiast drepczą autentyczni uczestnicy. Pochód ów jest jednak tworem dy 

namicznym, a w dodatku przemieszczającym się w obecności licznych przechod­
niów i obserwatorów. Jako fakt zaistniały w opinii publicznej wymaga co naj­
mniej odnotowania i skomentowania, co stanowi niebłahą zasługę. Z kolei steru 
jące opinią publiczną publikatory mogą podkreślić lub tuszować niedostatki wyda 
rżenia, skłaniać do autorefleksji względem niego, etc.

Pozornie przejaskrawioną wizję apatycznego pochodu, może i prostacką symboli 
kę uzasadnia przebieg niektórych wiodących akcji Festiwalu, przede wszystkim 
„Pokolenie, które wstępuje”. W założeniach programowych cały VI FKS miał być 
alertem mobilizującym wszystkie środowiska akademickie do aktywniejszego ży­
cia kulturalnego, wychwytywania inicjatyw i odkrywania nieznanych dotąd możli­
wości działania. Festiwal jednak nie zmniejszył dystansu między codziennym ży­
ciem kulturalnym studentów a poziomem elity ruchu, tylko zwrócił uwagę na ten 
problem — zresztą nie po raz pierwszy. Idee całorocznego przeglądu dokonań nie 
przyczyniły się do specjalnego ożywienia w społeczności akademickiej. Powstawały 
— jak co roku — spektakle, koncertowały chóry, zespły jazzowe itd., a wszystkie 
grupy doskonaliły poziom prezentacji. W sumie zwyczajna prawidłowość obowią­
zująca od lat, nic nowego.

Istotne jest, iż w historii Socjalistycznego Związku Studentów Polskich zapalone 
zostało najjaśniejsze dotąd zielone światło dla kultury tworzonej wewnątrz środo 
wiska. Związek podkreślił nie tylko wagę aktywności kulturalnej, ale stworzył pod 
stawy do optymalnych warunków debiutu. W akcji „Debiuty” zabłysły jednak ta ­
lenty dojrzewające do artystycznych wyżyn od roku czy nawet dwóch. Nie ma 
więc powodu, by identyfikować je z festiwalem-alertem, już raczej z festiwalem- 
-podsumowaniem przemian zachodzących w kulturze studenckiej w ciągu ostat­
nich lat, chociaż w ich artystycznej biografii będzie czas formalnego debiutu pod­
czas FKS — punktem najważniejszym. Akcja ta nie nabrała cechy masowości, w 
środowiskach kończyła się przeważnie fiaskiem.

Wprawdzie można czynić zarzuty organizatorom akcji, że działali schematycznie 
i leniwie, ale nasuwa się też uwaga, iż pokolenie to „nie chciało wstępować” w 
roku VI FKS. Przykładowo, w poznańskim OKS „Od Nowa” w kwietniu akcją 
„Debiuty” skutecznie wypełniono luki między sobotnio-niedzielnymi dyskotekami.
Kierownictwo ośrodka nie'konsultowało się z Radami Uczelnianymi w sprawie ewen 
tualnych prezentacji przygotowywanych przez poszczególne szkoły wyższe. Odczy 
tywanie haseł VI FKS jako odgórnych i odległych dyrektyw nie było zjawiskiem 
odosobnionym. Dlatego też nawet w mieście jego Finału, Poznaniu, wielu studentów 
nie wiedziało o istnieniu Festiwalu.

Nie był to więc festiwal młodości i 
pierwszych artystycznych kroków. W 
gronie debiutantów znalazł się teatr 
„Jan” założony w 1976 roku, a wystawia 
jący premierowy spektakl „Jeszcze tro­
chę sun”, wg Artura Liskowackiego, w 
lutym 1977 roku. Podobnie, po raz pierw 
szy wysoko oceniono zespół „Spiritual 
and Gospel Singers”, istniejący już od 
dziesięciu lat, co, mimo pewnej rotacji 
śpiewaków, ma znaczenie dla wypraco 
wania stylu i walorów artystycznych.

Prawdziwym koncertem debiutów był 
właściwie tylko „Jazz nad Odrą”, by na 
dowód wymienić choćby laureata I miej 
sąca w kategorii zespołowej, kwartet 
„Dzieci Adama”, w skład którego wcho 
dzi trzech maturzystów Liceum Muzycz 
nego z Katowic.

Przebieg Festiwalu nie upoważnia do 
żadnych uogólnień na temat sposobów 
rozwiązywania problemu odmładzania 
kultury studenckiej. Generalizować bę­

dzie można dopiero za parę lat, a wiel- 
Ką akcją SZSP-owską zasygnalizo­
wano jedynie niektóre problemy. Inter­
pretowano je niespójnie.

Znamienne, iż wymieniając „wielkich” 
jednym tchem wypowiada się nazwiska 
znane od kilku lat. One też występują 
w programie Finału. Ponownie, wspie­
rając się konkretami, można wymienić 
w tym miejscu dwudziestopięcioletni 
Chór Politechniki Szczecińskiej; dziesię 
cioletnią „Vistula River Brass Band”; 
siedmioletnią „Wolną Grupę Bukowina”; 
albo duet „Irjan”, z którego Ireneusz 
Dudek grał parę lat temu w „Silesian 
Blues Band” (obecnie „SBB”) wraz z 
Antymosem Apostolisem, Jerzym Pio­
trowskim i Józefem Skrzekiem.

Obiekcje wobec „kultury trzydziesto­
latków” są zresztą po części słuszne. 
SZSP przez początkowy okres istnienia 
koncentrował się na umacnianiu pozycji

jako jedynej organizacji politycznej w 
środowisku młodzieży akademickiej. Po 
trzebę rozwoju twórczości studenckiej 
zaczęto postulować niedawno. Nowy 
trend spointowano Festiwalem. Ma on 
sumować kolejny etap dokonań, a nie 
być utożsamiany z wydarzeniami jedne 
go roku. Któż jednak pamięta debiuty 
poetyckie, czy spektakle teatralne z 1973 
roku?

W tzw. „młodej kulturze” wyraźny 
sprzeciw wobec dorobku i tradycji 
twórczości „trzydziestolatków” zgłosiły 
teatry debiutujące podczas „STARTU” 
— próbujące zerwać z konwencją teatru 
politycznego lat siedemdziesiątych i wy­
pracować własny język sceniczny.

Jeśli bowiem jakieś treści lub formu 
ły deaktualizują się, zmieniają je sami 
studenci i żadnych odgórnych schema­
tów nie można narzucić, skuteczność pre 
ferowania jest równie wątpliwa. W tym 
aspekcie dużo do myślenia dały środo­
wiskowe prezentacje grup twórczych. 
Wzbudziły one biadolenia o kryzysie w 
miejscowych środowiskach akademic­
kich. Trzeba jednak przyznać, że rzeczy 
wiście — w niektórych ośrodkach, prze 
jętycb kompleksem prowincji, pozwolo­
no Festiwalowi toczyć się zrywami od 
jednej do drugiej centralnej imprezy w 
jakże odległych miastach.

O zielonogórskich „Bachanaliach 78”, 
odbywających się w ramach VI FKS, 
Czesław Markiewicz pisał w „Nadodrzu” 
następująco: „Gdybym na podstawie ma 
jowych przezentacji miał dokonać oceny 
potencjału twórczego środowiska zielo- 
górskich studentów, musiałbym przy­
jąć formę nekrologu i wyć jak szakal na 
pustyni. Lichutko z tą naszą kulturą stu 
dencką, która ukradkiem przemyka się 
po klubowych kątach od dawna nie od­
kurzanych przez jakiegoś WIELKIEGO 
ANIMATORA”.

Natomiast w „Panoramie Północy” 
anonimowy autor opisuje wrażenia z 
Propozycji Akademickiej Kultury Toru­
nia: „Ogólnie zauważało się wspomnia­
ny już brak konceptu i zapału. Swoistą 
wizytówką tego środowiskowego maraz­
mu był sobotni występ studenckiego ka 
baretu wabiącego się symbolicznie — • 

«Paranoja». Podziwiałem odwagę cywil­
ną kilkorga młodych ludzi, którzy wystą 
pili w auli akademickiej przed licznie

zgromadzoną publicznością z programem 
przeżutych kilkakroć dowcipów i niewy 
brednych piosenek. Nic dziwnego, że 
zirytowani widzowie zaczęli gromadnie 
wychodzić. (...)

Propozycje Akademickiej Kultury To 
runią okazały się prawie żadne, zaś ogól 
ne wrażenie bezwładu tutejszego środo 
wiska z lekka jeżyło włos na głowie. Co 
będzie, gdy rzesze młodych ludzi opusz­
czą mury toruńskiej Alma Mater i ru 
szą w Polskę? Pozostaje tylko nadzieja, 
że ten zastój nie ma charakteru epide­
miologicznego”.

Dla zrównoważenia negatywnych im­
presji warto wspomnieć i o innej im­
prezie należącej do kalendarza VI FKS 
— o „Dekadzie Regionalnej” odbywają­
cej się w chorzowskim Regionalnym 
Ośrodku Studenckim „Kocynder”. Rada 
Programowa „Kocyndra” wraz ze Sto­
warzyszeniem Miłośników Chorzowa 
przygotowały prezentację ciekawą i ory 
ginalną, będącą próbą odejścia „oddolne 
go”,, nie. inspirowanego niczym poza za 
potrzebowaniem środowiska, od modelu 
igrców, gdzie błazeńskie stroje maskują 
nieudolnie pustkę myślową. W progra­
mie „Dekady Regionalnej” m.in. były: 
spotkanie z historią regionu z udziałem 
prof. Kazimierza Popiłka, montaż słów 
no-muzyczny pieśni i poezji powstań­
czej, projekcja filmu i wspomnienie o 
Stanisławie Ligoniu, „Bery śmieszne i 
ucieszne” prof. Doroty Simonides, pro­
jekcja filmów Kazimierza Kutza zakoń 
czona spotkaniem z reżyserem oraz wie 
czór humoru śląskiego. To prawda, że 
chorzowscy studenci przedstawili się tu 
jako animatorzy, a nie twórcy, lecz czy 
nie tego właśnie oczekiwać należy od 
absolwentów? Była to udana próba wy 
pracowania przez klub oryginalnej for­
my prezentacji.

Z uznaniem przywitano organizowaną 
przez UMCS „Lubelską Wiosnę Plastyez 
na 78”. Zorganizowano w różnych punk 
tach miasta kilkanaście pokazów prac 
studentów Instytutu Wychowania Arty­
stycznego.

Pod znakiem poszukiwania nowych 
formuł przebiegała zresztą znaczna część 
imprez Festiwalu. FAMĘ zastąpił roz­
grywany metodą sztafet artystycznych 
FAKT — Festiwal Akademicki KOnfron 
tacje Twórcze. Wrocławski Festiwal Te 
atru Otwartego stał się Międzynarodo­
wymi Spotkaniami . Teatru i Sztuki 
Otwartej. „Academia Cantat” — kon­
kurs chórów akademickich, trwała cały 
rok, i prawdopodobnie inicjatywa taka 
podjęta będzie również w przyszłym ro­
ku akademickim.

Nie są to wszystkie zmiany. Ogólnie, 
uwidoczniła się tendencja do przekształ 
cania festiwali w przeglądy, zachowy­
wania przywileju poszukiwań na nieko­
rzyść rywalizacji. Modyfikacji powinien 
także ulec sposób organizowania Giełdy 
Programowej Klubów Studenckich, gdyż 
w tegorocznej uczestniczyły na jednako 
wych prawach pomysły imprez, jak i 
sprawdzone wieloletnim upływem czasu 
scenariusze (np. „Salon Melpomeny”).

VI FKS mijał a jego leitmotivem był 
teatr. Znane są już dokonania renomo­
wanych oraz debiutujących grup. Sto­
sunkowo mało natomiast pisano o współ 
nym przedstawieniu szwedzkiego „Tea­
tru 9” i łódzkiego „Teatru 77” — „Skrzy 
żowa-nie”. Jego tematem były sprawy po 
lityczne. Ideę wspólnych spektakli stu­
denckich różnych narodów lansuje się 
od lat, w Polsce szczególne zasługi ma 
na tym polu właśnie „Teatr 77”.

Oczekiwano, że gigantyczna akcja kul 
turalna przyczyni się do odmitologizowa 
nia studenckiej twórczości. Niestety, 
dziennikarze nie skorzystali z tej szan­
sy.. Telewizja okrawała występy stu­
denckich artystów do wygodnych dla 
niej rozmiarów, wprawdzie sporo do­
brych audycji nadało Polskie Radio, lecz 
dla żurnalistów prasowych kultura mło 
dzieży akademickiej pozostała „chłop­
cem do bicia”. Jeśli pisać np. o środo­
wisku gdańskim — to tylko w zestawie 
niu z tradycjami „Bim-Bomu”, itd. Zgor 
szenie budził wyczyn studentów kosza­
lińskich, którzy w ramach prezentacji 
dorobku kulturalnego toczyli beczkę pi 
wa z browaru w Połczynie do swego 
miasta. Zarzucano im ... snobizm.

Wydaje się, że Festiwal, jako suma 
akcji ogólnozwiązkowych, nie sprawdził 
się — przynajmniej na razie. Natomiast 
był i jest jeszcze — programowym zwro 
tem SZSP w kierunku kultury studenc 
kiej. Dlatego też większe znaczenie ma 
fakt, że dostrzeżono jej problemy — niż 
podejmowanie usiłowań ich rozwiąza­
nia. Podejmowanie, bo organizowanie 
akcji „Pokolenie które wstępuje” i ułat 
wianie artystycznych debiutów wyma­
ga dopracowania, podobnie jak- i właści 
wy wzorzec mecenatu oraz niezmiernie 
trudnej inspiracji grup twórczych przez 
SZSP. Związek zaakcentował rolę kultu 
ralnej edukacji młodej inteligencji, cze­
go Studenckie Akademie Kultury są naj 
lepszym dowodem.

Mimo, iż w wielu środowiskach akade 
mickich rok festiwalowy nie różnił się 
od pozostałych, wcześniejszych — bu­
dzi on pozytywne refleksje, zwiastuje 
nową erę działań kulturalnych, które to 
zapowiedzi oby w czyn zostały wprowa 
dzone.

Anita CZARNOWSKA

■

Człowiek z boku, nie znający ani 
środowiska medycznego, ani na­
szego pisma z zaskoczeniem przyj 

muje fakt stałej obecności problematyki 
kulturalnej i artystycznej w „Nowym 
Medyku”, liczbę i zakres różnych i niej a 
ty w 'kulturotwórczych, które redakcja 
podejmuje.

Dla nas, dla redaktorów ,,Nowego Me 
dyka”, szerokie penetrowanie problema 
tyki kulturalnej i artystycznej jest po 
prostu realizacją programu pisma i od 
powiedzią na zainteresowania jego czy 
telników. Zainteresowanie naszego pi­
sma kulturą zaczęło się nie pięć i nie 
dziesięć lat temu, lecz od razu, od chwi

li jego powstania przed 25-laty. Dla ze­
brania dowodów musimy cofnąć się pa­
mięcią w lata 50-te i 60-te.

Gdy w 1951 powstawały, jako samo­
dzielne uczelnie, Akademie Medyczne, 
wyodrębniały się one z ram Uniwersy­
tetów, które przez całe wieki kształciły 
przyszłych lekarzy. Fakultety medycy­
ny, obok teologii i nauk wyzwolonych 
wchodziły w skład Uniwersytetów od 
samego początku ich istnienia.

Gdy podejmowano decyzję przekształ 
ce-nia wydziałów medycznych w samo­
dzielne uczelnie zgłaszane były obawy, 
że oderwanie kształcenia lekarzy od hu 
manistycznej atmosfery Uniwersytetów 
grozić może ograniczeniem horyzontów 
myślowych medyków i zbytnim odchy­
leniem medycyny w stronę techniki. 
Osłabieniu uległy i same Uniwersytety, 
tracące najliczniejsze wydziały i liczną 
kadrę o wysokich kwalifikacjach. I choć 
czas wykazał, że obawy te okazały się 
przesadne, to jednak wśród medyków 
pozostał pewien kompleks braku bezpoś 
rednich kontaktów z naukami humani­
stycznymi i przyrodniczymi, kulturą, 
sztuką i całą atmosferą intelektualną

ko na AM”. Znajdujemy w niej zarów­
no bogaty obraz życia kulturalnego u- 
czelni, jak również szereg prób popula 
ryzacji wartościowych utworów poezji 
i prozy, malarstwa i grafiki, interesują 
cą publicystykę i krytykę. Wkładka „O 
kulturze nie tylko na AM” jest więc 
dalekim protoplastą dzisiejszej „Młodej 
Sztuki”.

Następne lata przynoszą nową inicja­
tywę. Redakcja podejmuje się organiza 
cji konkursów fotograf dci artystycznej. 
Impreza z roku na rok nabiera znacze­
nia, by w szczytowym okresie zyskać 
rangę międzynarodową. W tym też o- 
kresie istnieje redakcyjny kabaret, cie­
szący się powodzeniem w środowisku.

W latach 60-tyeh „Nowy Medyk” rzu 
ca ideę i  podejmuje się organizacji prze 
glądów artystycznych medyków. Ten 
swoisty festiwal kultury studentów me 
dycyny prezentuje teatry i kabarety, so 
listów i zespoły muzyczne. Z czasem im 
preza staje się jedną z ważniejszych po 
zycji w kalendarzu kulturalnym całego 
środowiska akademickiego, a zespoły me 
dyków należą do ścisłej czołówki w kra 
jowej kulturze studenckiej. Wielka szko

różne działania organizatorskie na ni­
wie literacko-wydawniczej.

Razem z ZG SZSP organizujemy co­
roczny konkurs poetycki „Pokolenie, 
które wstępuje”, którego plonem jest 
publikacja tomików debiutantów. W tym 
roku ukazuje się już czwarta seria (po 
6 zeszytów) tego „wydawnictwa bez pre 
cedensu” na naszym rynku wydawni­
czym. Z konkursem poetyckim wiąże 
się doroczne seminarium „Debiuty poe­
tyckie”, które stało się najpoważniej­
szą w kraju platformą dyskusji artysty 
cznyeh i ideowych dla całego ruchu mło 
doliterackiego korzystającego z mecena 
tu SZSP. Do inicjatyw tych dołączyła 
w roku ubiegłym redakcja tygodnika 
studenckiego „ITD”.

Od 1976 roku wydajemy czterostroni­
cową wkładkę „Młoda Sztuka” — co 
dwa miesiące. W sytuacji, gdy brak jest 
autentycznego pisma młodej literatury, 
wkładka nasza stanowi prowizoryczną, 
lecz jednak liczącą się trybunę dla wszy 
stkich grup poetyckich i kierunków ar­
tystycznych w środowisku młodoliterac 
kim. W powiązaniu z poprzednio wy­
mienionymi formami „Młoda Sztuka”,

Kultura na łamach „Nowego Medyka”
tak charakterystyczną dla starych Uni 
wersytetów.

A w całej historii medycyny związki 
te były zawsze bardzo żywe i płodne. 
Nie będę tu przypominał długiej listy 
nazwisk luminarzy literatury i sztuki, 
wielkich humanistów i działaczy społecz 
nych, którzy odebrali wykształcenie me 
dyczne. Zwrócę natomiast uwagę na 
mniej znany fakt autentyczny, bardzo 
często twórczych pasji kulturalnych i 
artystycznych wielu praktykujących i 
sławnych lekarzy. W ich wypowiedziach 
znajdujemy często podkreślenie tej praw 
dy, że szerokie spojrzenie na chorego 
człowieka nie jest możliwe bez rozumie 
nia i współodczuwania w sferze uczu­
ciowej, emocjonalnej — do której naj­
lepszy wgląd daje stałe uczestnictwo w 
życiu artystycznym. Tak więc lekarze 
nie tylko mieli i mają wielu reprezen­
tantów wśród wybitnych twórców kul­
tury, lecz stanowią zarazem bardzo po­
ważną grupę jej czynnych odbiorców.

Okoliczności tych nie mogło pomijać 
pismo, które pragnęło stać się trybuną 
młodej inteligencji medycznej.

Już w trzecim roku istnienia „Nowe 
go Medyka” — w roku 1956 pojawia 
się w nim wkładka „O kulturze nie tył

da, że w połowie lat 60-tyeh tradycja 
tych przeglądów, których organizację 
przejęło później ZSP, została przerwa­
na. Dopiero w ubiegłym roku wrócono 
do tego pomysłu wznawiając przegląd 
pod nazwą Ogólnopolskich Konfronta­
cji Kulturalnych Studentów Akademii 
Medycznych.

Mamy więc autentyczne tradycje za­
interesowań teatrem, piosenką, kabare­
tem, fotografiką i muzyką. A co z poe­
zją?

Rzadkie w latach 50-tych i 60-tych 
< drukowanie utworów i sięganie do kry 

tyki poetyckiej nasila się wyraźnie u pro 
gu lat 70-tych. Z „Nowym Medykiem” 
współpracuje wówczas Krzysztof Kara 
sek, który prowadzi „Kolumnę poetów” 
i z powodzeniem uprawia publicystykę 
poetycką. Od tego -czasu Wiersze na sta 
łe zadómowiają się w „Nowym Medy­
ku” a w zespole — poza Krzysztofem 
Karaskiem — mamy wówczas również 
poetów Piotra Muldner-Nieok-owskiego 
i Władysława Huzika. Dział kulturalny 
zajmuje około 1/5 objętości -numeru.

W połowie lat 70-tych z „Nowym Me 
dykiem” wiąże się Jerzy Leszin i wraz 
z nim redakcja silnie angażuje się w

konkurs poetycki i serie debiutów, se­
minarium młodoliterackie — układają 
się w spójny system działań na rzecz 
młodej kultury. Jest to zadanie, które­
go nasza redakcja sama nie mogłaby u- 
dźwignąć, jest jednak w stanie skutecz 
nie wesprzeć politykę kulturalną Socja­
listycznego Związku Studentów Pol­
skich. Mamy liczne dowody, że nasza 
pomoc jest dostrzegana i doceniana.

Dodajmy do tego organizowany co 
dwa lata konkurs na dziennik twórcy, 
artysty, działacza „Wobec własnego cza 
su” i inne okazjonalne inicjatywy, jak 
np. ubiegłoroczny konkurs literacki i 
poetycki „U źródeł nowego wieku”, któ 
re-go byliśmy jednym ze współorganiza 
torów, a otrzymamy obraz wiel-okierun 
kowych i różnorodnych działań pisma 
studenckiego w sferze kultury studenc­
kiej.

Bez fałszywej skromności stwierdzę, 
że dumni jesteśmy z tego-, iż pismo stu 
dentów medycyny robi dla kultury tak 
wiele, więcej niż inne „tytuły”, dla któ­
rych ta sfera zainteresowań wydaje się 
w naturalny sposób najważniejszą.

Andrzej DOROBA
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U L  Kultury Studentów PRL
W zasadzie trudno pisać o tym fe­

stiwalu kultury studenckiej w spo 
sób bezpośredni, oceniając poszczę 

gólne imprezy i wydarzenia artystyczne 
ze swojego subiektywnego punktu wi­
dzenia.

Jeszcze ktoś mógłby się obrazić, ktoś 
nie otrzymałby należnej satysfakcji, ktoś 
nie zostałby dostrzeżony, a jeszcze inny 
powiedziałby, że jakie i skąd otrzyma­
łem prawo sądzenia.

Wiadomo — jedne imprezy są arty­
stycznie niedościgłe, drugie banalne; jed 
ne ważniejsze, inne mniej; jedne 
sprawniej przygotowane, drugie go­
rzej. Z którego punktu nie przy­
mierzać się — ciężko. Należałoby 
także wziąć pod uwagę interes spolecz 
ny, wpływ na kształtowanie się postaw, 
kulturę jako element wychowania i wy 
chowania jako przyczynek do sukcesów 
artystycznych.

Dlatego najlepiej przymierzać się me 
taforycznie i wieloznacznie, byle tylko 
stało się to wymowne.

Metafora I

Słownik wyrazów obcych podaje: 
Festiwal — od francuskiego festival — 
uroczystość muzyczna;
Festiwal — z łacińskiego festivus — ży 
wy, radosny, świąteczny;
Festiwal — z polską — okresowa. uro­
czystość, złożoną z imprez (często także 
konkursów) artystycznych oraz spotkań 
umożliwiających przybyłym z różnych 
stron uczestnikom nawiązanie konta­
któw kulturalnych.

Mała Encyklopedia Powszechna posze 
rza tę ostatnią definicję: „cykl imprez, 
uroczysty przegląd dorobku artystyczne 
go”.

Metafora II

Inauguracja VI Festiwalu Kultury 
Studentów PRL odbyła się w paździer­
niku 1977 r. w Białymstoku. Oto jak od 
notował ten fakt reporter Polskiego Ra 
dia:
—  Festiwal nie jest imprezą kilkudnio­
wą, ale cyklem imprez, które trwają we 
wszystkich ośrodkach akademickich 
przez cały rok...

Dygresja 1

Z dwóch powyższych faktów możemy 
już wysnuć wniosek, że będziemy oce­
niać według ostatniej, poszerzonej defi 
niej i.

Przypomnienie 1 ,

Z wypowiedzi Zbigniewa Sawickiego 
kierownika Wydziału Kultury ZG SZSP:,
—  Festiwal realizowany jest na zasa­
dzie sześciu samodzielnych zespołów pro 
gramowych w oparciu o przedsięwzię­
cia, jakie robimy, o festiwale branżowe, 
or akcje centralne (...). Każdy z zespo­
łów ma wytypować to, co zdaniem kie­
rującego tym zespołem ludzi jest najcie­
kawsze, najbardziej interesujące i w spo 
sób interesujący zaprezentować to na 
finale w Poznaniu (...). Każdy temat jest 
przypisany pewnej indywidualności 
twórczej (...). Sprawami jazzu, piosenki, 
kabaretu będzie się zajmował Jerzy 
Marczyński, prezentacją folkloru i chó­
rów Krzysztof Materna, nad sposobem 
prezentacji twórczości teatralnej i fil­
mowej myśli Lech Raczak, nad krytyką 
literacką oraz prezentacją literatury i 
poezji pracuje Jerzy Leszin i Lech Isa 
kiewicz, Andrzej Potok, szef SRKS-u z 
Krakowa ma zaprezentować cykl im­
prez towarzyszących i zademonstrować 
debiutantów...

Przypomnienie 2
Z wypowiedzi Adama Kaczmarka, 

v-ce szefa Zarządu Głównego SZSP:
—  Kultura studencka ma dwa końce —  

jeden to czołówka artystyczna, która re 
prezentuje najwyższy poziom światowy, 
a drugi to szara rzeczywistość hałaśli­
wych dyskotek, bezsensownego progra­
mu. Chodzi o to, aby przy okazji festi­
walu podciągnąć i te tyły do czołówki, 
żeby nie tylko nielicznym było dostępne 
uczestniczenie w tym, co jest szpicą ar­
tystyczną kultury narodowej, ale żeby 
stało się to własnością całego środoiois- 
ka akademickiego...

Przypomnienie 3
Z apelu do wszystkich Studentów i 

Młodych Pracowników Nauki, do Władz 
Uczelni i Nauczycieli Akademickich, do 
Twórców i Animatorów Kultury Stu­
denckiej, do całego aktywu SZSP:

—  Od was zależy czy festiwal stanie 
się istotnym wydarzeniem w życiu orga 
nizacji, czy nas wzbogaci, czy będzie ma 
nifestacją młodego pokolenia twórców 
kultury narodowej. Jesteśmy przekona 
ni, że wszystko, co najlepsze, najpiękniej 
sze i najwartościowsze jest jeszcze przed 
nami.

Dygresja 2
Śledząc tylko te wybrane wcześniej 

przypomnienia można zauważyć, że o- 
stateczny kształt festiwalu stał się nie 
tylko udziałem Marczyńskich, Isakiewi 
czów i innych, ale nas wszystkich (w; 
tym także mnie). Stąd wniosek, że cała 
młodzież akademicka będzie nagrodzona 
bądź ukarana za realizację festiwalu.

Fakty przykre

Szkoda, że kilka środowisk o samym 
Festiwalu i . jego założeniach programo 
wych dowiedziało się z niejakim opóź­
nieniem. Szkoda, że tak późno te zało 
żenią zrozumiało. Szkoda, że tak późno 
przystąpiono do realizacji. Niedobrze, iż 
wydawnictwa festiwalowe ukazywały 
się z opóźnieniem, opóźnione zatem by 
ły ważne informacje. Również szkoda, 
że tak niewiele imprez skierowanych by 
ło na zewnątrz środowiska akademickie 
go, co ograniczyło istotnie funkcjonowa 
nie festiwalu na arenie ogólnopolskiej, 
ot, choćby plakaty FAKTU, które ukaza 
ły się w dwa tygodnie po imprezie. Nie 
odbyły się ponadto tradycyjne Łódzkie 
Spotkania Teatralne.

Dygresja optymistyczna

Nie sposób w dniu dzisiejszym doko­
nać oceny Festiwalu. Jesteśmy bowiem 
jeszcze przed wielkim finałem i wszy­
stko może się zdarzyć. Można nawet 
przyjąć, że wszystko, co; minęło, było tyl 
ko wstępem do tej uwertury, na którą 
złoży się bilans pracy kulturalnej śro­
dowisk.

Należy przypomnieć, że jednym z pod 
stawowych założeń VI Festiwalu Kultu­
ry Studentów PRL była Akcja „De­
biut”, której celem jest wydobycie z aka 
demików i murów wydziałów na światło 
dzienne młodych zdolnych, będących 
gwarancją rozwoju i kontynuacji najlep 
szych tradycji kultury studenckiej.

Były już pierwsze jaskółki po ogólno 
polskich festiwalach m.in. Teatr „Re- 
kro” z warszawskiej „Dziekanki” — re 
welacja Konfrontacji Lubelskich; kilka 
wyróżnień na Krakowskim Festiwalu 
Piosenki i Kiksie-78, a należy pamiętać
0 kilkuset imprezach środowiskowych
1 uczelnionych, o których nie wie się 
prawie niczego...

VI Festiwal Kultury Studentów w 
Warszawie

Warszawa była miejscem kilku im­
prez ogólnopolskich, a nawet międzyna 
rodowych:-

Festiwalu Jazzu Tradycyjnego „Złota 
Tarka” — którego laureatem, po raz dru 
gi została Vistula River Brass Band.

Źle przygotowanego Seminarium Mło­
dej Krytyki Artystycznej.

Międzynarodowego Spotkania Arty­
stów „Performance-78”, imprezy na świa 
towym poziomie, poszukującej nowych, 
nie spenetrowanych obszarów sztuki, 
której wyróżnikiem była możliwość na 
wiązania osobistego kontaktu z awan­
gardowymi twórcami w samym proce­
sie kreacji artystycznej.

Tu odbyły się III Warszawskie Kon­
frontacje Poetyckie, które stanowią ogól 
nopolski przegląd dorobku młodych w 
tej mierze.

DKF ,Kwant” przygotował dwa semi­
naria: Kino Szwedzkie i Kino Węgier­
skie oraz przeglądy „Etiud filmowych 
PWSFT i TV” oraz tzw. „Kino Mło­
dych”.

„Stodoła”, z dużym wysiłkiem, próbo 
wała, w. ramach prezentacji środowisk 
przygotowywać Studenckie Propozycje 
Estradowe.

Odbyła się kolejna „NIKE-78”, tym 
razem stanowiąca — obok środowisko­
wego przeglądu teatralnego—  propozyc 
ję spotkania dla najciekawszych debiu 
tów teatralnych minionego sezonu w 
Polsce (oczywiście studenckich).

„Hybrydy”, wychodząc z tą sprawą 
na „szerokie wody”, przygotowały War­
szawski Przegląd Piosenki Autorskiej 
„PA, PA” z udziałem młodych autorów 
i kompozytorów z Polski.

Klub Mechanik przygotował kolejny 
Ogólnopolski Przegląd Filmów Amator-;' 
skich „Ptakf”.

„Klub Architektów” — „Corocznale 
Plakatu Studenckiego”.

Na uwagę zasługuje propozycja Klu­
bu „Miks”, tj. impreza „Tratwa-78”, bę 
dąca główną imprezą Wiosny Kultural­
nej, a polegającą na prezentacjach debiu 
tów artystycznych w różnych miejsco­
wościach i ośrodkach akademickich na 
trasie spływu tratwą Wisłą do Gdańska.

Tyle o imprezach dużych. Nie wyglą 
da to może zbyt imponująco, ale należy 
pamiętać, że VI Festiwal Kultury Stu­
dentów PRL łączył się w tym roku z 
XI Światowym Festiwalem Młodzieży i 
Studentów „Hawana-78” i wiele imprez 
poświęcono temu drugiemu festiwalo­
wi, m.in..,sportowo-kulturalny meetting” 
na stadionie warszawskiej SKRY, ty­
dzień hawański” w klubie Mechanik, 
„dni krajów latyno-amerykańskich” w 
Hybrydach, kilka koncertów i parę wer 
.nisaży. Nie te jednak imprezy stanowią 
trzon podjętej przez „Warszawę” Akcji 
„Debiut”. Główny nurt działalności prze 
wijał się w małych wydziałowych i u- 
czelnianych imprezach. Samych przeglą 
dów piosenkarskich (od spotkań w aka­
demikach do konkursów środowisko­
wych) odbyło się 6, z których najciekaw

sze to organizowane w klubie PW „Am 
plitron” — Inkubator — 78, realizowany 
przez SGPiS „Kaktus” oraz tradycyjny 
Jarmark Piosenki w CK „Riviera-Re- 
mont”. Studium aktywu kulturalnego 
przeprowadziło poetycki konkurs dla de 
biutantów o nagrodę „Błękitnego Pro­
chowca” (mieli kilka zgłoszeń od Pola­
ków z zagranicy), ponadto prowadzili 
malarską galerię debiutów w klubie 
OSESEK. Klub „Mospan” prowadził 
piątkowy cylk prezentacji Kabaretów 
Studenckich (nie tylko warszawskich), 
a klub Alfa przeprowadził weryfikację 
studenckich zespołów muzycznych.

Politechnika przygotowała akcję wę­
drujących wystaw fotograficznych oraz 
doroczną finałową imprezę kulturalną 
„FONTANNA”, w której po raz pierw­
szy wzięli udział studenci szkół arty­
stycznych.

Wiele imprez kulturalnych organizo­
wanych jest w czasie trwającej akcji 
LATO-78, których założeniem jest popu 
laryzacja kultury studenckiej w ośrod­
kach regionalnych. Służyły temu prezen 
tacje Akademii Ruchu w ośrodkach 
gminnych, służy politechniczna Akcja 
Suwałki, w której studenci PW prowa­
dzą klub dla mieszkańców regionu, a 
także akcja objazdowa „Podróż teatru 
Próg” z warszawskiej SGGW-AR w 
gminach województw kieleckiego; san 
domierskiego i chełmskiego.

Nie sposób prowadzić dalej tej wyli­
czanki,' bo w końcu i tak najistotniejsze 
są zawsze efekty prowadzenia tych ak 
cji w postaci nowych zjawisk artystycz 
nych, nowych wykonawców i poszerzo­
nego kręgu odbiorców.

W ciągu roku festiwalowego pojawiły 
się cztery nowe kabarety: Kabaret „Hy 
brydy”, kabaret klubu „Medyk”, Kaba­
ret Gwiazd z Mechanika (składający się 
głównie z członków zespołu muzyczne­
go Ful Light Blues Band), Kabaret 
„Kotłownia” z klubu Miks; przedstawio 
no sześć premier teatralnych (teatr 
PSPS; Akademia Ruchu — spektakl 
„Garbus”; Teatru „Próg” — aż dwie, w 
tym jedna dla dzieci; Koło Teatralne 
PWSM; Grupa „TABOR”. W wyniku 
przeprowadzonych przeglądów piosenki 
pojawiło się ponad 80 nowych piosen­
karzy. Interesująca koncepcja pracy ga­
lerii Mospan oraz Repassage przyczyni^ 
ła się do objawienia kilku młodych ta­
lentów (podobnie w Dziekance).

Akcja Debiuty dała również możność 
ujawnienia się talentom organizator­
skim, a w wielu przypadkach objawiła 
także nowe formy i propozycje pracy 
programowej w klubach.

Niezwykle interesująco prezentuje się 
działalność Agencji Teatralnej (dawniej 
„Teatr w Remoncie”), którą w roku u- 
biegłym inaugurował przegląd filmo­
wych zapisów spektakli teatrów studenc 
kich. Później były teatry zagraniczne, 
m.in. Qatro Tables, La Quadra, włoscy 
i francuscy mimowie, Teatr 9, Gwiazda 
Północna ze Szwecji. Jeszcze później wi 
żyta AOT „Kalambur”, współpraca z po 
znańskim ośrodkiem „Maski”, zaproszę 
nie Tadeusza Kantora z „Umarłą kla­
są”, spektakle teatru „8-dnia” i Sceny 
Plastycznej z Lublina.

W połączeniu z szeroko prowadzoną w 
uczelniach akcją „Student w teatrze” 
dawało to możliwość przekrojowego wi 
dzenia doświadczeń awangardy i ekspe 
rymentu teatralnego w konfrontacji z 
klasyką teatru europejskiego.

Działalność Agencji nie ograniczała się 
jedynie do prezentacji spektakli i dysku 
sji, obejmowała również bieżącą pracę 
programową, kontakty z teatrami stu­
denckimi w Polsce (i dalej) oraz inicjo­
wanie spotkań organizacyjnych poszcze­
gólnych grup.

Podsumowanie
Celowo nie pokusiłem się o dokonanie 

oceny rtystycznej zachodzących zja­
wisk i nowych twórców, bowiem w każ 
dej dziedzinie tego, co artystyczne, ma 
my już krytyków — specjalistów, ba, 
nawet i w tym zakresie kilku debiutan­
tów całkiem-całkiem — a ja debiu­
tantem przecież nie jestem. To, że we 
wstępie podałem kilka faktów i dygre­
sji, że czasami nie pozwoliłem mówić 
faktom, wynika właśnie z faktu, że nie 
wszystkie f a k t y  są od razu w y m ó w  
n e. Dlatego wymagają stworzenia im 
pewnego tła, czyli tzw. kontekstu, który 
dopiero trzeba sobie samemu ożywić.

KACPER
UWAGA:

Wszystkie nazwiska, nazwy i fakty po 
dane w powyższym tekście mogą się 
bowiem okazać prawdziwe i nieprawdzi 
we.

We wrocławskich „Konfrontacjach” ukazała się interesująca dyskusja 
redakcyjna na temat teatru studenckiego z udziałem twórców tego teatru 
i dziennikarzy. Dyskusja dotyczy najistotniejszych spraw młodego teatru, 
tzn. jego kształtu, ewolucji, jakiej ulega od kilku łat, zmieniającej się 
relacji: aktor — widz, nowej wrażliwości młodego twórcy. Ponieważ u- 
kazuje się niewiele materiałów tak rzeczowych i tak prawdziwie wynika­
jących z codziennej praktyki teatrów, mamy nadzieję, że ten właśnie ma 
teriał będzie miał kontynuację w głosach, które zostaną przysłane na ad 
res „Kuriera”.

Może w ten sposób uda się sprowokować wymianę poglądów na temat 
teatru studenckiego w .miejsce nie udających się ostatnio dyskusji festi­
walowych.

teatr

po litycznośc i tego  te a tru  i ideologii, ja k ą  ze sobą n iesie .
W rozm ow ie  ud z ia ł w zięli: K azim ierz G ro ch m aisk i -  k ie ro w n ik  artyst;yczny 

te a t r u  M aia” z P o zn an ia , Z y g m u n t P io tro w sk i — ośro d ek  „D ziekanka wq w a r ­
szaw ie P e te r  N ickel z K olonii -  tw ó rca  m ięd zy n aro d o w y ch  w arsz ta tó w  te a tra l-  
rw rh  w  r f n  L ech  R aczak  z P o zn an ia , R yszard  B igosińsk i — te a t r  „U n iv a riu s  77 , 
J e rz y  ^Mo^^lcówkJz1 -^ " k ie n iw n ik f^ e a tru  ,f ja n ” z P o zn an ia , S tan is ław  L ubow ieck i 
— k ie ro w n ik  a r ty s ty c z n y  te a tru  „N aw ias” z W rocław ia o ia z  A ndrzej m b e lt  
socjo log  z Łodzi. T rzech  p ie rw szy ch  u czestn ik ó w  d y sk u s ji p row adziło  n a  FA K  
w a rsz ta ty  te a tra ln e .

R e d ak c ję  rep re zen to w a li: G rzegorz D ziam ski, W ojciech  G łuch  i  W ojciech  S łod­
kow sk i.

♦
ĆW części p ierw sze j d o k o nyw ano  u s ta le ń  term in o lo g iczn y ch .) _ . , .
W ojciech  PG łuch: M yślę, że sko ro  n ie  m a jak ieg o ś  p o w a z m e j^ e g o  s ta rc ia  

s t in o w is k  n a  te m a t ja k  nazw iem y  te a tr  s tu d e n ck i, na leży  p rzy jąć  ogólniejszą 
lo rm u Ię  W ^adom T  że d ia  ty c h , k tó rz y  go tw o rzą , n ie  m a w iększego  zn a­
czenia  czy będzie  to  n azy w a n e  te a tre m  m łodym , te a tre m  n ieza leżn y m , pokole 
n iow ym , o tw a rty m . J a k  w iadom o, p o jęc ia  te  b y w a ją  u ży w an e  w y m ien n ie . P ro ­
p o n u ję  w ięc p rzy jąć , że w szy stk ie  te  o k reślen ia  p a su ją  do te a t r u  stud en ck ieg o  
i sk ła d a ją  się  n a  jego  c h a ra k te ry s ty k ę .

Je rz y  M oszkow icz: J a  b y m  zap ro te s to w a ł p rzeciw ko  o k re ś le n iu  „ te a tr  ̂  P °ko le- 
n io w y ” Bo n ie  je s t  wcaile ta k ie  pew ne, ze te n  te a tr  je s t „g łosem  jak ieg o ś 
p o k o len ia” . N ie tu  je s t m ie jsce  na  d y sk u sję  n a  te n  te m a t, ale 
w  oeóle zas tanow ić , w  ja k i  sposób ludzie , k tó rz y  tw o rzą  te n  te a tr ,  s ta n o w ią  
p o k o len ie  i co to  je s t  w  ogóle poko len ie , ’ż e b y  pokazać , j;akię lu d n o ś c i  sp ra ­
w ia  te n  te rm in , w y s ta rcz y  w spom nieć , że po o s ta tn im  „ S ta rc ie  > zaczęto n ag le  
m ów ić, iż tw o rzy  się ja k ie ś  poko len ie . C hyba n ie  by ło  to  zg o an e  z p ra w d ą  
by ło  to  racze j p o d c iąg an ie  fa k tó w  po d  te n  te rm in , k tó ry  je s t  te rm in ie m  b ardzo  
w ygodnym , ale d la  tw ó rcó w  uciąż liw ym . D latego  p ro te s to w a łb y m  p rzeciw ko  
tr a k to w a n iu  obecnego  te a tru  ja k o  te a tru  pokolen iow ego . In n y m  p o jęc iem , k tó re  
p ro p o n u je , by łoby  p o jęc ie  te a t r u  m łodej in te lig e n c ji, k tó re  m ożna b y  tu  do­
łączyć, zam ias t te a tru  „poko len iow ego” . T e rm in  „p o k o len ie” oznacza zb y t dużą 
jedność.

G rzegorz D ziam ski: M ówisz o dzisie jszym  te a trz e ... . . ,
J e rz y  M oszkow icz: B y ły  sy tu a c je , iż to  by ło  m ożliw e, oczyw iście, a le  i to  m e 

by ł ca ły  te a tr ,  is tn ia ła  ty lk o  g ru p a  te a tró w , o k tó ry c h  m o /n a  b y ło  m ów ić 
w  te n  sposób.

G rzegorz D ziam ski: T ak  było np . na p o czą tk u  la t s iedm edziesią tych . Chodzi 
tu  o zw iązek  te a t r u  ze zb io row ością , k tó rą  m a on re p re z e n to w a ć ._ Je że li m o- 
żem v p rzy jąć , że te ra z  w oli siQ m ów ić o te a trz e  m łodej in te lig e n c ji, 3^k  w spom i- 
na łeś , to  w ów czas m ów iło  się o te a trz e  M łodej K u ltu ry . M łoda K u ltu ra  sam a w  
sobie  b y ła  pew n ą  fo rm a c ją  k u ltu ra ln ą  i  te n  te a tr ,  a w łaśc iw ie  tr z y  cz te ry  te a try , 
ideo log ię  M łodej K u ltu ry  a r ty k u ło w a ły . P o w sta je  w ięc p ro b lem , czy te ra z  is tn ie je  
ta k i ru c h  u m ysłow y , k tó ry  te n  te a tr  m oże w y rażać . Z tego , co w idzia łem , śm iem  
tw ierd z ić , że ta k ie j w spó lne j p łaszczyzny  in te le k tu a ln e j, k tó ra  b y  jed n o czy ła , m e 
m a I te n  te a tr  fu n k c jo n u je  p oprzez  jed n o stk o w e o d n ieś ien ia  poszczególnych g rup  
do te a tru  w łaśn ie  M łodej K u ltu ry . M niej lub  b a rd z ie j po lem izu je  z m m , p rz e jm u je  
pew n e  ch w y ty , n ie k ie d y  ideo log ię  n aw e t. P ro p o n o w ałb y m  tę  sy tu a c ję  p rz y ją ć  za

W ojciech  G łuch: N a tego rocznym  „ S ta rc ie ” R ada A rty s ty c z n a  w y raża ła  bardzo  
duże zadow olen ie  z ró żn o ro d n o śc i p rzed staw ia n y ch  ta m  sp e k tak li, cieszono się 
z ró żn o ro d n o śc i fo rm  i treśc i. Ale czy n ie  oznacza to  za razem  rozb icia  i chaosu , 
b ra k u  k o n se k w en c ji m yślow ej u  p o k o len ia , k tó re  w s tę p u je . W ydaje  m i się, 
że n a leża ło b y  z tego pow odu racze j p łak ać , n iż  popad ać  w  eu fo rię .

S tan isław  L ubow ieck i: N ie m ożna s taw iać  zn ak u  rów ności m iędzy  te a tre m  
poko len ia , k tó re  w s tę p u je , a „ S ta r te m ” , p on iew aż „ S ta r t” je s t  im p re zą  dosyć 
specy ficzną  i tą  sp ecy fik ą  trz e b a  b rać  pod uw agą. Na teg o ro czn y m  „ S ta rc ie  * 
zauw ażono  rzeczyw iście  dużą ró żnorodność  te c h n ik  i p o d e jm o w an y ch  tem ató w , 
cieszono się z te j ró żn o ro d n o śc i i by ło  z czego się cieszyć. Z w łaszcza w  k o n ­
tek śc ie  pop rzed n ich  „S ta r tó w ” , gdzie p rezen to w an o  pew ien  o k reślo n y  sty l, n a ­
zw an y  u m ow nie  „p o s tg ro to w sk im ” . T e a try  w ięc zam y k ały  się w  sw o je j w ła ­
sn e j, w ew n ę trzn e j p ro b lem a ty ce , rzad k o  w ychodziły  n a  zew n ą trz , rzad k o  k o n ­
ta k to w a ły  się z pub licznością . L udziom , k tó rz y  tw o rzy li te n  te a tr ,  w y s ta rcz a ły  
w za jem n e  sp o tk a n ia , p ró b y , i w spó lne  ro zstrzy g an ie  p ro b lem ó w  e ty czn y ch  po­
przez ta k ie , a n ie  in n e  d zia łan ia . N agle n a  o s ta tn im  „ S ta rc ie ” okazało  się, 
że ta  fa la  gdzieś zn iknęła . Bo m oże czas je s t ta k i, że  m u sia ła  m inąć?  A to, 
że sw ój n iepokó j w obec rzeczyw istośc i w y a r ty k u ło w a ły  w  ró ż n o ra k i sposób, 
począw szy od b a je k  S zw arca ( te a tr  „ J a n ” ), pop rzez  ja k ie ś  ech a  tego  te a tru  
„postg ro to w sk ieg o ” sp rzed  dw óch—trz e c h  la t, aż w reszc ie  do p ró b  n aw iąza n ia  
do t ra d y c ji  te a tró w  z p o czą tk u  la t sied em d ziesią ty ch  — św iadczy  n ie  o n ie ­
d o jrza łośc i i chaosie , a le raczej o ty m , że ci m łodzi tw ó rcy  u s iłu ją  znaleźć 
w łasną  d rogę d la  w y pow iedzen ia  gnęb iący ch  ich  sp raw . O ty m , że „ S ta r t ’» 
n ie  w  p e łn i d ecy d u je  o obliczu  s tu d e n ck ieg o  te a tru , św iadczy  n a s tę p n y  fe s ti­
w al, tzn. sp o tk a n ia  lubelsk ie . T am  się okazało  e w id en tn ie , ża ta k  duża  ró żn o ­
rodność  w  te a tra c h  ju ż  sk ry s ta liz o w an y ch , o o k reś lo n y m  p ro filu  a r ty s ty czn y m , 
n ie  grozi n am  aż w  ta k im  sto p n iu , aby  m ożna się  by ło  obaw iać.

C hcia łbym  jeszcze w rócić  do g łosu  G rzegorza. N ie ca łk iem  b y m  się  zgodził 
z tobą , że is tn ie je  ja k a ś  b ezp o śre d n ia  re la c ja , n ie  m ów iąc  ju ż  o p o w ie lan iu , 
m iędzy  te a tre m  la t  siedem d ziesią ty ch , a n a jlep szy m i m łodym i te a tra m i te raz . 
J e s t pew n a  g e n e ra ln a  ró żn ica  i  z  n ie j pow in n iśm y  sobie zdać sp raw ę. T e a try  
tak ie , ja k  „K a la m b u r” , STU p rzed staw ia ły  pew n ą  postaw ę w  ro k u  70, 71, 72 — 
po staw ę  czynnej w a lk i i  sp rzec iw u  w obec k o n k re tn e j sy tu a c ji, k tó ra  te n  te a tr  
zas ta ł. B ył ta m  rów n ież  e lem en t n ie p o k o ju  n a  przyszłość, a le  n ie p o k o ju  o tw a r te ­
go, tzn . s taw ian o  sobie p y ta n ia , n a  k tó re  w te d y  tru d n o  było  odpow iedzieć. W te j 
chw ili, je ś li o b se rw u jem y  te a try , np . „P ro w iz o riu m ” , w idać  zasadn iczą  różn icę. To 
n ie  są te a try , k tó re , ta k  ja k  w  la ta c h  siedem d ziesią ty ch , n a w o łu ją  do czynnego 
p rzec iw staw ien ia  się. O ne d e m o n s tru ją  n iezgodę n a  ta k ą . a  n ie  in n ą  m oralność , 
n a  ta k ą , a n ie  in n ą  e ty k ę , n a  ta k ie  a n ie  in n e  zag rożen ie  in te le k tu a ln e . To sam o 
d ałoby  się zauw ażyć w  o bszarach  p o za te a tra ln y c h .

G rzegorz D ziam ski: Ta ró żn ica , o k tó re j m ów isz, je s t n iep o d w aża ln a , w y n ik a  
ona z k o n te k s tu  społecznego. To pow o d u je , że sp e k ta k l z ro k u  1970 dziś f u n k ­
c jo n u je  inaczej. J a  w idzę tu  je d n a k  dw ie an a lo g ie : perw sza , p o leg a jąca  n a  
ro b ie n iu  sp e k ta k li w  ta k ie j sam ej p o etyce , a  racze j m an ie rze  — i to  odnosi 
się p rzede  w szystk im  do te a tró w  słabych . D rug i zw iązek , to  o d czuw an ie  ta k ic h  
sam ych  fu n k c ji te a tru . Z ty m , że — ja k  to  pow iedzia łeś — je s t to  sy tu a c ja  
pew nego n iep o k o ju , n a leży  ty lk o  te n  n iep o k ó j a r ty k u ło w ać . Te pozycje , k tó re  
w idziałem , a k tó re  w y ra s ta ją  z w łasn y ch  m yśli, czy li n ie  są w p isane  w  ja k iś  
go tow y te k s t, co się coraz  częściej zdarza , otóż te  p o zy c je  są  bardzo  m ia łk ie . 
M am  tu  n a  m yśli ta k ie  p rzed staw ie n ia , ja k  „S to i n a  s ta c ji  lo k o m o ty w a” te a ­
t ru  „12a” , czy też  te a t r  „LO SS” , k tó ry c h  p rzesłan ie  je s t m n ie j w ięcej ta k ie : 
je s te śm y  w szyscy  za m łodzi, za słabo zo rien to w an i, by  b ra ć  u d z ia ł w  życiu  
społecznym . P o zo sta je  ty lk o  zab aw a g ra  w  życie — ca ły  m ech an izm  spo łeczny  
m ożna sprow adzić  do ta k ic h  dziecięcych zabaw . I w łaśn ie  tego  ty p u  re la c je  
z te a tre m  la t s iedem dziesią tych  m iałem  n a  m yśli.

W ojciech  S łodkow ski: Je ś li m ow a o an a lo g iach  h is te ry c z n y c h ... C hcia łbym  
jeszcze w rócić  do tego , co G rzegorz pow iedział n a  sam ym  w stęp ie  rozm ow y, 
na e tap ie  u sta le ń  term in o lo g iczn y ch . M ianow icie p rzy ró w n a ł sy tu a c ję  w  te a trz e  
obecną do sy tu a c ji  z p o ło w y  la t  60, a n a s tę p n ie  odżegnał s ię  od  tak ieg o  
p o ró w n an ia . J a  n ie  o dżegnałbym  się  ta k  do k o ńca . C hc ia łbym  p rzyp o m n ieć  
zn an ą  p ra w d ę  socjologów , że w  m o m en tach  o stry ch  n ap ięć  spo łecznych  g ru p y  
ludzi m łodych , p rz e b ija ją c y c h  się  w łaśn ie  do „do ro słeg o ’» życia , w y d a ją  z sieb ie  
głos, k tó ry  je s t b a rd zo sp ó jn y . I w ted y  m ożna m ów ić o fo rm a c ja c h  pok o len io ­
w ych  w  k u ltu rz e . N a to m ias t w  o k resac h  s ta b ilizac ji g łos ów  u lega  ro zp ro sze­
n iu . C iekaw e, że b ad a n ia  spó jności k ry te rió w  e ty czn y ch , p rzep ro w ad zan e  o s ta t­
n io  w śród  m łodzieży, a p rzep ro w ad zan e  przez  In s ty tu t  F ilozo fii i Socjo logii 
PA N  m ów ią o og rom nym  rozm y ciu  w  te j chw ili ow ych  k ry te rió w . Id en ty czn a  
sy tu a c ja  m ia ła  m ie jsce  w  połow ie la t 60. P a m ię ta ją c  oczyw iście, że m inęło  
w iele  la t, p rzy w o ła łem  tę  analog ię , b y  b ro n ić  tezy , iż n ie  m ożem y m ów ić w  te j 
chw ili o te a trz e  pokolen iow ym .

Ciąg dalszy na str. 4
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K azim ierz  G rochm alsk i: W ydaje  m i się, że m ów ien ie  o te a trz e  pokolen iow ym  
je s t p raw dziw e ty lk o  po części. S y tu ac ja  w  najm ło d szy m  te a trz e  jes t ta k a , 
że n ie  są to ludzie , k tó rz y  p rzyszli sobie  do te a trz y k u  i chcą  cos zrob ić  n ic  
n ie  w iedząc Oni są inacze j w y chow an i i m oże n ie  zn a ją  dobrze przeszłości 
te a tru  stu d en ck ieg o , a le w iedzą, na jak im  je s t on poziom ie — w ysokim . W ie­
dzą też, że new n a  p ro b lem a ty k a  n a  poziom ie ,na k tó ry m  są — je s t dla n ich  
n ieosiągalna . D latego m ów iliśm y, że teg o roczny  „ S ta r t” s ta ł n a  w ysok im  po­
ziom ie, bo ci m łodzi tw ó rcy  ( te a try  „ J a n ” , TW A, „ ...a” ) chcieli n ie ja k o  po ­
tw ierd z ić  sw o ją  w y so k ą  pozycję  a r ty s ty c z n ą , że m a ją  tzw . k u ltu rę  te a tra ln ą . 
I jeś li znaleź li to p o tw ierd zen ie , a to się sp raw dza w  rozm ow ach  z m m i na 
FA K C IE , to  te ra z  chcą w skoczyć n a  ja k  gdyby  w yższy poziom  ro b ien ia  te a tru , 
b y  do ró w n ać  ty m  n a js ta rsz y m . W te j sy tu a c ji k to  w ie, czy k a te g o ria  p oko len ia  
w łaśn ie  się n ie  ry su je , czy się w k ró tc e  n ie odrodzi. N a to m iast jeś li m ow ie 
o jak ich ś  tre n d a c h , n u r ta c h , chaosie  czy rozszczep ien iu , to  chyba ty lk o  o ty m  
jed n y m , k tó ry  p rasa  n azy w a ła  „ te a tra liz a c ją  t e a t r u ” .

W ojciech  S łodkow ski: W łaśnie. Czy m ożem y w  te j chw ili m ów ić o jeszcze 
jak ich ś  in n y c h  n u r ta c h , sko ro  n ie  m a jednego  genera ln eg o  w yznaczn ika?  Czy 
dałoby  się te  tre n d y  poszufladkow ać?

S tan isław  L ubow ieck i: M yślę, że n a  to  za w cześn ie , chociaż o ja k ie ś  u o g ó ln ie ­
n ia  m ożna się pokusić . J a  bym  m im o w szystko  je d n a k  b ro n ił tezy  o pokole- 
n iow ości. Św iadczą o ty m  pew ne sy m p to m y  ro zw o ju  k u ltu ry  s tu d e n ck ie j n ie  
ty lk o  n a  g ru n c ie  te a tru . R ysu je  się św iadom ość tego  p oko len ia  i  to  św ia d o ­
m ość — dla m n ie  osobiście — n iep o k o jąca . N iepokój te n  w y n ik a  stąd , że za ­
rów no sp e k tak le , ja k  i z jaw iska  w  piosence, p las ty ce , fo to g rafii, w reszc ie  d y sk u ­
sje filozofów  i socjo logów  (co je s t dla m n ie  ro d za jem  tw órczości) —- św iadczą 
o ty m , iż n iepokó j tego pok o len ia  n ie  m a po p ro s tu  p u n k tu  w y jśc ia . P odam  
p rzy k ład  — sp e k ta k l te a t r u  TWA z W rocław ia „H appy  e n d ” . Zespół usiłow ał 
w  nim  zająć  s tan o w isk o  w obec p rob lem ów  etycznych , n iep o k o jó w  in te le k tu a l­
nych , p rzed  k tó ry m i członkow ie g ru p y  m ogli s ta n ąć . P rz y p ad k o w i w idzow ie 
sp e k ta k lu  w  d y sk u s ji pow iedzie li im ; „d ew a lu u jec ie  w szystk ie  w arto śc i. P o ­
cząw szy od h is to ry czn y ch  poprzez w arto śc i k u ltu ro w e , k tó re  u d a ło  nam  się 
w ypraco w ać  przez trzy d z ieśc i la t, w a rto śc i zw iązane z rzeczy w is to śc ią , w  k tó re j 
żyjecie . Na k o ń cu  w szyscy  się n aw za je m  «w ystrze liw ujecie» . Co przez to o siąg ­
n iecie? C hcecie nas przeraz ić?  N ie p o tra fic ie  w y b rać  żadnych  w arto śc i, je s te ś ­
cie b ez rad n i i zaczn ijc ie  się  albo uczyć, albo  m usic ie  coś w y b ra ć ” .

W w ielu  m a n ife s ta c ja c h  tw ó rczy ch , te a tra ln y c h  i p o za tea tra ln y ch , p o jaw ia  się 
te n  m o m en t trag iczn e j b ezradności. M nie ta  bezrad n o ść  n ie  p rzek o n u je , a po 
d ru g ie  — p rze raża . Nic gorszego u  ludzi m łodych , k tó rzy  w in n i z tą  b ez­
rad n o śc ią  w alczyć

W ojciech  S’odkow ski: D zięku ję  za — chcą n ie  chcą — obronz m oje j tezy
0 p o d o b ień stw ie  sy tu a c ji  do sy tu a c ji  z połow y la t 60. P rz y p o m n ijm y  sobie — 
np. n a  g ru n c ie  k in a  — to , co ro b ił Sko lim ow ski. Szalen ie  p o dobne sp raw y , 
zupełn ie  podobne k lim a ty ...

S tan isław  L ubow ieck i: ... ta k , ty lk o  św iadom ość n ie  ta.
K azim ierz  G ro ch m alsk i: Tw ój k o ro n n y  z a r z u t . w y su n ąć  m ożna pod ad resem  

w szystk ich  te a tró w . K om u się w łaśc iw ie  udało  pokazać sy tu a c ję , w  ja k ie j 
jes te śm y ?  G dyby  to  się kom uś udało , to  p rzypuszczaln ie  n ie  by łoby  te j d yskusji.

S tan isław  L ubow ieck i: J a  n ie  żąd am  go tow ych  re c e p t od ty ch  te a tró w . A le 
bezradności, o k tó re j m ów iłem , n ie  w idzę w  te a tra c h  ro b io n y ch  przez ludzi, 
k tó rzy  ju ż  daw no p rz e s ta li być s tu d e n ta m i. T am  n a w e t jeś li m ów i się o sy tu a ­
c jach  k rań co w y ch , trag iczn y ch , to  sposób, w  ja k i  to  się ro b i, k aże  m i w y jść  
czasem  z poczucia  w iny , a czasem  z chęcią z ro b ien ia  czegokolw iek  — dzia­
ła n ia  po p ro s tu . N a to m ias t w  w ielu  sp e k tak lach  te a tró w  n a jm ło d y ch  ta  bez­
rad n o ść  je s t to ta ln a .

W ojciech  G łuch: P rz y k ła d e m  tego choćby  p re m ie ra , k tó rą  m oglibyśm y obejrzeć  
tu ta j ,  n a  FA K C IE, a  m ian o w ic ie  „D ok to r H u m b u rg ” te a tru  „ N u r t” .

K azim ierz  G rochm alsk i: Jeże li p rzy jąć  trz y  tezy  L itw iń ca  o te a trz e  o tw arty m , 
to  je d n a  z n ich  — d e s tru k c ja  — też  je s t  p ro p o zy c ją . Ci m łodzi, k tó rz y  p ró ­
bow ali ro b ić  te a tr , o k tó ry m  w yżej m ow a, odw ażyli się g łośno pow iedzieć, 
co m yślą . I tu  je s t n iebezp ieczeństw o . T ypow ym  p rzy k ład em  m oże być k a b a ­
re t, k tó ry  d oskona le  w y k o rzy stu je  g rę  pod pub liczkę , p ro s ty tu u ją c  tem a t.

P e te r  N ickel: N ie rozum iem , dlaczego obarczacie  te a t r  zad an iam i spo łeczny­
m i. Ż ądacie  od te a tru , żeby  odpow iadał n a  p y ta n ia , n a  k tó re  in n i n ie  d a ją  
odpow iedzi. J e s t o g rom ne podob ieństw o  m iędzy  te a tre m  stu d e n ck im  w  Polsce
1 RFN, bo ro b ią  go s tu d e n c i, rzeczą s tu d e n tó w  je s t m yśleć. To je s t m ocna 
s tro n a  tego  te a tru , a le  s tan o w i tak że  jego słabość.

W ojciech  S łodkow sk i: F u n k c ja  po lity czn a , p u b licy sty czn a  je s t ty p o w a dla 
te a tru  w  Polsce . W naszej h is to r ii  te a t r  zaw sze tr a k to w a n y  by ł jak o  z ja w i­
sko spo łeczno-po lityczne , p o czy n a jąc  od K ochanow skiego , M ickiew icza.

P e te r  N ickel: Je s tem  p rzec iw n y  zd an iu : te a tr  m a fu n k c ję ...
Z y g m u n t P io tro w sk i: J a  bym  b ro n ił tego  p u n k tu  w idzen ia , k tó ry  zap ro p o n o ­

w ał N ickel. W szyscy p rzyzw yczailiśm y  się do pew nego  s te re o ty p u  m yślen ia
0 ■ te a trz e  s tu d e n ck im  i d la tego  d y sk u sja  początkow a n ie  p rzy n io sła  n ic  n o w e­
go. O czyw iście to , co pow iedział N ickel, w ym aga k o re k t w  sto su n k u  do na,szej 
sy tu a c ji. C hc ia łbym  je d n a k  te n  c h a ra k te r  u trzy m ać , jak o  że je s te m  człow ie­
k iem  n ie ja k o  z zew n ą trz , p ierw szy  raz  uczestn iczę w  tak ie j rozm ow ie, m im o 
że p row adzę tu  w a rsz ta t. U w ażam  w ięc, że p ro b lem a ty k a  poko len ia  w ym aga 
d e lik a tn o śc i w  podejśc iu , o strożności, w y rzu cen ia  z sieb ie  całego b a las tu  haseł, 
pojęć, r e f le k s ji  n a rz u co n y ch  przez k ry ty k ę , k tó ra  w yw odzi się zw ykle spoza 
tego  środ o w isk a , a jeś li z tego , to  z reg u ły  je s t to  k ry ty k a  pow ierzchow na
1 n iep rzem y ślan a . W ydaje  m i się, że rozu m iem  to k  m yślen ia  N ickela . J e s t ro k  
1978 i m inęło  10 la t od w y d arzeń  m ajo w y ch  na Z achodzie , k tó re  ta k  w ie le  zm ie­
n iły  w  m łodej k u ltu rz e . C oraz b a rd z ie j dochodzi chy b a  do g łosu  hasło  — bo 
n a  hasłach  się  p rzecież ko ń czy  i  zaczyna — n ie  d am y  n a b ra ć  się na rew o ­
lucję ...

Lech R aczak : ... p rzep raszam , że ci p rzerw ę. Ty m ów isz o k ra ja c h  Z a­
chodu . U n a s  by ło  m ocno inaczej i  to  je s t je d n a k  różn ica , k tó ra  n ie  pozw ala 
p a trzeć  w  sposób id en ty czn y .

Z y g m u n t P io tro w sk i: T u ta j p róbow aliśc ie  u s to su n k o w ać  się do p ro b le m a ty k i 
i pojęcia  te a tru  po litycznego . Ja , ro z w ija ją c  ja k  gdyby  hasło, o k tó ry m  m ó 
w iłem , dochodzę do w n io sk u , że te n  te a tr ,  który* w  la tach  siedem dziesią tych  
zaczął k rzyczeć  p e łn y m  g łosem , odpow iedział, ow szem , n a  zapo trzeb o w an ie  spo­
łeczne, k tó re  w te d y  is tn ia ło , a le jed n o cześn ie  u ja w n ił pod w zględem  a r ty s ty c z ­
nym , e s te ty czn y m  sw oją  słabość, w ręcz bezsilność. Co z tego, że pow sta ło  
k ilk a  d o b ry ch  sp e k tak li, sko ro  to  niczego n ie  zm ien iło , n aw e t sposobu m y ­
ślen ia  s tu d e n tó w  tego  p o k o len ia  o sp raw ach  po lity k i.

T ak  J a k  ja  ocen iam  te a t r  s tu d e n ck i, gdybym  m ia ł go defin iow ać ,to pow ie­
działbym , że je s t to  te a tr ,  za k tó ry  lud z ie  n ie  d o sta ją  p ien iędzy , a w ięc je s t 
to  te a tr  ro b io n y  z m iłości do sz tuk i. I o ty le  lepszy od in n y ch  tea tró w , am a­
to rsk ic h  czy p ro fes jo n a ln y ch , że ro b ią  te n  te a tr  ludzie , k tó rzy  są in te lig e n tn ie j­
si od in n y ch . I od razu  je s t tego k o n se k w en c ja : n ie  te n  n a jb a rd z ie j n am aca ln y  
p ro b lem  je s t n a jw ażn ie jszy , m yślę  o aspekcie  społecznym , po lity czn y m  —

(Dokończenie na str. 6)

Ach# co to były za dni

Andrzeja Cybulskiego, dyrektora 
BART-u, zastaliśmy przy biurku zajęte 
go codzienną pracą. Mówią o nim: „sie­
dzi w kulturze” i to od wielu lat. Dzi­
siaj w szczególności interesuje nas je­
go uczestnictwo w tworzeniu kultury 
studenckiej.

— Jak wiemy była pan szefem orga­
nizowanego w Gdańsku II Festiwalu 
Kultury Studenckiej. Co pan zapamię­
tał z tych dni?

— Szóstego maja 1961 r. o godz. 20.00 
studenci nadmorscy otworzyli studen­
tom całego kraju na oścież Złotą Bra­
mę. Przez odświętnie udekorowaną Dro 
gę Królewską ruszył pochód, który o- 
twierała niesiona na rękach kula ziem­
ska z przyklejonym picassowskim golę 
biem. Była bardzo lekka-,' zrobiona z prę 
cików metalowych, i doskonale spełnia 
ła swoje symboliczne znaczenie. Poda­
wano ją z rąk do rąk, wędrowała przez 
cały pochód. Kula ziemska była plasty­
cznym obrazem hasła festiwalu pocho­
dzącego z programu teatru ,.Bim-Bom” 
— „Gdyby wszystkie granice zamienić 
na drogi można by obejść cały świat”. 
Z wieży przyglądał nam się król, ze Stu 
dni spoglądał łaskawie władca mórz. Ka 
rilony z ratuszowej wieży zagrały, za­
wtórowały im syreny okrętowe. Wciąg­
nięto flagi z czerwoną różą — symbo­
lem festiwalu. Race poszybowały w nie­
bo, zaszumiały kamery przedstawicieli 
studenckich klubów filmowych.

Wiceminister Kultury — Eugenia 
Krasowska w obecności prezesa ZSP — 
Czesława Wiśniewskiego ogłosiła II Fe 
stiwal Kulturalny za otwarty. Na Dłu­
gim Targu połączone chóry zaśpiewały 
pieśń „Ukochany kraj”. Po przemówie­
niu Czesława Wiśniewskiego pochód wa 
lił dalej z Wrzeszcza od Politechniki. 
Olbrzymiał po drodze, tętnił życiem i 
szczęściem. W tym czasie na morze wy 
płynęła „Gryfem” młodzież. Wrzucili do 
wody marynarskim zwyczajem butelkę 
z listem do młodzieży świata, mówią­
cym o pokoju, szczęściu i młodości.

Rozmowa z Janem Kulbickim absol­
wentem Uniwersytetu Śląskiego, kierów 
nikłem Akademickiego Ośrodka Teatral 
nego przy ZW SZSP w Katowicach.

M.L.: Jesteś kierownikiem Akademie 
kiego Ośrodka Teatralnego i Upowszech 
niania Kultury. W naszym środowisku 
to rzecz nowa i myślę, że warto o tej 
inicjatywie powiedzieć kilka słów.

J.K.: Działamy dopiero od ponad czte 
rech miesięcy. Chociaż niezupełnie, bo 
data powołania Ośrodka — 15 marca br.
— oznacza jedynie organizacyjne ukon­
stytuowanie się. Faktycznie nasza praca 
w Ośrodku to kontynuacja działalności 
znacznie wcześniejszej, zarówno mojej, 
jak i 8-osobowego aktywu, który stale 
ze mną współpracuje.

— Z czego wynika potrzeba stworze­
nia AOTiUK, formy organizacyjnej, któ 
ra formalizuje pewne sprawy w działał 
ności kulturalnej studentów?

— Tworząc nasz ośrodek, myśleliśmy 
głównie o potrzebach środowiska. Jak 
wiadomo, Śląsk jest od dawna silnym 
ośrodkiem kulturalnym, o bogatych tra 
dycjach. Obecnie jednak nastąpiło znacz 
ne „wymieszanie się” grup kulturowych. 
Ponadto, dzisiaj środowisko akademic­
kie w województwie katowickim, to 
przecież kilkadziesiąt tysięcy osób. Zaś 
specyfika polega na znacznym jego roz­
biciu terytorialnym. Mamy ośrodki aka 
demickie w Cieszynie, Rybniku, Zabrzu, 
Gliwicach czy Sosnowcu. A profesjonal 
ny ruch artystyczny nie zawsze może za 
proponować studentom coś interesujące 
go, prócz tego istnieje duża różnorod­
ność zainteresowań. Dlatego właśnie wi 
dzimy potrzebę stworzenia silnych pod 
staw organizacyjnych dla studenckiego 
ruchu artystycznego, aby spróbować zin 
tegrować to olbrzymie środowisko. Za­
czynamy od teatru, ale wcale nie zamie­
rzamy na tym poprzestać.
— Jak wobec tego przedstawiają się ce 
le i założenia programowe waszego 
Ośrodka?

— Nasz Ośrodek powinien wypełnić 
postulat ideowo-artystycznego mecenatu 
SZSP, funkcję inspiratorską wobec twór 
czości akademickiej i zapewnić dostęp

— Jakie imprezy, zespoły, nazwiska 
utkwiły w Pana pamięci?

— Studencki Teatr Satyryków wysta 
wił sztukę „O Rudolfie Hessie — wrogu 
ludu”; Kalambur z Wrocławia „Cie­
niom”, „Uwaga 61” z Gdańska „Woła­
nie do Mungu” (bóg murzyński); Kon­
trapunkt — Teatr Akademii Medycznej 
w Gdańsku zaprezentował „Człowieka w 
szarym ubraniu”; Studencki Teatr Sa­
tyryków „Pstrąg” — „Wiersze i songi”; 
„Teatr 38” z Krakowa „Pod drzwiami”.

Ogółem zaprezentowano 20 teatrów. 
Królowały w Gdańsku teatry poezji zna 
mionując tym samym nurt w sztuce sce 
nicznej. Przykładem niech będzie spek­
takl „Ludzie, ludzie” Stanisława Róże­
wicza. Rekordy powodzenia bił kabaret 
„To tu”. Wszystkie przedstawienia były 
przykładem studenckiego ruchu teatral­
nego atakującego współczesność, co by­
ło cechą charakterystyczną „pobimbow- 
skich’ działań artystycznych.

Działający w „Żaku” cyrk rodziny Afa 
nasjew zorganizował scenę na wędrow 
nym wozie drabiniastym i występował 
na Starówce. A piosenkarka Wanda War 
ska występowała w programie „Skandal 
w piwnicy”.

Festiwal obejmował także sympozjum 
poetów trzech generacji. Gościem hono 
rowym był Władysław Broniewski, któ­
remu zorganizowaliśmy wieczór autorski 
w Hali Stoczni na niespotykaną skalę. 
Wielkiego pisarza słuchało naraz 4,5 ty­
siąca ludzi. W „Żaku” zaś, w siedzibie 
głównej rozdawano poetyckie gleity: 
„pierścienie” za całokształt dorobku poe 
tyckiego. Otrzymali „Pierścień” Z. Her­
bert i M. Białoszewski: „Pióro” — dla 
najciekawszego poety ziem zachodnich 
i północnych otrzymał Tadeusz Zasad­
ny; „Poetycką pelerynę” (czarną pelery 
na podbita czerwonym materiałem) — 
przyznano Ance Kowalskiej. Może ko­
goś dziwić, że pelerynami, strojem mło 
dopolskim okrywaliśmy naszych debiu­
tantów, choć strojem naszego pokolenia 
były brezentowe kurtki i dżinsy oraz 
ciemne okulary.

Warto przypomnieć, że w czasie trwa 
nia festiwalu rozstrzygnęliśmy wiele 
konkursów, na przykład J. Leszin za­
prezentował laureatów i wiersze napi­
sane na konkurs „Idea Lenina”.

„Klub Stu Pokoleń” skupiał wszyst­
kich studentów, którzy chcieli dyskuto 
wać z politykami, ekonomistami, ludź­
mi pióra. Spotkania toczyły się najczęś 
ciej w godzinach przedpołudniowych w 
klubach studenckich, zaś wieczorem or 
ganizowano w nich jazzowo-poetyckie 
biesiady. Tu wylansowano hasło „Jazz 
i poezja” co oznaczało w praktyce połą­
czenie różnych rodzajów jazzu z poezją 
Majakowskiego i Różewicza.

— Jakie imprezy budziły największe 
zainteresowanie?

— Zainteresowanie wszystkimi impre 
zami było ogromne. Świadczyć może o 
tym jeden przykład. Do sali „Żaka”,

do kultury studenckiej również innym 
środowiskom. Zakładamy sobie propago 
wanie wartościowych wzorów i stworze 
nie stałego, silnego ruchu artystycznego. 
Przedtem jednak należy przełamać ste 
reotyp biernego udziału w kulturze i 
stworzyć autentyczny „głód” aktywne­
go w niej uczestnictwa.

— Sądząc z tego, co mówiłeś, zamierza 
cie działać na dwóch płaszczyznach: 
kulturotwórczej i upowszechnieniowej. 
Jakie to pociągnie za sobą działania?

— Przede wszystkim zapewniamy, o- 
czywiście w miarę posiadanych środ­
ków, pomoc finansową, lokalową i mery 
toryczną. Dla sprawy integracji środo­
wisk twórczych organizujemy spotka­
nia, szkolenia, warsztaty, konfrontacje. 
Wszystko to, co służy inspiracji twór­
ców, środowiska do aktywnego uczest­
nictwa w życiu kulturalnym. Natomiast 
w dziedzinie upowszechniania kultury 
chcemy stworzyć bazę stałych wystę­
pów teatrów i kabaretów — raz lub 
dwa razy w tygodniu. Liczymy bardzo 
na współpracę z innymi środowiskami, 
chcemy je u nas zaprezentować i ko­
rzystać z ich doświadczeń. Zależy nam 
również na stworzeniu własnej krytyki 
teatralnej, z położeniem akcentu na jej 
twórcze zaangażowanie w proces powsta 
wania dzieła.

— Co wobec tego dotychczas zrobiliś 
cie?

— Zorganizowaliśmy trzy warsztaty 
teatralne. Wzięły w nich udział nasze 
teatry: „12a”, „Faktorium”, „Akcent”. 
Były to warsztaty specjalistyczne z u- 
działem profesjonalistów: reżyserów, cho 
reografów. Uczono na nich m.in. po­
prawnej dykcji i zasad ruchu scenicz­
nego. Cykl ten zamknął duży warsztat 
teatralny w czasie SONKiPS-u w Raci­
borzu. Tutaj obok nurtu teoretycznego 
— dyskusji na temat modelu teatru stu 
denckiego-, praktycznie wykorzystano 
umiejętności zdobywane w trakcie war 
sztatów. Warsztaty teatralne udały się 
dzięki dobrze układającej się współpra 
cy z Teatrem Śląskim im. Stanisława 
Wyspiańskiego w Katowicach. Profesjo 
naliści służyli nam swoją wiedzą zawo 
dową i doświadczeniami. Wspólnie z ni

gdzie mogło się zmieścić sto osób, przy 
chodziło 30 osób jury, cała obsada re­
porterska (130 osób) i 300 studentów. 
Siadano i stano gdzie się dało, a słowa 
wychodzące od aktorów były powtarza 
ne „sztafetą”. Bawiono się wszędzie. Na 
ulicach królowały uśmiech i piosenka. 
Największy udział w ulicznych zaba­
wach miały grupy folklorystyczne z War 
szawy, Krakowa i Łodzi.

Jeden dzień festiwalu przeznaczyliś­
my na wyjazd z imprezami do miast, 
wsi. osiedli robotniczych. Pojechali na­
si aktorzy w głąb Szwajcarii Kaszub­
skiej, na Bursztynowe Wybrzeże, do Mai 
borka. O wielkości akcji może świad­
czyć ilość pojazdów, które wyruszyły w 
teren: 10 ciężarówek, 6 gazików, 9 auto 
karów.

Występy widać się podobały skoro ża 
den zespół nie wrócił przed północą. Naj 
ważniejszy problem pogody rozwiązaliś 
my po mistrzowsku. Przez krótkofalów 
ki podawaliśmy stan pogody, sprawdza 
ny w PIHM. Ponieważ byłem szefem, 
kategorycznie postanowiłem, że pogoda 
będzie i była. Z tego można domniemać, 
że chody, o które mnie tu i ówdzie po­
dejrzewano, okazały się prawdziwe.

— Jak Pan ocenia gdański festiwal?
Czy jego cel i założenia zostały spełnio­
ne?

— Na festiwalu dominowało społecz­
ne zaangażowanie, które było owocem 
właściwej pracy organizacji studenckiej. 
Znaczenie festiwalu polegało na tym, że 
znamionował wyraźną ewolucję w stu­
denckiej kulturze pod względem artys­
tycznym i w zakresie poruszanych tema 
tów. Zerwano wreszcie ze snobistycznym, 
pseudointelektualnym pojękiwaniem 
nad bezsensem egzystencji. Byliśmy pod 
wrażeniem wystrzelenia w kosmos stat­
ku „Wostok” z kosmonautą J. Gagari­
nem. Wielu uczestników festiwalu na­
dal śpiewa, gra czy pisze. Te nazwiska 
weszły do historii kultury polskiej. Przy 
kładem mogą być chóry. Zaproponowa 
no nową linię melodyczną i wysoki po­
ziom wykonawczy. Dwa chóry konkuru 
jące do dziś mają wysoką klasę między 
narodową. Są to Chór Akademii Medycz 
nej w Gdańsku i Chór Politechniki 
Szczecińskiej. Trzeba podkreślić, że w 
trzy lata po festiwalu chór AMG otrzy 
mał „Puchar Europy”.

Na festiwal przyjechało 50 obserwa­
torów z 20 krajów, aby uczestniczyć w 
międzynarodowym seminarium na te­
mat roli organizacji studenckiej w roz­
wijaniu kultury narodowej.

Ogólnie mogę stwierdzić, że festiwal 
„chyba” nam się udał, co było zasługą 
pięćsetosobowej armii organizatorów.

— Dziękujemy za wspomnienia i gra 
tulujemy wspaniałej pamięci, która bar 
dzo się przydała w odtworzeniu wyda­
rzeń.

Rozmawiała: 
Grażyna ŚWIĘTOCHOWSKA

mi organizujemy „Wieczory w Teatrze”. 
W ich trakcie, oprócz oglądania spekta­
kli i dyskusjii nad nimi, odbyły się wy­
stawy prac Edwarda Josefowskiego i Ja 
na Brasińsk-iego, a także wieczór autor 
ski grupy „Kontekst”. „Wieczory” jako 
cel główny mają integrację środowiska 
twórczego. Uważamy, iż ze współpracy 
aktorów, plastyków i poetów może wynik 
nąć wiele dobrego. Korzystamy dużo ze 
współpracy z profesjonalistami. Dwóch 
naszych kolegów było asystentami reży 
serów Kutza i Baranowskiego, zaś dla 
grupy naszych krytyków zorganizowaliś 
my staże i praktyki zawodowe w kilku 
dużych teatrach. W ten sposób studen­
ci teatrologii, a także pedagogiki i pra 
cy kulturalno-oświatowej Uniwersytetu 
Śląskiego, będą mieli możliwość konfron 
tacji wiedzy teoretycznej z praktyką 
powstawania spektakli. Aktyw Ośrodka 
był współorganizatorem IV Przeglądu 
Teatrów i Kabaretów, organizatorem 
warsztatów w Raciborzu. Zapewniamy 
także akredytacje w przeglądach i na 
festiwalach. Dzięki temu twórcy z na­
szego środowiska uczestniczyli we wszy 
stkich ważniejszych imprezach teatral­
nych w kraju. Czynimy starania, by w 
oparciu o bazę Klubów „Kocynder”, 
„Akaot” i „Medyk” działały stałe sceny 
teatralne. Chcemy, aby przynajmniej 
1 lub 2 razy w tygodniu odbywały się 
tutaj spektakle teatralne bądź wystę­
py kabaretów. Zależy nam również na 
stałym kontakcie z wszystkimi agenda­
mi naszej organizacji i w tym celu po­
wołaliśmy do życia instytucję rzeczni­
ków d.s. teatru na każdej uczelni.

— A jakie macie plany na przy­
szłość?

— Już w październiku otwarty zosta 
nie stały salon wystawowy, w którym 
pragniemy również prezentować doro­
bek środowisk twórczych z całego kra­
ju. W nowym roku akademickim planu 
jemy stworzenie możliwości wydawni 
czych dla ruchu młodoliterackiego. Chce 
my także wydać monografię studenckie 
go ruchu teatralnego na Śląsku. Mamy 
również zamiar uruchomić nową scenę 
w Bytomiu, w oparciu o ROS „Pyrlik”. 
W tej inicjatywie zależy nam na stwo 
rżeniu silnych więzi środowiska akade­
mickiego ze środowiskiem robotniczym. 
Takie są potrzeby w naszym regionie 
i zrobimy wszystko, aby je zaspokoić.

— Życząc zrealizowania planów, dzię 
kuję za rozmowę.

Rozmawiał: Michał LISZKA

ZAPEWNIĆ POMOC
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Rozalin — wrzesień 1977
Tam się zaczęło. Centralny Obóz Akty­
wu Klubowego — spotkania ludzi zaha- 
rowanych przez jedenaście miesięcy, za 
gonionych intensywnością własnej pracy, 
znudzonych sobą na wszystkich festiwa 
iach i ogólnopolskich naradach. A przede 
wszystkim spotkanie ludzi bardzo, bar­
dzo zmęczonych. Spotkanie, jakby kolej 
ny rok szkolny w naszym przedszkolu 
z określonymi porami posiłków, precy­
zyjnym rozkładem dziennej jazdy i my 
Sienią. Te wszystkie dyskusje po noc­
nych wódkach, spotkania i rozmowy cią 
gnęły- się ciężko, jak gdyby na siłę ktoś 
chciał wtłoczyć ludzi w przygotowane z 
góry sprawozdanie. I zostawiały chyba 
mniej po sobie, od tych właśnie nocy 
przepitych, ale autentycznych, bo my 
wszyscy, którzy tworzymy naszą kultu­
rę jesteśmy już bardzo nią chorzyprzy 
tłoczeni jej upragnioną wielkością — 
stąd wciąż pełni pytań i niepewni odpo 
Wiedzi — potrafimy do białego rana 
kłócić się o słuszność naszych poszu­
kiwań. Zebrani zaś w grzeczną klasę w 
samo południe, popadamy w dziwne o- 
drętwienie, z góry jakby znużeni narzu 
(onym tematem. Raz tylko w Rozalinie 
la reguła została złamana — kiedy przy 
jechał Gienek Mielcarek i na spotkaniu 
okazało się, że jest jeszcze o czym roz­
mawiać i że mamy jeszcze sobie coś do 
powiedzenia.

I tak minęły jesienne dni, pełne słoń­
ca, autentyczny, nieplanowany wypoczy 
nek, któremu nie była w stanie prze­
szkodzić nawet spuszczona z basenu wo 
da. Wywieźliśmy z Rozalina posłannic­
two VI Festiwalu Kultury Studentów 
PRL, który miał się stać, a w który je 
szcze nie Wierzyłem. Bowiem optymizm 
twórców idei festiwalowej wiele tracił 
w konfrontacji z aktualną rzeczywistoś­
cią środowiska akademickiego, zbyt wieł 
ką chyba lukę chciano zapełnić zbyt 
małą treścią. Bowiem, czy _ najbardziej 
nawet staranna akcja pomoże się odna­
leźć i określić pokoleniu, które nie tyl­
ko powinno się zdobyć na własne mo­
tywacje, ale również na samookreślenie.
A wierzę, że stać na to moich rówie­
śników. Mój sceptycyzm znalazł odbicie 
w artykule „Wyważyć otwarte drzwi’’, 
który opublikowałem w „Politechniku”, 
zresztą pod pseudonimem. A był ten pse 
udonim małym tchórzostwem wobec sie 
bie i najbliższych mi ludzi — słabością 
człowieka, który kochając pracę i wie-, 
rżąc w jej powodzenie, jednocześnie w 
głębi bardzo się lęka porażki.

Kraków — październik 1977
Już przed październikiem wiedziałem 
dokładnie, co będziemy robić w tym ro­
ku. Po pamiętnym łódzkim finale, z któ 
rego wracaliśmy z Pawłem wagonem to 
warowym, przeżywając wzruszenie i ra 
dość, jakiej chyba nie doznaliśmy nigdy 
— „Czerwona Róża” zaczęła owocować. 
My uwierzyliśmy w siebie — inni w 
nas. I to drugie było najważniejsze.

Trudno tworzyć klub o tak bogatym 
życiorysie jak „Jaszczury”. Jeszcze trud 
niej w momencie, gdy posiada on opinię 
umuzykalnionego burdelu, a niezależnie 
na ile była ona słuszna, taką właśnie o- 
pinią „Jaszczury”, cieszyły się od kilku 
lat. Teraz była to już historia, ale ba­
łem się rok temu jeszcze, stać się jej 
kontynuatorem i współtwórcą. I ta ma­
ła miedziana statuetka, która spadła na 
nas jak grom z jasnego nieba, dopiero 
teraz, kiedy po białostockiej inauguracji 
wyjąłem ją z torby — uprzytomniła nam 
jak bardzo była nam potrzebna. Niełat­
wo jest zdobyć raz już utracone zaufa­
nie.

O
K olejna  d ługa  rozm ow a z K rzysztofem . K lub  

l ite ra c k i sk u p ia  k ilkudziesięc iu  m łodych  poe 
tó w  i p rozaików . K ilk u  z n ich  to  k ra jo w a  
czołów ka. A jednocześn ie  ta k  tru d n o  się z 
n im i porozum ieć. Ju re k , k tó ry  k ie ro w a ł k lu 
bem  lite ra c k im  od dziesięciu  p raw ie  la t jest 
już  zm ęczony. R obota w  re d a k c ji , d ru g i tom ik  
w  d ru k u  i p raca  n ad  d ram a tem . A le je s t po 
trzeb n y , bo je s t ja k b y  p o m ostem  pom iędzy 
ty m  co by ło  — a ty m  co je s t. Z jed n e j s tro ­
n y  m łodzi: M aciek P ru s , E w a N akonie.czna, 
W ojtek  M róz i A lek R ybczyńsk i, a z d ru g ie j 
s tro n y  ci s ta rs i — K aw ińsk i, S tab ro , J a w o r ­
ski, K o rn h au se r  — k ied y ś ja k  tam ci w y gryw a 
li tu rn ie j  o „Jaszczu row y  L a u r” , dziś raz  w  
m iesiącu  znów  są - już  jak o  ju ro rzy . Często się 
zas tan aw iam  n ad  feno m en em  k o n k u rsu  je d ­
nego w iersza , przesz li p rzezeń  n iem a l w szy­
scy czołow i k rak o w scy  poeci, z rob ił dla ś ro ­
dow iska  lite ra ck ieg o  chy b a  ty le , co oddział 
ZLP w  K rakow ie . P o n ad  d w anaście  la t p o ­
zo rnej zabaw y , a ilu  ludzi, ile  nazw isk! O- 
g ro m n a  je s t siła tra d y c ji . D latego Ju re k  
je s t p o trzeb n y  — nie w olno z n iego  z rezy ­
gnow ać, choć m a obecnie ch łodn ie jszy  s to ­
su n e k  do tego w szystk iego  niż k ilk a  la t te 
m u. A te ra z  K rzysztof — m a a u to ry te t w śród 
m łodych. A m łodzi? T u ca ły  prob lem . Dzieci, 
sm arkacze . M aciek P ru s  m a n iecałe  dw adzie 
ścia la t. A ja k  pisze! T ylko, że co dalej?  Pi 
szą w sp an ia łe  w iersze . Nic oprócz tego. A ne 
m iczni, zam kn ięci w  sobie , p rog ram ow o n ie ­
ak ty w n i, ja k b y  p ro g ram o w o  an ty . Z b ie ra ją  
się w  te a trz e  TAM. S łu ch a ją  do znudzen ia 
K ley ffa , ja k b y  o d e rw an i od rzeczyw istości 
— ju ż  za dum ni, lub  ju ż  zrezygnow ani. Nie 
in te re su je  ich  te o ria  l i te ra tu ry . N ie in te r e ­
su ją  ich  a u to ry te ty  i co je s t n a jsm u tn ie jsze , 
n ie  in te re su je  ich, poza w łasn y m i w ierszam i, 
sz tuka . J a k  ich  obudzić , o tw orzyć  — n a  to 
p y ta n ie  szukam y odpow iedzi w raz  z K rzy ­
sztofem . T rzeba w yelim inow ać w ieczo ry  a u ­
to rsk ie  i tra d y c y jn e  d yskusje . S tw orzyć  im 
ta k ą  sy tu a c ję  by  czuli się w  k lu b ie , ta k  ja k  
w  m a łe j, dusznej salce te a tru  TAM. N ie n a ­
rzucać  im  niczego, lub  rob ić  to  ja k  n a jd y ­
sk re tn ie j. S p row okow ać ich  do d zia łan ia . P ro  
ste! T y lko  jak ?  I w ted y  rodzi się pom ysł ka 
w ia rn i l i te ra c k ie j.

Chcą się b aw ić  w  cy g an e rię  — proszę b a r ­
dzo. N ie będziem y rob ić  im prez  i im p rezek  
lite ra ck ich , k tó ry m i n a jła tw ie j zape łn ić  lu k ę  
w  p ro g ram ie . D ostaną  ca ły  czw artek . Od po 
łu d n ia  do pó łnocy  i da le j. Do n ich  należeć 
będzie ten  dzień  i te n  k lu b  w  ty m  dniu . 
N ie m a o k reślo n e j godziny  sp o tk a ń  — zapra  
szam y re d a k c je , gości w ieczo ru  n ie  n a  sp o t­
k an ie , w ażna będzie ich  obecność, k a m era ln a  
rozm ow a p rzy  sto lik u , p o trzeb a  k o n ta k tu , po 
ro zu m ien ia . P ro p o n u ję  K rzyśkow i m ocne u- 
derzen ie  od początku . T ak a  k u ra c ja  w s trz ą ­
sow a. N a jp ie rw  re d a k c ja  „M iesięcznika L ite  
ra ck ieg o ” , k o le jn o ; „D ialog” „ L ite ra tu ra  na 
św iec ie” , „ L ite ra tu ra ” . Z ap o w iadam y k o n ­
k u rs  n a  esej i szkic k ry ty czn y . W ju ry  kon 
k u rsu  na  te k s t sa ty ry czn y  Ja n  P ie trz a k . M a­
re k  P acu ła  u fu n d o w ał n ag ro d ę  R e d ak c ji Ro 
z ry w k i PR . Z aczyna się rozk ręcać . Za nam i 
um ow a z oddziałem  Z LP, podp isa liśm y  ją
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ju ż  jak o  „C en tru m  L ite ra c k ie ” JASZCZURY. 
T e a tr  TAM przygo tow ał w /g sc enariusza  
K rzyśka  „W ycieczkę do In n o śc i” .

Włodek Jasiński zaaranżował wieczór 
autorski Maćka i Wojtka — to był pra­
wie spektakl teatralny i wreszcie Krzy­
siek Wierzchoń wymusił na nich impre 
zę WIERSZ PISANY W RYTMIE BLU­
ESA podczas Zaduszek Jazzowych. Bo 
oni wszyscy mają fioła na punkcie jazzu. 
Nie opuszczą żadnego wtorku — na zdro 
wie im i klubowi, znaleźli około 40 wier 
szy o jazzie. Więc dobrze jest. Znaleźliś 
my wytrych, formę, klucz. Pootwieraliś­
my naszych poetów. Wczoraj wpadł Ju 
rek Sitarz. Z pomysłem. Taki poetycki 
wernisaż — niezłe. Więc dobrze jest. 
Gdyby jeszcze ruszyły wydawnictwa!

Hot-club, listopad 1977

,-Jaszczury likwidują dyskotekę”. Ta­
ki tytuł. Jestem wściekły. Przyjeżdża 
Staszek Zawiśliński, chce o tym pisać, 
może nawet do „Polityki”. Przyjeżdża 
taki jeden z >,Polityki”. „Czy zmierzch 
dyskotek?” Jeszcze ktoś z „Trybuny”. O- 
szaleć można. Przypomina to sytuację 
faceta, który kupił sobie nowy garnitur 
i od tego momentu wszyscy zaczynają 
mówić, że wyrzucił stary. Bez sensu. 
Krzysiek Wierzchoń szaleje. Muzyk — 
działaczem, tego jeszcze w Krakowie nie 
grali. A w mieście psychoza. Panienki 
dzwonią:

— Czy będzie dziś dyskoteka? Czy to 
prawda, że likwidujecie?
A personel i portierzy strajkują: — Zo 
baczycie, klub pójdzie z torbami!
Po otwarciu Hot-clubu, które zrobi­
liśmy skromnie, jak najnaturalniej znów 
telefony:

— Co dziś jest w klubie?
— Sobota proszę pani!
— Ale co gra?

ło. Odczytywane jest to najczęściej zu­
pełnie fałszywie i może nawet nie to 
najbardziej mnie boli, co owo nieszano 
wanie nawzajem własnego czasu. A prze 
cięż mając dwoje dzieci ,dom i klub- dla 
którego zdradzam poprzednie, nie muszę 
chyba przejeżdżać kilkuset kilometrów 
w celu wypicia takiejże samej ilości wód 
ki? Dlatego też, z nienajlepszym nasta­
wieniem jechałem do Łodzi, aby popro­
wadzić dyskusję o akcji „Debiuty” na 
ogólnopolskim spotkaniu szefów komisji 
kultury rad uczelnianych. I spotkało 
mnie miłe rozczarowanie. Kilkudziesięciu 
autentycznie przyjętych młodych i zapa 
lonych ludzi. Może jeszcze do końca nie 
wiedzą czego chcą i w jaki sposób, ale 
sam fakt, że chcą 1 to jak najlepiej — 
cieszy. Tó prawdziwa satysfakcja — od 
powiadać na pytania takich ludzi, szu­
kających rady i pomocy w rozwiązywa 
niu nienajwiększych może, ale nurtują­
cych ich problemów. Dodatkowym mi­
łym odkryciem było dla mnie Muzeum 
Sztuki Współczesnej w Łodzi/Spędziłem 
tam dwa popołudnia, poznając przy oka 
zji panią Urszulę Czartoryską- która o- 
bok znakomitego nazwiska jest również 
znakomitym krytykiem zajmującym się 
plastyką i fotografią. Pełnię szczęścia u- 
zupełnił Wydział Kultury ruszając wre-' 
szćie z reklamą festiwalu — obok pierw 
szych plakatów do Łodzi przywieziono 
również kasety z nagraniami audycji ra 
diowej informującej o programie i za­
łożeniach VI Festiwalu Kultury.

To był znakomity pomysł, któi'y ure­
alnił możliwość dotarcia festiwalu na 
uczelnie d wydziały, bo jak wykazało to 
spotkanie nie wszyscy szefowie kultury 
w środowiskach we właściwy sposób 
przekazują informacje.

O
Po Łodzi zrobiłem mały rachunek su 

mienia. Rozliczyłem się wobec siebie z 
własnego czasu. Deficyt. Krzyś Mikła-

sw obodę d ecy dow an iu  o p ro g ram ie , z w y ją t­
k iem  jednego : trz y  w y staw y  w  m iesiącu , każ 
da z ka ta lo g iem  i p la k a te m  .oprócz tego czte 
ry  sp o tk a n ia  z a u to ram i, k ry ty k a m i, re d a k ­
c jam i czasopism  fo to g ra ficzn y ch  i działów  
fo to re p o r ta ż u . D aję słow o, że ża rto w ałem  i 
bogu  n iech  będą  dzięk i, że oni to 
w zięli pow ażnie. D orzucili do tego  ak c ję  „De 
b iu ty ” na poziom ie do k tó reg o  w zdychał 
K TF, a po d rodze w y g ra li B ien n a le  F o to g ra  
fii S tu d en ck ie j w K ielcach.

Luty 1978
,-Kalambur” podbił Kraków. Mnie za­

uroczył Litwiniec. Myślę, że gdyby nie 
urodził się Saint-Simone, to Boguś wy­
myśliłby socjalizm utopijny. Jego absur 
dalna wiara w sztukę otwartą, pełna na 
iwności dziecka, emanuje jednak tak o- 
gromną siłą, że budzi conajmniej sza­
cunek. Tacy ludzie jąk Boguś rodzą się 
raz na sto lat i sama ich obecność jest 
już wartością bezcenną, sama w sobie. 
„Kalambur” rzeczywiście podbił Kraków. 
Ale głównie poprzez zainteresowanie ja 
kie wzbudził, co zawdzięcza w głównej 
mierze niespotykanej dotąd reklamie. 
Artystycznie nie był to na pewno osza­
łamiający sukces. „Historię” przyjęto ra 
czej chłodno, „Białą skrzynię” ciepło, 
ale bez entuzjazmu. Niemniej klub przez 
cztery dni żył tylko „Kalamburem”, a 
Wielu ludzi musiało odejść spod drzwi 
z przysłowiowym kwitkiem.

Dla mnie najbardziej ważną była pro 
jekcja magnetowidowa telewizyjnej wer 
sji spektaklu „W rytmie słońca”. Widzia 
łem ten spektakl po raz pierwszy. Z peł 
ną świadomością rozumiem ubóstwo je 
go telewizyjnej wersji. Ale jednocześnie 
ten spektakl-legenda nie tak w sumie 
odległych lat, uprzytomnił mi jedną pra­
wdę oczywistą. Prawdę o inności pokole 
nia moich równieśników. Oczywiście, bo 
my jesteśmy na pewno inni o te właśnie 
kilka łat ,od tamtej świadomości, spo­
sobu myślenia. Inna jest nasza wrażli­
wość. Nie gorsza, nie lepsza tylko inna o

— Janusz Muniak, następnie Royal 
Rag do tańca.

— Aha, znowu te big-beaty!
P rzy zn am  się szczerze, że podziw iam  K rzyś 

ka . A było  tak . T en  jazz n ie  d aw ał nam  spo 
k o ju . Bo tra d y c ja  je s t. W k ażdy  w to re k  scho 
dzi się ca ły  jazzow y K raków . T en  k o n ce rt, 
k tó ry  zaczyna je s t tu  w  sum ie  dod a tk iem  — 
dop iero  jam  session  s ta je  się w łaśc iw ym  p o ­
czątk iem . Do g ra n ia  k o le jk a  ja k  za m ięsem . 
C zasem  to  się om al n ie  p o b iją , bo p e rk u s i­
stów  przyszło  p ięc iu , a B enek  R adeck i ja k  
zaczął dw ie godziny  tem u , ta k  n ie  chce prze 
stać. W ięc je s t k lim a t. W e w to rek . A  w  so­
bo tę  i n iedzielę  — d ru g i g a rn itu r  k lien tó w . 
P a n ie n k i do w zięcia , b ram k arz  do b ran ia , 
ch łopcy  do sp rzed an ia . J a k  w  po rząd n y m , 
dużym  k lu b ie . P aw eł m ów i: tu  czerw ona ró ­
ża, p ra sa  chce d ru k o w ać  d y sk u sję , te lew iz ja  
k ręc ić  im p rezy  — a w  so b o tę  w chodzisz i 
ja k  w  „ F en ik s ie” , ty lk o  m łodziej. T ak i k lu b  
w  k lu b ie . A gdyby  ta k  jazz?

W ięc jazz. A le k to ?  R ozm aw iam y z K rzyś- 
k iem  W ierzchoniem . Z apalił się. Z aczął la ­
tać  od  k lu b u  do P S J , z P S J  do Ja k ó b ca  i z 
pow ro tem . T rzydzieśc i te le fo n ó w  dzienn ie. 
H ot — club  zak ład am y . Tu odezw ała się m o­
ja  am b ic ja  — trzeb a  to  nazw ać inacze j, bo 
ta k ie  ju ż  is tn ie ją . To te rm in  m iędzynarodow y , 
p rzek o n y w ał K rzyś i p rzek o n a ł. W ięc zostało . 
W sobotę i n iedzie lę  — jazz do tań ca . P o n ie ­
dzia łek  — sp o tk a n ie  z jazzem  w  ty tu le . W to­
re k  — jam  session  z gospodarzem  w ieczoru . 
W ięc po p ro s tu  ro b im y  jazz. A w szyscy, że 
n ic ty lk o  lik w id u jem y  d ysko tekę .

Stąd trudności. Najpierw gwałtowny 
spadek frekwencji. Cóż w ogólnej eu­
forii niektórzy życzliwi nam dziennika­
rze. zapomnieli o tym jazzie — tak się 
przejęli dyskoteką. Więc jak nic nie ma 
to po co przychodzić?

Na całej linii Krzysztof wygra dopie­
ro w styczniu. A miał czym — najpierw 
Vistula River Brass Band- potem Sami 
Swoi i  Crash oraz Laboratorium, a je­
szcze przed tym wszystkim grudniowa 
Choinka Jazzowa, impreza, która przebi 
ła Zaduszki Jazzowe- jak mawiali nie­
którzy.

Potem przyszedł luty i pismo z ZG 
SZSP zakazuje dużym klubom organi­
zowania czystej dyskoteki w soboty. A- 
men.

Łódź — grudzień 1977

Jechałem z podobnym nastawieniem 
jak na wiele już tego typu imprez. Mia 
łem świeżo w pamięci inaugurację w 
Białymstoku i niefortunne plenum ORKS 
w Krakowie: Kolejne spotkanie towa­
rzyskie, w którym najmniej ważny jest 
jego główny cel. Być może zawód peda 
goga powoduje, że na takich spotkaniach 
szukam okazji do wymiany doświadczeń, 
chciałbym jak najwięcej przekazać z te­
go, co w moim działaniu mi się powiod-

szewski ,który dostarczył mi wiele cen­
nych materiałów do przygotowanej mo­
nografii „Jaszczurów” proponuje po raz 
któryś z rzędu pracę w Redakcji Publi 
cystyki Kulturalnej TV Kraków. Jurek 
Leszin wspomina o rodzącej się idei 
„Kuriera Festiwalowego”, „Politechnik” 
nęci, żeby coś skrobnąć- Bronek Opałko 
wydzwania po teksty, a człowiek najchęt 
niej uciekłby w Bieszczady li odbił so­
bie zaległości w spaniu. Praca magister 
ska wciąż w sferze wyboru tematu, na 
wet nie pamiętam, kiedy ostatni raz by 
łem na uczelni, Gośka przypominna o 
mieszkaniu, bo w czerwcu akademik się 
kończy, a Marcin poznaje ojca dopiero 
po dłuższym namyśle. Wuj Potok co go 
dzinę przypomina o Giełdzie Programo­
wej — to już w lutym, a ja od dwóch 
dni siedzę nad pomysłem Andrzeja. An­
drzej pozornie daleko od klubu, zajęty 
swoimi sprawami zaskoczył mnie przed 
wczoraj. Siedziałem akurat przy kawie. 
— Może byście zrobili spotkanie' na te­
mat psychiki narodu polskiego, co? Mru 
knął i nie czekając na odpowiedź prze­
szedł do innego stolika. Taki już jest An 
drzej.

Jaszczu row a G aleria  F o to g ra fii - s tyczeń  1978

M iesiąc zaczął się dobrze. W ygrałem  p rze ­
ta rg  z „ R o tu n d ą” i te a tre m  „STU ” . B ędzie­
m y gościć „ K a la m b u r” . W ycisnąłem  z B o­
gusia L itw iń ca  w szystk ie  soki. W yżebrałem  
w ystaw ę o M iędzynarodow ych  S p o tk an iach  
T e a tru  O tw arteg o , taśm ę m agne to fo n o w ą z 
„R ytm em  słońca” , w y s ta w y  g ra fik i i fo to g ra  
fii, trz y  sp o tk a n ia  i d y sk u sję , a tak że  dwa 
ak tu a ln ie  g ran e  sp e k tak le . W szystko n a  po ­
czątek  lu tego .

Od sty czn ia  rów nież  rozpoczęła p ra c ę  w Ja  
szczurach g ru p a  fo to g raficzn a  „SEM ” w  oso­
bach S taszk a  K u law iak a  i Z byszka B zdaka. 
N am aw iałem  ich  do te j p racy  od p raw ie  pół 
roku. Z aw sze m arzy łem  o G alerii z p raw d z i­
wego zd arzen ia , ta k ie j z p e łn ą  d o k u m e n ta ­
c ją  — g a le rii tw ó rcze j, p re z e n tu ją c e j o k re ­
śloną lin ię  este ty czn ą  i p rog ram o w ą . „SEM ” 
u p raw ia ł fo to g ra fię  n a  p ogran iczu  re p o rta ż u . 
Zawsze fa scy n o w ała  m n ie  ta  fo rm a  w ypow ie 
dzi a r ty s ty c z n e j. Je d n o  lub  k ilk a  zd jęć, k tó re  
m ów ią o n as w ięcej n iż n a jo b sze rn ie jsza  p o ­
wieść. I w reszc ie  szansa — m ożliw ość sk u ­
p ien ia  g ru p y  ludzi, k tó ry c h  w iedza o fo to ­
g ra fii p rzek racza  g ran icę  zabaw y  z a p a ra ­
tem . G łów ną przeszkodę stan o w ił b ra k  oso­
bnego pom ieszczenia  na  galerię . Je d en aśc ie  
ś red n ie j w ielkości p lansz z a jm u jący ch  całą 
śc ianę k lu b u , po h o ch sz tap le rsk u , a le w  do ­
brej w ierze  w y k o rzy sta łem  ja k o  a rg u m e n t 
— Do g a le rii m usisz sp ec ja ln ie  p rzy jść , a u 
nas odw ro tn ie . P ije  człow iek kaw ę, b łądzi 
w zrokiem  po śc ian ach  i je s t. T ra f ia  n a  sz tu ­
kę. M imo w oli. W ciągu  ty g o d n ia  o b e jrzy  tę  
w ystaw ę w ięcej ludzi, n iż  w  n ie je d n e j ga lerii 
przez m iesiąc . T ak  p rzek o n y w ałem . C ienko, 
ale ch łopcy  się  ugięli. O ddałem  im  pełną

te kilka lat. I dlatego patos poezji Urszu 
li Kozioł przeszedł gdzieś obok mnie, 
choć bardzo chciałem przeżyć ten spek­
takl, tak jak przeżywano go kiedyś.

I tu rodzi się pytanie: czy nas stać na 
własny etos ,czy stać nas na spektakl - 
manifest i jeszcze pytanie: czy są one 
nam potrzebne?

Czy my jesteśmy rzeczywiście nieśmia 
li, czy już obojętni? A może przytłacza 
nas właśnie mit i legenda tamtych spek 
takli, tamtych lat?

Legenda wciąż żywa- tamci ludzie są 
obecni wśród nas, jurorują wszystkim 
konkursom i festiwalom, ze swoimi kry 
teriami, ze swoim mitem ,wygrani kie­
dyś, lub przegrani, chcą widzieć w nas 
kontynuację swoich dokonań. Czy słu­
sznie? Ilekroć słyszę słowo: kryzys, za­
wsze powiem: nie. I myślę, że najlepiej 
uargumentował to kielecki -,START”.

❖
P o n iosłem  w  lu ty m  p ierw szą  w ie lk ą  p o raż­

kę. P o ra żk ę  bo lesną , bo  choć b ito  w e m nie , 
do czego jes tem  p rzyzw yczajony , to z d e p ta ­
no ideę, w  k tó rą  w ierzy łem  i po dziś dzień 
w ierzę. B a, je s te m  n a d a l p rzek o n an y  o je j 
słuszności.

Na O gólnopolsk iej G iełdzie P ro g ram o w ej 
K lubów  S tu d en ck ich  w  P o zn an iu  z a a ta k o ­
w ano  m nie. za scen ariu sz  „P sy c h ik a  N aro d u  
P o lsk iego” . K p ia rz  w szechczasów , J u re k  Łoj 
ko  zniszczył m n ie  a ta k u ją c  scen ariu sz  jego 
g łów nym i a rg u m en tam i. B yła to p e rfid ia  dla 
ż a r tu , ja k  późn iej s tw ie rd z ił i  n a  zam ów ie­
n ie  w  d o d a tk u . F o rm u ła  im p re zy  n ie  pozw o­
liła  m i się  b ro n ić . B ardzo  p rzeży łem  te n  m o 
m e n t, p raw ie  ja k  k lęskę , bo  pom ysł za in sp i 
ro w a n y  przez A n d rze ja , n ie  ty lk o  zn ak o m i­
cie się sp raw dza ł w  środow isku , a le  po ruszy ł je  
i w yw ołał w ie le  d y sk u s ji, oczyw iście in n y ch  
n iż  ta  w  P o zn an iu . P o n ad to  w y p e łn ia ł d o t­
k liw ą  i w ażn ą  lu k ę  naszego p ro g ram u  spo­
łeczno-po litycznego . T en  ta k  bardzo  osob isty  
s to su n ek  do „P sy c h ik i” spow odow ał, że b a r  
dzo żałow ałem , że w  ogóle dałem  te n  sc en a r 
iusz n a  k o n k u rs . O dczułem  to ta k , jak b y m  
czyniąc to  rozpoczął p roces p ro fa n a c ji, k tó ry  
d opełn ił się w łaśn ie  n a  giełdzie. P rz e w ra ż li­
w ien ie  i być m oże s ta rz e ję  się, jed nocześn ie  
in fa n ty ln ie ją c  em o cjo n a ln ie , a le n ie  p o c ie ­
szyła m nie n aw e t I n a g ro d a  W ojtka  P a s te r-  
n a k a  i w y ró żn ien ie  dla „13 m etrow ego , siw e 
go w ie lo ry b a” . P ew n e  rzeczy  bo lą  b ard z ie j 
niż m ożem y to  sobie w yobrazić .

Marzec — 1978

Kiks był smutny. Albo może my zbyt 
wiele oczekujemy po kabaretach. W każ 
dym razie o ile na refleksję, jaką taką 
nas jeszcze stać — to już na rozrywkę 
na pewno nie. Piszę tak, bo zobaczyłem 
plakat łódzkiej estrady, przy której ży­
wi się teraz kabaret „Pod Postacią” z 
Kielc. Tekst na plakacie, który z dumą 
pokaza’ mi Bronek Opałko: kabaret,

streap-tease, toples, śpiew, rozrywka i... 
refleksja. Tytuł programu: .,Wielki
Szpan”. I dlatego choć uwielbiam „Pio- 
senkariat”, najmilej wspominam po KIK 
-sie grupę „Żegnajcie Chłopcy”. Że­
gnajcie chłopcy!!!

O

Pierwsze numery „Kuriera Festiwalo 
wego”. Mamy wiele do powiedzenia w 
każdej prawie dziedzinie sztuki. Tylko 
nie mamy niestety krytyki artystycznej. 
Może dlatego teatr „STU” był taki wiel 
ki ,że miał swojego Puzynę?

O
Spór z Rakowskim o grupę teatralną 

j-OM”. Bronię ich, bo to dobry teatr 
Znakomici ludzie. „Stadia” już pokazały 
duże możliwości grupy, a przecież to de 
biutanci. Na marginesie, zamiast akcji 
„Debiuty”, czy nie lepiej zorganizować 
kurs myślenia i etyki dla tych, którzy 
są już dawno po.

K w iecień  — 1978

D osta łem  zap roszen ie  do R adom ia. R ealiza 
c ja  trzech  dużych  k o n ce rtó w  w  ra m a c h  IX 
W iosny S tu d en ck ie j. Z ap rasza jący  ostrzegali, 
że tru d n e  środow isko . N ie w ierzę  w  ta k ie  
bzd u ry . N a m ie jscu  w ie le  n iesp o d z ian ek . N aj 
p ie rw  p la k a t, u  g ó ry  n ap is : „VI F estiw a l K u l 
tu ry  S tu d en tó w  P R L ” , u  dołu w ie lk im i ja k  
byk  lite ra m i: DYSKOTEKA. Nie o sam  p la ­
k a t m i tu  chodzi, by ł to  b łąd  d ru k a rz a , a le
0 fa k t, ja k  oni się  tego  w stydz ili — zresz tą  
żaden  n ie  u jrz a ł św ia tła  dziennego, p o ucinali 
górę. I to  było m iłe ,ten  ich w sty d , n ie  z 
ich  w iny.

N ajgo rzej było z p rog ram em .
M arian , k tó ry  m nie  ostrzegał p rzed  ś ro d o ­

w isk iem , zam ów ił g ru p ę  GT K rzem ińsk iego
1 „B rac tw o  K u rk o w e ” łączn ie  za 180 000 zł. 
D ow iedziałem  się o ty m  n a  k ilk a  dn i p rzed  
im p re zam i i  zasłab łem . U dało  m i się pozbyć 
„ B ra c tw a ” , przyw ożąc na  ich  m ie jsce  g ru p ę  
„Pod  B u d ą” i „ L a b o ra to r iu m ” — a tak że  u - 
sunąć  z p ro g ra m u  K rzem ińsk iego . C oraz b a r  
dziej dziw iłem  się w  R adom iu , bow iem  w szy 
stko  było  n a  odw ró t. M arian , k tó ry  w  sw o­
ich o p o w iad an iach  k re o w a ł się n a  Męża O pa 
trznościow ego  środow iska  radom sk ieg o  — tr a  
cił w  oczach. N ie zgodził się n a  d ru g i k o n ­
c e r t „ L a b o ra to r iu m ” poniew aż stw ie rd z ił, że 
to  zb y t a w an g a rd o w y  zespół i w  R adom iu  n ie  
p rze jdzie . N a ich  k o n c e r t p rzyszło  je d n a k  o- 
koło 500 osób, a  zespół n ie  m ógł zejść ze sce 
ny . M iałem  reży se ro w ać  w  R adom iu  trz y  k o n  
ce rty , tym czasem  oprócz tego ro b iłem  za po r 
tie ra , służbę po rząd k o w ą, a r ty s tę  re c ita lo w e ­
go, p la s ty k a , roz lep iacza  afiszów  i in n e .

W yjeżdża jąc , dow iedziałem  się, że M arian  
je d y n y  w  RU m a e ta t  z uczeln i.

P iszę  o ty m  w szy stk im  d latego , że jad ąc  do 
R adom ia m yśla łem , iż je s t tu  je d e n  z n a k o ­
m ity  człow iek , k tó ry  chce i  b ezn ad z ie jn e  śro  
dow isko . W yjeżdżam  z w ręcz o d w ro tn y m  
p rzek o n an iem . A sw o ją  d rogą , ja k  w iele  m o ­
że je d e n  człow iek i to w  obie stro n y .

Maj — 1978

Maj to była już agonia. W kwietniu 
wyjeżdżałem z Krakowa 13 razy w 
mniej lub bardziej ważnych sprawach 
a wszystkie wiązały się z VI Festiwalem. 
W maju skumulowało się kilka imprez 
ogólnopolskich w Krakowie, więc pra­
wie nie wyjeżdżałem. Ale po pięciu 
dniach ,na które złożyły się Juwenalia 
i jubileuszowy Festiwal Piosenki Studen 
ckiej miałem tylko dwa dni przerwy do 
rozpoczęcia Ogólnopolskiego Konkursu 
Jednego Wiersza o JASZCZUROWY LA 
UR. Przez te pierwsze pięć dni spałem 
może 6 godzin. Na siedząco. Byłem 
w jesiennej kurtce, której nie zdej­
mowałem przez cały czas> o butach nie 
piszę. I kiedy już po wyborach najmil­
szej dotarłem do klubu, brudny, obdar­
ty ii wymemłany, zobaczy’em lśniące 
wnętrze i kilku eleganckich panów w 
garniturach oczekujących na rozpoczę­
cie Balu Koronacyjnego z prezydentem 
miasta i wszystkimi rektorami, po pro­
stu uciekłem. Wsiadłem w najbliższy po 
ciąg i o północy doczołgałem się do do­
mu.

O
T u rn ie j Jed n eg o  W iersza w y g ra ła  n ieocze­

k iw an ie  K inga Olewicz. N agrodzony  w iersz 
nosił ty tu ł „O ca len ie” .

O
P odczas trzydn iow ego  se m in a riu m  p ro f. Ka 

z im ierza  D ąbrow sk iego  szalen ie  p o lub iłem  
sym patycznego  s ta ru szk a . B yło w  n im  coś, 
co zupełn ie  n ie  pasow ało  do św ia to w ej s ła ­
w y n au k o w ca . A le coś b ardzo  m iłego. I by ło  
jeszcze w  n im  coś w ielk iego  — hum an izm .

Czerwiec — 1978

Finał „Czerwonej Róży”. Tuż przed o- 
głoszeniem werdyktu, było mi praktycz 
nie obojętne, które zajmiemy miejsce. 
Czułem tylko cholerne zmęczenie, Pa­
weł zabrał mnie ze szpitala z niedole- 
czonym zapaleniem płuc i cały bezsens 
tej bzdurnej rywalizacji, która była po 
dobnie chora jak ja.

Nie wierzyłem zresztą w sukces 
wciąż mając przed oczami Poznań.

Kiedy wreszcie usłyszałem, że otrzy­
maliśmy jedyną >,Czerwoną Różę” tra­
dycyjnie zaczą’em płakać i dopiero wte 
dy zrozumiałem, że wcale nie było mi 
to obojętne. Pomyślałem o radości tych 
wszystkich wspaniałych ludzi, dzięki 
którym ten klub istnieje i żyje, o Zby­
szku, Staszku, Krzyśku, Marku i wielu 
jeszcze innych, było mi wstyd, że choć 
przez chwilę udawałem obojętność.

Praca uzyskała II nagrodę na ogólnopol 
skim konkursie na dziennik „WOBEC 
WŁASNEGO CZASU”.
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Ł. S.: — Nawet jednak mając tak wy 
próbowanych ludzi nie ze wszystkim mo 
zecie sobie chyba sami poradzić?

M. S.: — Atmosfera we władzach wo 
jewódzkich i miejskich jest więcej niż 
przychylna naszym zamierzeniom. Lu­
dzie z Poznania trudno się do czegoś 
przekonują, ale gdy już kupią imprezę 
idą równo, by wszystko dobrze wyszło.

L. S.: — Nie wynika to chyba jedy­
nie ze środowiskowej solidarności?

M. S.: — Jest to w dużej mierze wy­
nikiem roli, jaką w Poznaniu odgrywa 
środowisko studenckie, a w nim działal­
ność kulturalna za którą nota bene o- 
trzymaliśmy w ubiegłym roku nagrodę 
Ministra Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki.

P O Z
miasto

L. S.: — Kto więc zrobi furorę na Fe 
stiwalu?

M. S.: — Zobaczymy na pewno Ze­
spół Pieśni i Tańca Politechniki War­
szawskiej, generalnie teatry studenckie, 
plastyka, która chyba nigdy nie była 
tak mocna...

L. S.: — Czy w związku z tymi wszy­
stkimi prezentacjami przewidujesz coś, 
co by można nazwać przełomem w kul­
turze studenckiej?

M. S.: — W to wątpię, nigdy zresztą 
nie byłem zwolennikiem zmian gwałto 
wnych. Jest natomiast pewne, że szyku 
je się w środowisku „zmiana warty”.

L. S.: — Jak przejawia się ta tenden­
cja na gruncie poznańskim?

M. S.: — Linię tych zmian wyznaczają 
dwa dążenia harmonijnie połączone: per 
fekcjonizm i improwizacja. Przykładem 
mogą być Teatr „Jan” ze „Smokiem”, 
„Plany na życie” ICD, Spirytuelsi. Zre­
sztą kontekst społeczny Festiwalu spra 
wia że wiele, jak nigdy dotąd, kompo­
nentów składać się będzie na jego osta­
teczny wynik.

L. S.: — Ciekawe, czy możesz jakieś 
wymienić?
. M. S.: — Np. pogoda, -deszcz to i plony 
będą niższe...

Ł. S.: — Co przeciętny student będzie 
miał z Festiwalu

M. S.: — Co będzie miał student prze 
ciętny to nie wiem, ale ten, który się 
Festiwalem zainteresuje, a nie zauwa­
żyć go będzie trudno, zobaczy wszystko 
to, co w kraju najlepsze.

r

N A N
finału

L. S.: — Przypuśćmy, iż nie jesteśmy 
dżentelmenami i porozmawiajmy o pie­
niądzach. Czy studenta będzie stać na 
obejrzenie przynajmniej najważniejszych 
imprez?

M. S.: — Średnia cena biletów estra­
dowych wynosi 120—150 zł. Najdroższy 
bilet, na koncert finałowy, kosztować 
będzie 80 zł, wszystkie inne są po 30 zł. 
Spektakle teatralne są w zasadzie bez­
płatne, takoż plenery i wystawy piasty 
czne.

L. S.: — A koszt samych imprez?
M. S.: — Nie chcę wymieniać magicz 

nych liczb. W samym jednak koncercie 
finałowym reżyserowanym przez Jurka 
Marczyńskiego, bierze udział ok. 1000 
osób.

L. S.: — Nic jeszcze nie powiedzieliś­
my o grupie plastycznej „Od Nowa”...

M. S.: — Zadania, jakie stoją przed 
nią, są pozornie nie do wykonania dla 
tak nielicznej grupy. Zespół ten jest od 
powiedzialny za całość działań plastycz 
nych, robi wszystko, od scenografii kon 
certów po projekty okładek płyt, po dro 
dze natomiast jeszcze indywidualne wy 
stawy, projekty plakatów, różnego typu 
ozdobne karty itd. To jednak, czego do­
konali na Kubie, pozwala patrzeć z na 
dzieją w przyszłość...

L. S.: — Ładnie to zostało powiedzia­
ne...

M. S.: — Więc by tak ładnie nie było, 
trochę z innej beczki. Finał jest szan­
są, by wreszcie zająć się klubami i do 
strzec ich zatrważające ubóstwo. Temu 
tematowi są poświęcone trzy posiedze-

nia kolegiów dyrektorów administracyj 
nych uczelni poznańskich...

Ł. S.: Czy będą tu na miejscu pewne 
porównania?

M. S.: — Proszę bardzo. Np. „Stodo­
ła” ma roczne obroty rzędu 35 min zł 
i około 40 etatów, całe środowisko poz­
nańskie natomiast w dziedzinie kultu­
ry odpowiednio 8—9 min i 10—11 eta­
tów. Na szczęście nie tylko pieniądze 
się liczą, o czym świadczy nasza działał 
ność programowa.

L. S.: Czy nie obawiasz się, że Finał 
może potwierdzić pewne głosy krytycz­
ne, utożsamiające coraz bardziej studenc 
ką kulturę z działalnością „Estrady”?

M. S.: — Jest problem obsługi, orga­
nizacji występów i zaplecza zespołów 
studenckich o poziomie profesjonalnym. 
Trudno, by robił to członek grupy dzia­
łania. A temu że student woli iść do 
knajpy niż do nory zwanej klubem wca 
le się nie dziwię.

L. S.: — Wydaje mi się, iż poznania­
cy nie potrafią dobrze sprzedawać tego 
co robią. Oczywiście w tym kontekście 
jest to raczej komplement, gdyż wiado­
mo na czym takie „sprzedawanie” w 
gruncie rzeczy polega. Czy jednak Fi­
nał nie jest tu dodatkową szansą?

M. S.: — Finał pozwoli ujrzeć nasze 
zespoły całościowo na tle kraju. Fak­
tem jest, iż ciężko się przebijamy. Wciąż 
obowiązuje taki schemat, nawet w tym 
nieschematycznie myślącym, studenc­
kim środowisku, iż od kultury to jest 
Kraków i Warszawa a Poznań to go­
spodarne rolnictwo.

L. S.: — Wróćmy do Finału. Jak bę­
dzie wyglądał wystrój miasta?

M. S.: — Wolałbym, żeby to była nie­
spodzianka dla wszystkich przyjeżdżają 
cych. Na pewno nie będziemy zbyt wy 
stawni, jednak to, co będzie — będzie 
pierwszej jakości. Ostatecznie czuwa 
nad tym sam Wojtek Müller. Z dużą po 
mocą ofiarował się nam dyr. ośrodka 
TV, Zbigniew Napierała. Zresztą całe 
prezydium ZW SZSP z Józkiem Janu­
szewskim na czele jest autentycznie za­
angażowane w sprawne przeprowadze­
nie Finału i z biegiem dni coraz więcej 
czasu poświęca kulturze.

L. S.: Jak z propagandą Finału?
M. S.: — Biuro prasowe obsługiwać 

będzie wszystkich zainteresowanych 
dziennikarzy i redakcje. Ukaże się mnó 
stwo druków i wydawnictw, które nie­
wątpliwie za rok będą białymi kruka­
mi. M. in. almanach kulturalny środo­
wiska, 8 płyt, album młodej grafiki... 
Każdy z uczestników praktyk dla lat ze 
rowych otrzymał precyzyjną informa­
cję o Festiwalu.

L. S.: — Przepraszam, na dwutysięcz 
nym zgrupowaniu akcji „Chełm ’80” nie 
widziałem choćby jednego plakatu...

M. S.: — Ja ci mówię o Poznaniu...
L. S.: — To może na koniec coś opty 

mistycznego i pocieszającego...
M. S.: — Mam pocieszającą wiado­

mość dla uczestników Finału. Otóż wszy 
stkie ważniejsze imprezy będą powta­
rzane w Klubie Festiwalowym, jednak 
i tak wszyscy żyć będą na najwyższych 
obrotach. Raz — gdyż pewne zdarzenia 
są niepowtarzalne, a dwa — dla samej 
ich ilości. Przecież to około stu imprez 
w ciągu czterech dni.

L. S.: — Dziękuję za rozmowę. Powo 
dzenia.

Rozmawiał: Lech STEFANIAK

(Dokończenie ze str. 1)
ir~-

L. S.: — Można się więc spodziewać, 
iż nasz udział nie ograniczy się wyłącz­
nie do sfery organizacyjnej?

M. S.: — Jak dotychczas na wszyst­
kich festiwalach i konkursach, poza fol 
klórem i kabaretem, byliśmy wyróżnia 
ni i nagradzani jednymi z głównych na 
gród. Równie mocno pragniemy „wejść” 
w Finał Festiwalu.

L. S.: — Jak na razie obraz, który się 
wyłania jest ze wszech miar pozytywny. 
Skąd więc te obawy wyrażane na po­
czątku?

M. S.: — Dla Poznania jest to w pe­
wien sposób sprawa indywidualna. Jed­
nym może się nie podobać kolor tapet, 
innym deseń. Musimy starać się zado­
wolić wszystkich...

Z „Tratw ą-78”  w dół Wisły
W śród wielu akcji prowadzonych w 

środowisku studenckim rzadko o- 
statniio występuje zjawisko tzw. 

„inicjatywy oddolnej”. Toteż pomysł, z 
jakim przyszli ido Komisji Kultury Ra­
dy Uczelnianej Politechniki Warszaw­
skiej studenci z klubu Wydziału Elek­
trycznego „Miks”, został przyjęty z za­
skoczeniem, ale i z otwartymi rękami.

Tak się złożyło, że pomysłodaw­
cami - byli członkowie kabaretu 
„Miks”, którzy zapragnęli, aby trat­
wa była także „pływającą estradą”. 
Pomysł „Miksiaków” postanowiono roz 
winąć i tak zaczęto realizować impre­
zę, mającą zaprezentować środowisko 
twórcze Politechniki Warszawskiej w 
trzech ośrodkach akademickich położo­
nych nad'Wisłą: Płocku, Toruniu, Gdań 
sku, podczas tamtejszych juwenalii.

Zbudowano tratwę, solidną metalową 
konstrukcję, o rozmiarach 3x9 m, odpo 
wiednio wyposażono i dnia 18 V 1978 r. 
uroczyście wodowano przy Wybrzeżu 
Kościuszkowskim w Warszawie. Załogę 
żegnały żony i narzeczone, aktyw „lą­
dowy” Komisji Kultury, wysokie wła­
dze poprzez swych przedstawicieli, licz 
nie zgromadzeni gapie oraz zespół „Hot 
Lips”. Pogoda była dobra, mielizny o-

minięto, i już 21 maja tratwa pojawiła 
się w Płocku. Tutaj dołączył Zespół Pieś 
ni i Tańca Politechniki Warszawskiej, 
który wystąpił w nadwiślanym amfitea 
trze. Przyjechała także grupa studen­
tów warszawskich i wzięła udział w czy 
nie partyjnym przy budowie akademi­
ków dla Filii Politechniki Warszawskiej 
w Płocku.

Wieczorem odbył się koncert w klu­
bie „Filip”, a następnego dnia tratwa 
poły.nęła dalej, w dół rzeki. Ze względu 
na opóźnienie (nurt rzeki okazał się wol 
niejszy niż przewidywano) koło Toru­
nia tratwa przeszła jak strzała. Nie prze 
szkodziło to oczywiście w występie eki 
py towarzyszącej, którą tym razem sta 
nowił Duet Gitar Klasycznych oraz Prze 
mek Gintrowski.

Niestety, nie dane było tratwie dopły 
nąć do samego morza, do Gdańska. 
Brak pozwolenia na wejście do ujścia 
rzeki zmusił załogę do opuszczenia jed­
nostki pływającej już w Tczewie. Stąd 
lądem udała się ona do Sopotu z zespo 
łami „Exodus”, „Piosenkariat” i „Hot 
Lips” wziąć udział w imprezie pod ty­
tułem „Poligon”, organizowanej przez 
środowisko gdańskie.

Tyle o przebiegu „Tratwy”, a teraz

trochę refleksji. Impreza była organizo 
wana po raz pierwszy i jak to często 
przy debiutach bywa, nie wszystko posz 
ło zgodnie z planem. Imprezy towarzy­
szące „Tratwie” miały odbywać się pod 
czas juwenalii w poszczególnych mia­
stach, nie udało się jednak zgrać ich ter 
minów z czasem przepłynięcia tratwy. 
Zbyt późno zaczęto przygotowywać im­
prezę, jak na możliwości sprawnego po 
rozumienia się pomiędzy nie współpra­
cującymi ze sobą dotąd środowiskami. 
Do tego doszły różnego rodzaju „prze­
pały” organizacyjne. Mimo wszystko u- 
ważam, że idea jest słuszna i warto ją 
dalej rozwijać. Gdyby przyłączył się do 
niej Kraków, akcja „Tratwa” objęłaby 
całą Wisłę, będąc łącznikiem dla krakow 
skich juwenalii, przewidywanych w 
przyszłym roku imprez juwenaliowych 
środowiska warszawskiego, imprez Pło 
cka i Torunia oraz gdańskich „Neptuna 
lii”, które miejmy nadzieję, odbyłyby 
się na Starówce nad Motławą.

„Tratwie” towarzyszyłyby występy 
twórców studenckich w nadwiślańskich 
miastach, organizowane wspólnie przez 
środowiska akademickie. Nawiązana 
przy tej okazji współpraca na pewno u- 
łatwiłaby organizację juwenalii w posz 
czególnych miastach, a uzyskane przy 
tej okazji kontakty przyniosłyby w przy 
szłości efekty.

Jerzy USAREWICZ

Młody teatr
(Dokończenie ze słr. 4)

te a t r  s tu d e n ck i s tw a rza  m ożliw ość n ab y c ia  pew nego dośw iadczen ia . G dybym  
m iał pow iedzieć, co w  ty m  dośw iadczen iu  je s t n a jw ażn ie jsze , pow iedziałbym , 
że dochodzen ie n ie  do ty ch  p ro sty ch , gazetow ych  p raw d , a le  do szerszych 
p rzem yśleń , zw iązanych  z filozofią , e ty k ą , z zachow an iam i w obec siebie . I w ła ­
śn ie  ta  re fle k s ja  teo re ty czn a  n ad  p ro b lem am i czysto fo rm a ln y m i, este ty czn y m i 
w y d a je  m i się bardzo  w ażną sp raw ą. T ea tr  s tu d e n ck i, te a tr  ludzi in te lig en tn y ch , 
k tó rz y  k o c h a ją  p rzygodę i chcą  coś w sw ym  życiu  zm ien ić  — pow in ien  na 
to w łaśn ie  zapo trzebow an ie  odpow iedzieć. P rz ep ra szam , że ta k  długo i zaw ile.

Lech R aczak : Z astan aw iam  się, czy p rzed staw io n e  tezy  idą we w łaściw ym  
k ie ru n k u . Ot, choćby  w  p u n k c ie  p ierw szym . T e a tr  n iezależny  — no, będą 
ze dw a św iadom ie n iezależne  p a rę  jeszcze n iezależnych  d la tego , że n ie  w iedzą 
ja k  są u w ik łan i. N ie m ożna w ięc tego słow a stosow ać. O tw arty  — jeże li p rz y j­
m iem y  d e fin ic ję  B ogusław a L itw iń ca , to  w szystko, co je s t te a tre m  na św iecie 
je s t ta tre m  o tw arty m . Więc to tak że  bez znaczen ia . P oko len iow y  — no, nie 
da się. J e s t zby t różny . J a  p ro p o n o w ałb y m  sy tu a c ję  odw rócić.

Był k ied y ś ta m  o k res  te a tru  po litycznego , te ra z  tro ch ę  zm ito log izow any . To 
n ie  ies t p raw d a  z ty m  te a tre m  poko len ia  la t s iedem dziesią tych . B yłem  przy  tym , 
w idzia łem  to. C hciano, żeby ta k  by ło , a le ta k  n ie  było. Z ap rzy jaź n io n a  prasa  
i ten  ru c h  w okół „ S tu d e n ta ” s tw orzy ł ta k ą  sy tu a c ję , ze gdy się czy ta  to 
d z isia j, z d a leka , to  m a się ta k i  obraz. A le sp ó jrzm y , co dzięk i tem u  jes t 
dziś. P a rę  po lsk ich  te a tró w , i to , co się dało  obejrzeć  dzięk i rożnym  fe s ti­
w alom  _ te a try  dz ia ła jące  jed n o zn aczn ie  w  po lityce , bardzo  p u b licystyczne,
p lak a to w e, spow odow ały , że dziś s tw o rzy ła  się ja k b y  fo rm u ła , konvvencja 
te a tru , k tó ry  um ożliw ia jego pow szechne is tn ien ie . To je s t — te a tru  jak o  Pr ?" 
stego śro d k a  w ypow iedzi, a u to e k sp re s ji  dla ludzi, k tó rzy  np . m e chcą  i nie 
m ogą czekać na  d ru k , jeś li są p u b licy stam i. T e a tr  stw orzy ł płaszczyznę po­
ro zu m ien ia . To, że p rze łam ało  się tra d y c y jn e  k o n w en cje  te a tra ln e , że p rze ła ­
m ało  się konieczność bycia  a k to rem  w  sensie  b ycia  sp raw n y m  m echanizm em  
w ykonaw czym , a w y tw o rzy ła  się m ożliw ość bycia  a k to re m  w sensie bycia  so­
bą. To je s t n iew ą tp liw y  zysk , k tó ry  coś n iesie  zarów no w sfe rach  a r ty s ty c z ­
ny ch , ja k  i  p o zaa rty sty cz n y ch . I to  je s t zasługa. Na pozostałych  o dcinkach  bo ­
w iem , rzeczyw iście , p e łn a  k lęska.

A ia k i ies t te n  głos te raz?  To, co m y o d b ie ram y  z tego te a tru , je s t częścio­
wo zd e te rm in o w an e  sam ym  te a tre m , jego  tra d y c ją , a częściow o ty m , czego - 
dzie po te a trz e  oczeku ją . I ciągle je s t te n  sam  p rob lem , te a tr  n ie  zaw sze jest 
ta k i ja k i  chcia łby  być, ty lko  ta k i, ja k im  go s tw a rza  ogolna sy tu a c ja . N ie by 
łoby  p ro b lem u  te a t r u  po litycznego , p ub licystycznego  gdyby  s te m ^ b s o -
w a tra n sm is ja  głosu rc odego poko len ia  za pom ocą Choćby p ra sy . Je s tem  abso 
lu tn ie  o ty m  p rzek o n an y . J a  sam  m e ro b iłb y m  tego, co rob ię , ty lk o  szukał 
n a  p rz y k ła d  ta k , ja k  to ro b i M ądzik. T y lko , że n ie  m am  n a  t o s i l y .  .C zuję 
sie zobow iązany  w obec w łasnego czasu. Ale w rócę do g łów nego n u r tu  dysku 
s ji G dzieś tam  n a  św iecie sz tu k a  bada  m ożliw ości bliższego k o n ta k tu , rozsze­
rzen ia  się ludzk iego  um ysłu . My, ciągle ro b iąc  te n  po lityczny  te a tr  zo sta jem y  
z ty łu . T ę p rzepaść  m iędzy św ia to w ą sz tu k ą  a po lską ciągle pog ęb iam y  Nie 
zgadzam  się z N ickelem , n a to m ia s t zostaw iam  o tw a rty  p o stu la t, bardzo w ażny 
choć n ie  now y. U w ażam , że n a leża ło b y  m yśleć bard z ie j p ro je k tu ją c o , n iz  opi- 
su jąco .

Z y g m u n t P io tro w sk i; C hcia łbym  się oprzeć na  k o n k re ta c h , k tó re  tu  zauw aży­
łem  Są m łodzi ludzie , k tó rz y  p rzy jech a li z te a tró w  całe j P o lsk i, żeby się 
czegoś now ego dow iedzieć czy nauczyć. N ie w iem , czy m ożna to  gen era lizo ­
w ać ale c h a ra k te ry s ty c z n a  je s t ich  postaw a. N ie chcą się w ypow iadać . Om 
w ola p racow ać. Ci, k tó rz y  są w  m oim  w arsz tac ie , od ra z u  n a  to  się  zgodzili 
i by li zadow olen i, że będą  m ogli popraco w ać  n a d  fo rm ą, po rozm aw iać , a n ie  
rob ić  ja k iś  sp e k tak l. O ni n ie  w ędzą, co m a ją  do pow iedzen ia. B ardzo dużo 
m a ją  do pow iedzen ia, m oże za dużo, żeby to  zam knąć w  jed n y m  sp e k tak lu . 
I to je s t bardzo  c iekaw e. N a pozosta łych  w a rsz ta ta c h  sy tu a c ja  je s t podobna, 
p row adzący  je  n iech ę tn ie  b io rą  się  za rea lizac ję  gotow ego sp e k ta k lu , gotow ej

G rzegorz D ziam ski: M nie ta k ie  stanow isko  je s t bardzo  b lisk ie . W ażne jes t 
uczes tn ic tw o  w  pew n y m  procesie , k tó ry  się rozg ryw a, bycie w  sy tu a c ji do­
chodzen ia do sz tuk i. A le chodzi też  o coś innego : te a tr  te n  je d n a k  dochodzi 
do pew n y ch  sp e k ta k li i w  ty m  m om encie  w y s tę p u je  w  ro li n ad aw cy  ja k ie ­
goś k o m u n ik a tu , k tó ry  m a tra f ić  do odb io rcy . A w ięc m om en t, o k tó ry m  m ó­
w iłeś, je s t ty lk o  frag m en tem . W iększość g ru p  p ra c u je  n ad  sfo rm u ło w an iem  
pew nego k o m u n ik a tu  i o ta k ie j sy tu a c ji  m ów iliśm y do te j pory.

Z y g m u n t P io tro w sk i: M ów iąc o n iew ażności k o m u n ik a tu , n eg u jąc  jego  p o li­
tyczn ą  w agę, m ów ię o ty m , że w ażn ie jsze  s ta je  się co innego . W asze po d ­
sum ow an ie  sy tu a c ji  m łodego te a tru , tego  tre n d u  do zabaw y, do pew nej n ijak o - 
ści ideo w ej, je s t m y ślen iem  złym i k a teg o riam i. Oni chcą pokazać rzecz tr u d ­
n ie jszą  do p okazan ia , a m ianow icie  sw oją w rażliw ość , to ja k  się uczą sw oje j 
w rażliw ośc i na m a te r ię  te a tra ln ą , n a  w idza. M yślę, że hasło  o tw arto śc i a k to ra  
w  sto su n k u  do w idza polega na  te j w łaśn ie  w rażliw ości. P rz e łam y w an ie  b a ­
r ie ry  pom iędzy sceną  a w idow nią  na  zasadzie pokazy w an ia  k o m u n ik a tu  w  w a r ­
stw ie  a b s tra k c y jn e j. P ro b le m y  pode jm o w an e  są n ie  w p ro st, a ja k b y  m odelo ­
w o, na in n y m  m a te r ia le , na e tap ie  ab s tra k c y jn e g o  m yślen ia . Co m oim  zdan iem  
je s t b a rd z ie j cenne i bogate . W o p rc iu  o ta k ie  m yślen ie  m ożna zresz tą  w  k aż­
dej chw ili sfo rm ułow ać k o m u n ik a t o znaczen iu  politycznym

G rzegorz D ziam ski: Z tego, co pow iedziałeś, n a jw ięk szą  korzyść czerp ią  
uczestn icy , czyli ci, k tó rzy  p ra c u ją  w  tea trze . N a to m iast m i chodzi o o d b io r­
ców, ty ch , k tó rzy  p rzychodzą  do te a tru , by  spo tkać  się z pew ną propozycją . 
Ich m n ie j in te re su je  p rzek az  w rażliw ości ty ch  ludzi, k tó rzy  w y s tę p u ją  na sce­
nie, p rzekaz  np . b ezradności.

Z y g m u n t P io tro w sk i: P om yliłeś w rażliw ość z b ezradnością . W rażliw ość je s t 
bardzo  o s tro żn y m  szuk an iem  sposobów  z n a jd o w an ia  się. A p ro p o n u jąc  ta k ie  
m yślen ie , n ie  odb iegające  daleko  od te o r ii  sz tuk i, sygna lizu je , że obecnie jes t 
ta k i s ta n  w  sz tuce, w  k tó ry m  zaczyna się fo rm ow ać in n a  sy tu a c ja  m iędzy 
o db io rcą , a n ad aw c ą  i  m iędzy publicznością  a a r ty s tą . A rty s ta  p rzes ta je  po­
trzeb o w ać  publiczności, z d ru g ie j s tro n y  pub liczność na  zasadzie p rzyzw ycza­
je ń  w ym aga od a r ty s ty  k o m u n ik a tu . T ym czasem  k o m u n ik a ty , są p rzek azy w an e  
przez śro d k i m asow ego p rzekazu . I je ś li m ów ię o w rżliw ości, o now ej p u ­
b liczności i  now ym  ak to rze , to  m ów ię o p ró b ie  n aw iązy w an ia  zupełn ie  n o w e­
go ro d za ju  k o n ta k tu  z ty m , k tó ry  m a być w idzem .

G rzegorz D ziam ski: Je że li w ykażem y, że tego  ty p u  św iadom ość tw o rzy  sp e k ­
tak le , k tó re  w  te j chw ili m am y okaz ję  og lądać, to  ca łkow icie  się zgadzam . 
P o d e jrzew am  je d n a k , że ta k a  św iadom ość sz tu k i nie w y s tę p u je , je s t  to raczej 
w noszen ie  sz tucznej św iadom ości, k tó rą  ta m  m ożna w yw nioskow ać, a le k tó ra  
n ie  je s t św iadom ością  tw o rzącą  p ra k ty k ę  tego  te a tru . Bo p o w sta ją  je d n a k  sp e k ­
tak le , czyli dzieła, czyli k o m u n ik a ty .

R yszard  B igosińsk i: M ów im y tu ta j  o pew nym  paśm ie zd arzeń , w  k tó ry m  
w yró żn iam y  k o m u n ik a t te a tra ln y , jak o  jego u k o ro n o w an ie , apogeum . Bez r a ­
cji, m oim  zdan iem . J a  n ie  w iem , ja  n ie  je s te m  w  s tan ie  tego  pow iedzieć, 
czy dla m n ie  w ażn ie jsza  będzie p raca  p rzed  k o m u n ik a tem , w  tra k c ie  jego 
z a is tn ie n ia , czy też po. P ow o ły w an ie  lin ii g ran iczn y ch  w  ty m  paśm ie je s t bez­
zasadne.

W ojciech  S łodkow ski: P on iew aż zbliżam y się do końca: m am  do w as p y ­
tan ie , ja k o  do tw órców , a zarazem  ty ch , k tó rzy  p ra c u ją  tu  na m iejscu  z n a j­
m łodszym i ad ep tam i te a tru  s tudenck iego . Czy p o tra fic ie  zarysow ać p e rsp ek ty w y  
rozw oju  tego te a tru ?  Co n as  czeka w  najb liższe j p rzyszłości, p am ię ta jąc
0 og rom nej ro ta c ji  w  ru c h u  k u ltu ra ln y m ?

Lech R aczak : T w orzy  n as w  szerok im  sto p n iu  nasz czas. Dziś p o lityczną  — 
w  n a jp ro s tszy m  tego  słow a znaczen iu  — je s t nasza w rażliw ość . Rzecz na tym  
polega, że im  bard z ie j p rocesy  h om ogen izu jące  spo łeczeństw a s ta ją  się w y ­
raźne , ty m  bard z ie j w szystko , co in d y w id u a ln e , jed n o s tk o w e  n a b ie ra  w alo ru  
społecznego — chociaż to  w szystko  n ied o b re  słow a. I to  je s t dla m n ie  do­
strzeg a ln e  w  ty m  na jm ło d szy m  te a trz e . K iedy  w idzę ta k ie  festiw ale , ja k  
„ S ta r t” , gdzie w y raźn ie j, n iż  na  in n y c h  jaw i się ta  różnorodność  ludzi, p ro ­
pozycji, poziom ów  itd . — to  dostrzegam  jed n o  p rag n ien ie  ty ch , k tó rzy  ro b ią  
te a tr  — n ie być podobnym  do drug iego , być innym . I to „być in n y m ” d o ty ­
czy zarów no w a rto śc i duchow ych , ja k  in te le k tu a ln y c h , a tak że  tego, co je s t 
już  do dostrzeżen ia  w  k o m u n ik ac ie  — tzn . fo rm y  te a tra ln e j n a  p rzy k ład . J e ­
żeli m ia łbym  w ięc szukać jak ich ś  w y ró żn ik ó w  dla całości tego ru ch u  te a tr a l ­
nego, tak ich , k tó re  n ie  są być m oże jeszcze do m in u jące , a le k tó re  w y s tę p u ją  
w szędzie, to  p ierw szym  z n ich  je s t w yró żn ik  jed n o s tk o w y ch  i in d y w id u a ln y ch  
w ypow iedzi, k tó re  — w b rew  pozorom  — m ożem y o db ierać  jak o  w ypow iedzi 
społeczne, po lityczne.

S tan isław  L ubow ieck i; W p o p rzed n ie j w ypow iedzi m ów iłem  o ty m  in te le k ­
tu a ln y m  etycznym  n iep o k o ju  ,co się chyba sp row adza do podobnych  odczuć, 
ty lko  sfo rm u ło w an iu  b rzm ią  inaczej. S p ek tak le , gdzie n iep o k ó j te n  się p o jaw ia , 
tch n ą  pew nym  op tym izm em , w y n ik a jący m  stąd , że n aw e t jeś li p rezen to w an a  
nam  je s t  w  sposób dosłow ny b ezradność , to n ie  w ychodzi się z tego sp e k tak lu  
z p rześw iadczen iem , że is to tn ie  pozostaje  nam  poddać się b ierności. W prost 
p rzeciw n ie  — po jaw ia  się kon ieczność podejm o w an ia  już  na  w łasną  odpow ie­
dzialność i w łasne  ry zyko  p ró b y  sp e n e tro w a n ia  w y łasn e j w rażliw ośc i, a poprzez 
n ią  znalez ien ia  p ostaw y  w obec prob lem ów , k tó re  n as  o taczają .

A nd rze j B ibelts R eflek sja , ale ju ż  w  s to su n k u  do sam ej d y sk u sji. C ały  czas 
p a trzy łem  na n ią  tro c h ę  z boku , n ie  z a b ie ra jąc  głosu. S postrzeg łem , że w  n iej 
sam ej zaw iera  się pew n a  ew olucja . Z aczęliśm y od tego, co by ło  g łów nym  
tem a tem  rozm ow y — czy je s t, czy go n ie  m a, czy p o w in ien  być te a tr  s tu d en ck i.
1 nag le  się okazało , że w  g ru n c ie  rzeczy w iększość z n as  ch c ia łab y  m ów ić 
w  sposób różn o ro d n y , m ożliw ie osob isty  i n ie  podpisyw ać się pod m odelem , 
k tó ry  w y p raco w ał k to ś in n y , bądź  k tó reg o  je s te śm y  w spó łau to ram i. Co po ­
tw ierd za ło b y  h ipo tezę, iż is tn ie je  pew nego ro d za ju  ten d e n c ja  — tru d n o  m l ją  
w  te j chw ili gen e ty czn ie  lokalizow ać — k tó ra  sp ro w ad za łab y  te a tr  s tu d e n ck i 
do m ożliw ie sk ry s ta lizo w an eg o  oblicza. Pon iew aż je s t to dla m n ie  egzem plifika- 
c ja  p ew nej ogóln iejsze j ten d en c ji, pow iedzia łbym , że p rzy  tak im  u m odelow an iu  
w szyscy ja k b y śm y  zn a jd o w ali się w  służbie o k reślo n e j idei, w y s tę p u jąc  z a ra ­
zem  p rzeciw ko  n ie j. Co je s t p a rad o k sa ln e  jed y n ie  pozornie.

W ojciech  G łuch: W im ien iu  re d a k c ji  dz ięk u ję  w szystk im  za w k ład  w  d yskusji.

D yskusję  o p racow ali: W OJCIECH GŁUCH 
W OJCIECH SŁODKOW SKI
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CIĄG DALSZY NASTĄPI
Początek minionego roku akademic­

kiego przyniósł Szczecinowi, a w pierw 
szym rzędzie jego melomanom, nie lada 
uciechę. 2 października zainaugurowa­
no tam Ogólnopolski Przegląd Chórów 
Akademickich ACADEMIA CANTAT. 
Impreza ta nie mająca nic wspólnego z 
konkursem nie została jednak pozbawio 
na całkowicie elementów rywalizacji. Do 
starczyła równie silnych — jak konkurs 
— emocji. W nowatorskiej formule Prze 
glądu zmieściła się bowiem idea oce­
ny poszczególnych zespołów przez człon 
ków Komisji Artystycznej, powołanej 
przez głównego organizatora — SZSP. 
Nie możemy zapomnieć także o suro­
wym egzaminatorze — szczecińskiej pu 
bliczności, posiadającej na miejscu co 
najmniej trzy (mowa wyłącznie o aka­
demickich) bardzo dobre chóry, w tym 
jeden kategorii „Lux”. Dodajmy do te 
go szacowność otoczenia, w jakim odby 
wały się występy t.j. sale Filharmonii 
(współorganizator) i Zamku Książąt Po 
morskich, a otrzymamy całkowity ob­
raz ważności i rangi imprezy będącej, 
jak sądzę, czołowym przedsięwzięciem i 
ozdobą VI Festiwalu Kultury Studen­
tów PRL.

Każdy, ktokolwiek występuje lub wy 
stępował w jakiejkolwiek grupie arty­
stycznej, wie ile tremy przynosi świado 
mość występu przed wymagającą Korni 
sją i Publicznością w Ważnej Sali i Im 
prezie. A ci, którzy śpiewają (lub śpie­
wali) w chórze, zdają sobie sprawę je­
szcze dokładniej z trudności opanowa­
nia drżących nóg, czy prawidłowego pod 
parcia oddechu, gdy przepona zwija się 
w trąbkę a partytura (np. „Spraw niech 
płaczę” ze „Stabat Mater” K. Szymanów 
skiego) wymaga wejścia pianissimo lecz 
zdecydowanie, przebicia się przez ogrom 
ną liczbę spółgłosek (aż trzy w niewy 
godnym układzie), nim bezpiecznie osią­
dzie się na samogłosce, nim się wydo­
będzie z siebie dźwięk.

Dość dygresji. Powiedziano powyżej 
wyłącznie o stronie zewnętrznej, o oprą 
Wie Przeglądu. Jednak podstawowym 
osiągnięciem imprezy był bardzo wyso

ki poziom chórów w niej uczestniczą­
cych. Jeśli w tym miejscu wyliczymy 
tylko najistotniejsze elementy określają 
ce poziom wykonawczy, takie jak: cie­
kawy dobór repertuaru i wysoką spraw 
ność warsztatową zespołów, będzie to 
wystarczającym dowodem dobrego wy­
pełnienia treści „Academii Cantat”. Im­
preza ta przyniosła chóralnemu rucho­
wi studentów i szczecinianom znakomi­
te wykonania wielkich dzieł oratoryjno- 
-kantatowych. Najlepsze nasze chóry 
akademickie oraz gościnnie występują 
cy filharmoniczny chór Stefana Stuli­
grosza wykonały (zawsze z udziałem or 
kiestry Filharmonii Szczecińskiej): Judę 
Machabeusza — Haendla, Requiem i 
Mszę Koronacyjną — Mozarta, IX Sym­
fonię — Beethovena, Małą Mszę Uroczy 
stą — Rossiniego, Tańce Połowieckie — 
Borodina, a także mniej u nas znaną 
Sagę o Frithjofie — Brucha i prawyko­
nanie polskie Mszy Kreolskiej — Rami- 
reza.

Wymienione utwory nie stanowiły 
przecież wyłącznego repertuaru 16 chó­
rów w trzydziestu kilku koncertach, któ 
re odbyły się w okresie od października 
77 do czerwca 78. Bywalcy szczecińskich 
sal koncertowych wysłuchali niezliczo­
nej ilości utworów z żelaznego repertu­
aru chóralnego, twórców wszystkich e- 
pok i narodowości począwszy od XV- 
wiecznych anonimów polskich po współ 
czesność — kompozycji powstałych 
przed rokiem czy dwoma. Śpiewali więc 
akademicy melodie ,Cesarza muzyków”, 
— Bacha, „Księcia renesansu” — Or- 
landa di Lasso i księcia Wenecji — Car-, 
la Gesualda. Słuchaliśmy psalmów Miko 
łaja Gomółki z bezprecedensowego dzie 
ła w całej, nie tylko naszej, muzyce re­
nesansu — Melodii na Psałterz Polski,, 
słuchaliśmy kompletu zachowanych ar­
cydzieł mistrza polifonii Wacława z Sza 
motuł, słuchaliśmy chóralnych wersji 
Pieśni Kaliopy Słowieńskiej śpiewaka 
i lutnisty nadwoimego — Krzysztofa Kia 
bona, słuchaliśmy motetów, madryga­
łów, chansons, psalmów, chorałów, kan 
tat,... pieśni, piosenek, chórów opero-'-

wych, melodii filmowych, pieśni ludo­
wych z północy i południa, wschodu i 
zachodu.

Wśród nazwisk kompozytorów umiesz 
czanych w programach spotykaliśmy się 
często z Palestriną — wyrocznią muzy­
ki kościelnej, Monteverdim — reforma 
torem opery i madrygału i muzykusem 
królewskim — Pękielem. Byli tam: Glin 
ka, Musorgski, Borodin i Rachmaninow 
oraz współcześni polacy: Sikorski, Twar 
dowski, Hawel, Koszewski, Hundziak i 
wielu, wielu innych.

Zdarzały się kilkakrotne powtórzenia 
tego samego utworu, lecz nie sądzę, by 
nużyło to słuchających. Odmienne inter­
pretacje, swoiste brzmienie każdego z 
zespołów sprawiały, że każde następne 
wysłuchanie dobrze znanego dzieła było 
dalszym, głębiej posuwającym dozna­
nia słuchacza krokiem.

Istotnym elementem specyfiki chóru 
studenckiego jest właśnie dobór repertu 
aru. Po pierwsze: wyróżnia on zawsze 
i korzystnie zespół akademicki spośród 
innych; po drugie: stanowi podstawę 
tej specyfiki. Tak więc, b a r d z o  częste 
sięganie do muzyki współczesnej, dosko 
nalenie warsztatu na dziełach dawnych 
mistrzów, „trofea” z dalekich podróży 
— muzyka krajów wizytowanych są nie 
odłącznym składnikiem studenckiego 
śpiewania.

Na okres od maja do października 
przypada nasilenie zagranicznych wyja­
zdów chórów. Są to podróże po laury 
konkursowe i „zwykłe”, choć niezwykle 
przebiegające, wymiany bezdewizowe. 
W chwili, gdy piszę te słowa, znane są 
wyniki międzynarodowych konkursów 
w Cork i Nerpelt. Pierwszy przyniósł 
nam II miejsce dla chóru PWSM 
Gdańsk, a drugi — I miejsce dla chóru 
Uniwersytetu Gdańskiego. Ten ostatni 
jest dobrze znany sympatykom szczeciń 
skiej „Academii Cantat”. Dygresja ta po 
trzebna była do wykazania jeszcze jed­
nej korzyści wynikającej z bywania na 
koncertach szczecińskich. Słucha się tu

i ogląda zespoły o najwyższej klasie, w 
najlepszej formie, tuż przed, lub tuż po 
sukcesach na międzynarodowych estra­
dach, jest więc zapewniony wysoki stan 
dard wykonawczy. Spełnione są zatem 
podstawowe warunki, jak twierdzą wiel 
ce światłe i uczone umysły, dla prawid 
łowej realizacji popularyzowania muzy 
ki. Mamy tu bardzo dobrą muzykę w 
bardzo dobrym wykonaniu oraz, a nie 
jest to rzecz bagatelna i ostatnia, szaco 
wne, dodające splendoru wnętrza.

Dlatego należy nie tylko podpisać się 
„wszystkimi rękami” ale poprzeć działa 
niem pomysł red. Małgorzaty Komoro w 
skiej (Ruch Muzyczny nr 13 z dn. 18 
VI 78 r.) — pomysł „wędrującej Acade 
mii Cantat”. Dlaczego popularyzacja mu 
zyki chóralnej i osiągnięć chórów stu­
denckich w tej dziedzinie ma być zam­
knięta w ramy jednego roku i jednego 
miasta? Inne ośrodki akademickie, jako 
ewentualni organizatorzy podobnych 
przedsięwzięć (sprawdzonych praktycz 
nie), mogą przecież wynieść z realizacji 
tego pomysłu nie tylko sławę inspirato 
ra rozwoju sztuki na swym terenie, lecz 
przy okazji szerzej rozpropagować swo 
je osiągnięcia na tym polu i naturalnie 
umożliwić krajanom wysłuchanie i do­
kładniejsze poznanie najlepszych w kra 
ju.

Jak wyglądało to w Szczecinie? Kogo 
tam słuchano?

Spośród prawie 40 zrzeszonych pod pa 
tronatem SZSP chórów jedynie 16 (jak 
to powiedziano wyżej) miało okazję za 
prezentować się szczecinianom. Mniej 
więcej 4 razy w miesiącu wypełniały się 
sale koncertowe Filharmonii i Zamku 
na imprezach Przeglądu. Zaś wśród 
głównych bohaterów Academii Cantat 
— śpiewających studentów, pod wzglę­
dem liczebności pierwsze miejsce przy­
padło ex aequo poznaniakom i gospoda­
rzom. W barwach Poznania wystąpiły 
chói’y: Politechniki (dyr. Janusz Dzię­
cioł), Uniwersytetu (dyr. Stanisław Kul 
czyński) i Akademii Ekonomicznej (dyr. 
Krystyna Maćkowiakowa). Barw Szcze­
cina broniły chóry: Politechniki (dyr. 
Jan Szyrocki), Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej (dyr. Eugeniusz Kus), i Akade­
mii Medycznej (dyr. Jan Seidel). Pozo­
stałe środowiska reprezentowane były 
mniej licznie:

mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmaammm

— Białystok — Akademia Medyczna 
(dyr. Roman Zieliński),
— Gdańsk — Akademia Medyczna (dyr. 
Ireneusz Łukaszewski oraz Uniwersytet 
(dyr. Henryk Czyżewski),
— Lublin — Akademia Medyczna (dyr. 
Ewa Siwerska-Ordyk) oraz UMCS (dyr. 
Jadwiga Czerwińska),
— Łódź — Uniwersytet (dyr. Henryk 
Błacha),
— Warszawa — Uniwersytet (dyr. An­
drzej Chmielowiec) oraz Międzyuczel­
niany (dyr. Janusz Dąbrowski),
— Wrocław •— Politechnika przysłała 
dwa chóry: Madrygalistów (dyr. Mieczy 
sława Matuszczak) i Wydziału Górnicze­
go (dyr. Stanisław Ferensowicz).

Jak widać z powyższego zestawienia 
słuchaliśmy 5 chórów Uniwersyteckich, 
po 4 chóry politechników i medyków, 
po jednym ekonomistów, pedagogów 
oraz nowego — międzyuczelnianego. 
Ewenementem można by także nazwać 
istnienie (niecodzienne nawet w bardzo 
bogatym studenckim życiu chóralnym w 
Polsce) osobnego chóru wydziałowego 
(Wrocław). Niech teraz, po powyższych 
wywodach, ktoś lubiący widzieć tylko 
trudności i przeszkody we właściwym 
działaniu chóru uczelnionego (a takich 
sporo — i ludzi i ... trudności, niestety) 
przytacza nam argumenty, że nie można 
załatwić tego czy tamtego... Wiemy co 
o tym sądzić!?

Wiadomo jak trudną sprawą jest za­
pewnienie sprawnego przebiegu tak du 
żej imprezy i to, jak sam mogłem się 
przekonać, przebiegu w zasadzie beza­
waryjnego. (Nieoczekiwane zmiany w 
programach przypisałbym raczej skom­
plikowanemu tokowi pracy w zespo­
łach studenckich niż podejmowanym — 
czasem z konieczności — w ostatniej 
chwili decyzjom szefów chórów). Sądzę 
więc, że słowa podziękowania skierowa 
ne do Kierownika Artystycznego — Ja­
na Szyrockiego i Dyrektora Przeglądu
— Piotra Jasnowskiego będą skromnym 
tylko wyrazem uznania dla trudów ich 
pracy. Panowie! Czekamy niecierpliwie 
na dalsze koncerty w ramach szczeciń 
skiej edycji (mam nadzieję, że będą in 
ne) ACADEMII CANTAT. Do zobacze­
nia na salach koncertowych.

Jan HOLC

(o sztuce Joanny Piech)

Joanna Piech (ur. 1951) nie ma jeszcze 
w swoim dorobku jakichś oszałamiają­

cych sukcesów, niemniej fakt, że uczel­
nia proponuje komuś staż asystencki pod 
czas studiów, jak na nasze akademic­
kie stosunki, zasługuje na uwagę. Cbec 
nie Piech jest już „pełnostatusowym bel 
frem”, w 1978 r. zrobiła bowiem dyplom 
na Wydziale Grafiki (ze specjalizają: pro 
jektowanie graficzne) w krakowskiej 
ASP (filia w Katowicach) i została „nau 
czać” na Akademii. Piech zaskakiwała 
wszystkich swoją unikalną giętkością w 
posługiwaniu się plastycznymi środka­
mi, ikonograficzną pomysłowością i od­
krywczością formalną. Te właśnie walo 
ry zjednały jej najpierw juro­
rów konkursów: „Bezpieczeństwo i 
współpraca w Europie” (Helsinki 77), 
gdzie jej plakat (zrobiony wspólnie z 
Romanem Kalarusem) uzyskał wyróżnię 
nie honorowe; telewizyjnej „Siódemki” 
77 (laur pierwszego miejsca spośród kan 
dydatów wszystkich szkół plastycznych 
wręczono jej w osobnym półgodzinnym 
programie) — a potem grono profesor­
skie w jej macierzystej uczelni. Piech 
wystawiła również swoje malarstwo i 
grafikę, zresztą z widocznym powodze­
niem, bo o tym świadczyły recenzje w 
prasie, m.in. na „FAMIE 77” w Świno­
ujściu.

Je s t typ o w ą p rzed staw ic ie lk ą  najm łodszego  
poko len ia  tzw . w ie low arsz ta tow ców , a więc 
tego m yślen ia  w  sz tuce, gdzie n ie  w idzi się 
sp ec ja ln y ch  różn ic , ro z p a try w a n y c h  w  k a ­
teg o riach  zadań  czysto w izualnych , gdy trze  
ba tw órczo  odpow iedzieć n a  zlecen ie  u ż y tk o ­
we lub  n am alow ać ob raz . Tzn. tego  ro d za ju  
różn ice s ta ją  się m ało  w ażne, jeś li do w szy­
stk iego co się rob i p rzy k ład a  się jed n ak o w ą

w agę, k ład z ie  się ró w n y  nacisk  n a  m om en t 
uczciw ej k re a c ji  a r ty s ty c z n e j. P iech  w łaśn ie  
rob i w  te n  sposób p la k a ty , u p ra w ia  m a la r ­
stw o o le jne , e k sp e ry m e n tu je  w  lin o ry c ie  b a r  
w nym , p ro je k tu je  obw olu ty  n a  książk i — n i 
gdy n ie  gub iąc sw ej duchow ej tożsam ości, 
w łasnej jed n o ro d n o śc i s ty lis ty czn e j i sta le  
p o d k reś la jąc  od rębność  sw ej w yo b raźn i. E- 
gzystu je  w  sw ej tw órczośc i żyw iołow o, z 
rz u c a ją c ą  się w  je j p racach  w  oczy rado śc ią  
tw o rzen ia , k ładzie  fa rb y  lec iu tk o , n ie w y m u ­
szenie, d o b ie ra  to n a c je  k o lo ry sty czn e  gorące, 
lu b u je  się w  tzw . b a rw a c h  m łodzieżow ych, 
n aw e t m łodych , a w ięc k h ak i, b lu e  jean s ,

n ig d y  n ie  je s t to  je d n a k  w  je j p ra c a c h  sam o 
g ra j, zaw sze s ta ra  się  n ad ać  im  głębszy sens, 
u k ry ć  i za razem  o dkryć , poprzez  in s tru m e n t 
iro n ii, k tó ry m  się z lubością  posługu je, d rug ie  
dno św ia ta  i je j sam ej w  n im  b y to w an ia .

Jeszcze w trakcie studiów zdecydowa 
nie zarzuciła tematykę tzw. studyjną 
(ograne rekwizyty uczelniane, opatrzo­

nych modeli), położyła nacisk na zwy­
kłość ,i codzienność jej otoczenia, robiła 
portrety najbliższym, nie wstydziła się 
ukazywania sytuacji intymnych, zaska­
kiwała umiejętnością podpatrywania mo 
mentów przeważnie umykających naszej 
uwadze. Ma więc w swoim dorbku gra­
fiki pt. „Smarkata”, „Pocałunek”, „Kala 
■rus blues”, „Łóżko”, „Taniec”, „Czapnik 
babcia blues” — konterfekty robione 
śmiało, niekiedy nawet „zgrzytliwie”, je

śli forma wymagała deformacji kształ­
tów i brutalnej kreski, aJLe za to na wła 
sne indywidualne konto, wedle prywat­
nego dekalogu wartościowania świata 1 
swojej skali zmysłowości. Kameralny 
klimat, z ciepłą ironią interpretowany 
erotyzm — oto obrazy, w których roz­

grywają swe codzienne, „ludzkie” życie 
bohaterowie jej sztuki. W „Ostatniej Wie 
czerzy”, a był to temat jej pracy dyplo­
mowej, metodą subtelnego pastiszu i 
maestrią linorytowej kreski barwnej (ni 
by w technikolorze)), postanowiła Joan­
na Piech „uwiecznić” za wigilijnym sto­
łem swoich autentycznych znajomych ze 
studiów. Właśnie część z tego półpry- 
watnego peanu obecnie reprodukujemy.

Zygmunt KORUS

MÓWIĆ O BLISKICH

Ostatnia wieczerza (fragm ent) linoryt barwny. Fot. Z. W łodarski Pocałunek — linory t barw ny. Fot. Z. W łodarski Ostatnia wieczerza (fragm ent) linory t barw ny. Fot. Z. W łodarski
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Ur. 8. XL 1956 r. w Lublinie. Studentka III roku fil. polskiej na Uniwersytecie 

im. Marii Curie-Składowskiej w Lublinie. Od 1975 aktywny członek SZSP (wice- 
i przewodnicząca Komisji Kultury RW SZSP Wydz. Humanistycznego UMCS, 
1976-78): od 1977 członek kolegium redakcyjnego dodatku studenckiego „KON­
FRONTACJE” do „KURIERA LUBELSKIEGO” oraz w 1978 sekretarz 
jednodniówki ZW SZSP „MÓZGOWIEC”. Debiut poetycki w „KAME­
NIE” — 1975 r.; wiersze drukowała w „KAMENIE”, „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” i „KURIERZE LUBELSKIM”. Od 1977 członek Koła Młodych przy Lub. 
Oddz. ZLP oraz członek KMP w Lublinie.

Ważne słowo: ODPOWIEDZIALNOŚĆ
Mam tę przyjemność należeć do bar­

dzo nielicznej garstki studenckich dzień 
niikarzy prasowych środowiska lubels­
kiego i nieco większej grupy ludzi bar 
dzo ściśle związanych z młodą literatu­
rą. Od najmłodszych lat piszemy. Pisze 
my listy, szkolne wypracowania i aka­
demickie prace, pamiętniki, dzienniki, 
wiersze i in. Piszemy z błędami lub bez 
błędów. Ale nie zawsze z odpowiedział 
nością. Za słowa. Za cały tekst. Trzeba 
sobie zdawać sprawę, że prędzej czy póź 
niej TO zostanie przeczytane przez ko­
goś. Kogoś, kto przeczyta także nasze 
nazwisko. I w pewnym momencie odez 
wie się szept, że pisze się nie dla siebie, 
nie dla własnej satysfakcji, ale dla kole 
gów, koleżanek — studentów, dla każde 
go, kto przeczyta. I odpowiada się za 
tekst najpierw przed samym sobą, 
przed własnym sumieniem, a dopiero 
później przed czytelnikami. Oczywiście, 
tekst drukowany — odpowiedzialność 
większa. Lublin wcale nie jest tak stra­
szną prowincją, jak to sobie niektórzy 
wyobrażają. A przypuszczam, że wyobra 
żają sobie dlatego-, że nie znają miasta, 
jego życia, życia lubelskich studentów. 
Lublin — miasto pięciu wyższych uczel 
ni, nie wiadomo dlaczego trochę zamy­
ka się w sobie. Organizuje się masę róż 
norodnych i ciekawych imprez, ale poza 
Lublinem nikt (albo mało kto) o nich 
wie.

Rok akademicki 1977/1978 to rok VI 
FESTIWALU KULTURY STUDENTÓW

PRL, pierwszego festiwalu organizowa­
nego przez SZSP. Jak każdy porządny 
festiwal posiada on własne biuro praso 
we i wydaje pismo „KURIER FESTI­
WALOWY”.

Ogromna szansa dla choćby częścio­
wego, niepełnego zaprezentowania kul­
turalnych poczynań środowiska lubel­
skiego studentom całego kraju. Pokusa 
była tak duża, że... zostałam lubelskim 
korespondentem „KURIERA”. Na po­
czątku był strach i pytanie: ,,Czy podo 
łam?”. Przecież to co innego pisać o wła 
snym podwórku dla własnego podwór­
ka, a co innego prezentować je wszyst­
kim. Wcześniejsza praca dziennikarska 
w środowisku pomogła. Pomogła dwu­
letnia praca w pionie kultury SZSP. Bo 
i kontakty, i znajomości już były. Prze 
pływ informacji: kto, gdzie, kiedy, jak, 
komu i po co — także był niezły. Samo 
pisanie nie sprawiało więc większych 
kłopotów.

Ocenę mojej współpracy z „KURIE­
REM FESTIWALOWYM” pozostawiam 
tym, o których i dla których pisałam 
oraz redakcji gazety. Wiem, że można 
było więcej i lepiej, i jest to jedyny 
cień na moim zadowoleniu. Co cenię 
najbardziej? Właśnie dobrą i uczciwą 
pracę z ludźmi i dla ludzi. Możliwość 
zdobycia czyjegoś zaufania, z d o b y w a  
n i e tego zaufania.

Anna BORKOWSKA

ZBIGNIEW BABIARZ-ZYCH
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kształcące w Ustce ,a następnie — Uniwersytet Ludowy ZSMP w Radwanicy (woj. 
pilskie). Tam uczył się społecznego działania. Obecnie student słupskiej WSP. Stu 
diuje pedagogikę ze specjalnością w zakresie pracy kulturalno-oświatowej. 
Przeciętnie zdolny i cholernie ambitny chłopak. W roku akademickim 1975/76 prze 
wodniczący Komisji Kultury RW SZSP na Wydziale Pedagogicznym Wyższej Szko 
ły Pedagogicznej w Słupsku. W roku 1976/77 pełni funkcję „szefa” Komisji Kultu 
ry w Radzie Uczelnianej SZSP WSP. Później — i do tej pory — prezes Klubu 
Dziennikarzy Studenckich. Doceniony brązową odznaką im. Janka Krasickiego. 
Od dwóch lat związany z Młodzieżową Wszechnicą Dziennikarską i „Sztandarem 
Młodych”. Korespondent „ITD”. Swoje materiały zamieszcza również w „Moty­
wach”, „Naszym Klubie” i „Głosie Pomorza”.
Ma tendencje do krytykowania. Raz zdarzyło mu się „przesłodzić”. Przeklęty przez 
rodzinną wieś ;za materiał „Wesele u sąsiada”. Ostatnio otrzymał dyplom RG SZSP 
za osiągnięcia twórcze w 1977 roku.

Dziennikarstwo —  to dla mnie jedna, wielka życiowa przygoda. Piszę o spra­
wach różnych, najczęściej jednak poruszam tematy społeczno-kulturalne. Chciał­
bym, żeby wszyscy ludzie odczuwali potrzebę uczestniczenia w kulturze. Populary 
żuję ciekawe imprezy, przedstawiam sylwetki działaczy kulturalnych, piszę o trud 
nej pracy kulturalnej.

Uważam, że o jakości kultury, naszego życia kulturalnego, decydują przede wszy 
stkim ludzie, zajmujący się zawodowo kulturą. Dlatego też winni oni być dobrze 
przygotowani do tej pracy. Jak ich przygotować i czego ich uczyć? —  to pytania, na 
które od trzech lat szukam odpowiedzi.

Dwa lata zajmowałem się kulturą na uczelni. Dobrze poznałem tę tzw. „słupską 
studencką kulturę”, a raczej niełatwy proces jej tworzenia. Ogromnie się cieszę, 
że dziś mogę pisać o imprezach słupskich studentów w „Kurierze Festiwalowym

GRAŻYNA HORBULEWICZ
Mam 22 lata. Jestem studentką IV roku Wydziału Prawa i Administracji UMK 

w Toruniu. Uczęszczałam do Liceum Ogólnokształcącego w Ostródzie i tam wyk­
ształciły się moje zainteresowania literaturą, piórem. Pisywałem do gazetki szkol 
nej„Półgłosem o teatrze”, czasami jakieś sprawozdania do kroniki szkolnej.. Zaję­
cia te traktowałam poważnie.

Kilka dni po otrzymaniu legitymacji KDS zaproponowano mi funkcję korespon­
denta „Kuriera Festiwalowego”. Byłam zaskoczona tak poważną robotą na począ­
tek, ale postanowiłam spróbować. Pojechałam na naradę do Warszawy i tam dowie 
działam się dopiero co to takiego ten „Kurier”. Do Torunia wróciłam z pierwszym 
numerem w ręku i z notesem, w którym wynotowałam terminy wysłania swoich 
pierwszych korespondencji. Tak się zaczęło. Starałam się zawsze wysyłać mate­
riały na czas, tzn. mieściłam się zawsze w podanym terminie. Bałam się, że mój 
pierwszy artykuł będzie za słaby do druku. Miałam tremę. W sumie odniosłam 
sukces, chociaż zaledwie połowę tego, co napisałam o Grupie Adaptacyjnej ALL, 
wydrukowano. Poczułam się pewniej. „Kurier” ukazywał się niesystematycznie 
i w związku z tym nie można było pisać o wszystkim, bo informacje były już zde 
zaktualizowane.

Zdarzało się też, że materiały wysłane listem poleconym do Warszawy „nie do­
cierały”. Mój kontakt z „Kurierem” spowodował, iż pilniej, uważniej śledziłam 
wszystkie wydarzenia w naszym środowisku. Czasami żałowałam, że nie mogę być 
jednocześnie na trzech imprezach.

Przyznam się, że chciałam przekonać studentów z innych środowisk do nas — 
studentów UMK w Toruniu. Chciałam, by uwierzyli, że u nas też się dużo dzieje.

Grażyna HORBULEWICZ

BARBARA BOLANOWSKA
Obecnie jestem studentką IV roku Wydziału Prawa i Administracji Filii UMCS 

w Rzeszowie. Prawo to zawód do którego zbliżają mnie studia. Dziennikarstwem 
natomiast jeko takim zainteresowałam się bliżej trzy lata temu i to zupełnie przy 
padkowo. Stąd moje członkowstwo w Klubie Dziennikarzy Studenckich. Czy mam 
jakieś sukcesy w tej dziedzinie? Chyba tak. Przynajmniej za małe sukcesy uważam 
zdobycie I miejsca w konkursie na reportaż na obozie dziennikarskim w Suchej 
Beskidzkiej, I miejsce na reportaż ogłoszony przez MM „Prometej” i takie publi­
kacje, których nikt nie nagrodził, ale pomogły kolegom w załatwianiu ludzkich 
spraw.

Z „Kurierem Festiwalowym” związałam się od października ubiegłego roku. W 
tej dziedzinie mam możliwości wykazania się innymi umiejętnościami. Jak to 
wychodzi? Niech ocenia zespół redakcyjny „Kuriera”. Ale zagwarantowanie mi miej 
sca na VI Festiwalu Kultury Studentów PRL w Poznaniu jest dowodem jakowejś 
oceny moich korespondencji. Współpraca z „Kurierem” — fajna sprawa, ale szkoda, 
że festiwal dobiega końca. Stawiał on na debiutantów — ja swoją pracę w „Kurie­
rze” też traktuję jako debiut.

ŚRODOWISKO, KTÓRE UŚWIADOMIŁO SORIE SWOIE ISTNIENIE
Najważniejsza sprawa Festiwalu w Łodzi to 

wydobycie na światło dzienne studenckich indy 
widualności twórczych oraz działaczy. W tym 
właśnie tkwi sens akcji: „Pokolenie, które wstę­
puje” oraz „Debiut”. Znalezieniu takich ludzi słu 
żyć miały — „Turniej Wydziałów” w Uniwersy­
tecie, „Dni Osiedla” w Politechnice, „Tydzień 
Kultury Studentów AM” — Akademii Medycz­
nej, zaś w szkołach artystycznych „Dni Szkół Ar 
tystycznych”, doszły do tego konkursy:

— w dziedzinie piosenki — BART 77, eliminacje 
d:o YAPY oraz eliminacje na Festiwal Piosen 
ki Studenckiej w Krakowie;

— w literaturze: Turnieje Jednego Wiersza, Kon 
kurs Poezji Zaangażowanej oraz ogólny Kon­
kurs Literacki na wszelkie możliwe formy 
twórczości literackiej;

— w filmie i fotografii: konkurs na film i zestaw 
fotograficzny oraz Konkurs Recenzji Filmo­
wej;

— w dziedzinie muzyki — przeprowadzono wery 
fikać je zespołów muzycznych oraz prezente­
rów dyskotek.

W kabarecie i teatrze nie urządzaliśmy konkur 
sów, ponieważ są to dziedziny, w których nie 
trzeba konfrontacji, aby znaleźć nowości.

W miarę możliwości staraliśmy się wysyłać na 
szych twórców i obserwatorów na przeglądy o- 
gólnopolskie, dzięki czemu — łódzcy studenci ob­
cokrajowcy zdobyli wszystkie główne nagrody na 
Festiwalu Piosenki Studentów Zagranicznych w 
Poznaniu, zaś Piotr Salomon z zespołu jazzowe­
go Swing Group (Klub na Piętrze) zdobył wy­
różnienie w „Złotej Tarce” Konkursu Jazzu Tra 
dycyjnego w Warszawie.

Do naszych sukcesów należy też zaliczyć zdo­
bycie przez Edka Bogdańskiego (AOK „Siódem­
ki”) II-go miejsca w przeglądzie Akademickich 
Form Kameralnych w Koszalinie oraz zajęcie 
przez zespół „Zezowaty Piskorz” (AM) jednego 
z dwóch równorzędnych miejsc (drugich) na Stu

denckim Festiwalu Piosenki w Krakowie. Żarów 
no Edek Bogdański, jak i „Zezowaty Piskorz” 
otrzymali zaproszenia do Opola na Festiwal Pio 
senki Polskiej. „Zezowaty Piskorz” wrócił z Opo­
la uhonorowany trzecią nagrodą w Konkursie 
Debiutów.

Nie uczestniczyliśmy jeszcze w kilku liczących 
się krajowych przeglądach, jak „Jazz nad Odrą”, 
„Studenckie Propozycje Estradowe”. Myślę jed­
nak, że będziemy mogli zrobić to w przyszłym 
roku.

Sami byliśmy organizatorami takich ogólnopol 
skich imprez, jak:

— Seminarium przewodniczących Komisji Kul 
tury Rad Uczelnianych (przygotowała Grażyna 
Jaksa z aktywem UL);

— Łódzka Edycja Jazz Jambore i III Festiwal 
Polskiej Muzyki Jazzowej (Maciek Jaworski i 
SSJ),

— Ogólnopolskie Konfrontacje Kultury Stu den 
tów Akademii Medycznych (całkowicie przygoto­
wali je koledzy z AM).

YAPY nie przypisujemy sobie, bo organizują 
ją turyści (choć w tym roku klub Płazik połączył 
się poprzez Zenka, Janka i Andrzeja Wierzbic­
kiego z AOK „Siódemki”.

Za wydarzenie kulturalne w naszym środowi­
sku uznać również wypada koncert przygotowa 
ny z okazji III Łódzkiej Konferencji Sprawoz­
dawczo-Wyborczej SZSP (5 marca 1978 r.) oraz 
Akademickie Święto Wiosny (19—21 maja), do 
którego wrócę za chwilę.

* * *

Niektórzy zarzucają mi zbytnie poufalenie się 
z profesjonalistami. Rzeczywiście organizowaliś­
my w tym roku centralnie (tj. środowiskowo) o- 
koło 20 premier studenckich (co to jest dwadzieś 
cia spektakli w środowisku ponad trzydziestoty- 
sięcznym?) w teatrach, filharmonii, operze. Chcę 
zapewnić, że w przyszłym roku będziemy robili

ich jeszcze więcej. To nie wszystko — zaprosi­
my bądź już zaprosiliśmy do współpracy wszel­
kie możliwe placówki kulturalne w Łodzi począw 
szy od teatrów poprzez filharmonię, OPRF, mu­
zea, domy kultury, biblioteki, związki twórcze, 
szkoły artystyczne, placówki badawcze, itp. Przy 
ich pomocy spróbujemy zaoferować studentom 
program wychowania estetycznego, który i tak 
musi zostać wprowadzony do szkół wyższych.

Uważamy, że najlepsze oferty przygotują insty 
tucje kompetentne. My opracujemy tylko ogólną 
koncepcję, którą placówki te będą — o ile zech­
cą — wspólnie z nami realizować.

Przeprowadziliśmy ankietę dotyczącą zaintere­
sowań studentów pierwszych lat studiów. Chce­
my, aby każda grupa dziekańska (działania) usta 
lila na początku roku akademickiego wspólnie z 
opiekunem program wychowania estetycznego, 
który będzie przez cały rok realizować. Pomocą 
w tym mają być oferty organizacji i instytucji 
kulturalnych Łodzi. Oferty takie właśnie zbiera 
my. Potrzebna jest jeszcze decyzja Kolegium 
Rektorów łódzkich uczelni.

Kultura studencka jest przede wszystkim wy­
padkową zainteresowań, poziomu wiedzy i uzdol 
nień poszczególnych ludzi, a te u studentów wy 
nikają m. in. z tego, co wynieśli z domu. Studia 
dają jedyną okazję do czerpania całą garścią z 
najnowszych zdobyczy kultury i sztuki. Okazji 
tej nie można zaprzepaścić.

♦ * *

Jedną z ważniejszych spraw, które należy jak 
najprędzej rozwiązać, jest sprawa finansowania 
działalności artystycznej, czy choćby ciekawej 
rozrywki studentów. Kierownik klubu musi być 
urzędnikiem i kasjerem zarazem. Ostatnio postu 
lat zmiany zasad finansowania studenckiego ru­
chu kulturalnego został sformułowany w uchwa 
le plenum RU SZSP PŁ jako warunek sine qua 
non realizacji programu kulturalnego w środo­

wisku łódzkim. Jest jasne, że problem trzeba jak 
najprędzej rozwiązać. Myślę, że możliwości roz­
wiązania podsuną władze uczelni.

* * *

Akademickie Święto Wiosny, które odbyło się 
w dniach 19-21 maja, zostało pomyślane jako „pró 
ba generalna” finału Festiwalu w naszym środo­
wisku. Imprezą wiodącą miały być XIV Łódzkie 
Spotkania Teatralne. Obok tego miały odbyć się 
imprezy najmłodszych studenckich twórców i 
działaczy. Wszystko to razem miało obrazować 
łączność pokolenia debiutantów i najstarszych u- 
czestników kultury studenckiej. Spotkania odwo 
łano. „Próba generalna” odbywała się zatem ja­
ko składanka imprez osiedlowych i poszczegól­
nych uczelni. W piątek, 19 maja prezentowali się 
łodzianie w kawiarniach twórczych. Najlepiej u- 
dały się kawiarnie: jazzowa w „Futuryście”, fo­
tograficzna (!) w „Jacku”. W kawiarni kabareto 
wej najlepsze były kabarety Piasecki-Przygucki 
oraz „Luft”. W sobotę odbyły się występy gości 
spoza Łodzi: Eli Adamiak. Janka Wołka, Jana 
Pietrzaka, „Kliki”, Orkiestry do użytku wewnę­
trznego, „B. Opałki”. „Luźnej Grupy” i wielu in­
nych. Za najlepszą imprezę uznano „Kiczowisko”, 
które Grażyna Jaksa zorganizowała na Uniwersy 
tecie przy pewnej pomocy innych uczelni. Cie­
kawy był też występ zespołu muzycznego „Cy­
tryny” pod klubem „Jacek”. W niedzielę odbył 
się Finał, na którym wręczyliśmy nagrody laurea 
tom akcji Debiut, indywidualnościom twórczym 
i działaczowskim. Pomimo wielu błędów sądzę, 
że próba generalna (czyli akademickie Święto 
Wiosny) zakończyła się sukcesem. Ten sukces za 
wiera się dla mnie w stwierdzeniu jednego z dzia 
łączy: „na imprezy przyszli ci, którzy dotychczas 
nosa nie odrywali od siebie i od książek”. Suk­
ces zawiera się we współpracy kolegów ze wszy 
stkich klubów i uczelni.

W Łodzi jest wielu ciekawych ludzi, którzy ma 
ją dużo do powiedzenia i dużo do zrobienia w 
studenckiej organizacji. Pasjonaci, którzy doga­
dali się ze sobą. Myślę, że na tym polega najwięk 
sze osiągnięcie VI Festiwalu Kultury Studentów 
PRL w Łodzi.

Halina OLEJNICZAK 
Przewodnicząca Komisji Kultury ZW SZSP 

w Łodzi
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„ F A K T - 7 8 ”
Zakończył się FAKT, finał akcji „DE­

BIUT” — najważniejsza impreza lata 78. 
Z „FAKTEM” związane były nadzieje 
i wątpliwości. Dziś już wszystko wiado 
mo. Wspomina się go i ocenia w rozmo 
wach, wywiadach, artykułach prasowych 
itp.

Imprezie towarzyszył Zespół Klubu 
Dziennikarzy Studenckich przy Komisji 
Propagandy ZW SZSP z Wrocławia, któ 
ry zredagował pięć numerów faktowskię 
go pisma „De Facto” i specjalny numer 
„Konfrontacji” poświęcony w całości 
„FAKTOWI”. Udało się im zebrać wiele 
opinii, uwag o festiwalu.

Proponujemy niewielki collage z ar­
tykułów zamieszczonych w biuletynach 
i „Konfrontacjach”, gdzie „FAKT” zo­
stał oceniony przez ludzi, którzy go przez 
trzy tygodnie współtworzyli, współorga 
nizowali, wypełniali swoją aktywnością. 
W wypowiedziach tych brak może jesz­
cze dostatecznego dystansu, ogólniej­
szej refleksji, ale za to zawierają uwagi 
dotyczące codziennych braków, kłopo­
tów, problemów, których nikt nie mógł 
przewidzieć, a które pojawiły się już^na 
miejscu. Trzeba będzie sobie dać z nimi 
radę w przyszłym roku.

Fragmenty wypowiedzi dyrektora Bo 
lesławieckiego Ośrodka Kultury — Le­
szka Kasprzyckiego — z dyskusji redak 
cyjnej („Konfrontacje”, lipiec 78):

z początkami było najtragiczniej. 
Dlaczego? Fama o „Fakcie” trwała tu ­
taj przez kilka miesięcy. Nikt mię wie­
dział, .jak będzie to wyglądało w szcze­
gółach, wiadomo tylko było, że przyjadą 
studenci. O studentach zaczęła krążyć o- 
pińla, że kiedy przyjadą to zaczną się 
zachowywać jak szarańcza, po przejściu 
której nic z..tego miasta nie zostanie. W 
tym momencie' zrodziła się spora opo­
zycja. (...) Przez wiele lat mieszkałem 
w Pile.- Społeczeństwo tamtego .miasta 
albo by się dało kupić i pialiby z zach­
wytu,- albo by się po prostu od sprawy 
odwrócili. Dwie skrajne postawy. Nato­
miast, co mi się podoba w mieszkań­
cach Bolesławca — to zainteresowanie, 
ale z pewną rezerwą (...) Oni korzysta­
ją i chodzą na te warsztaty. Nie zawsze 
w pełni uczestniczą, czasem obserwują, 
przysłuchują się, może przez ten rok bę 
dą ćwiczyć, żeby następnym razem, 
wziąć czynny udział. Widziałem kilku 
jazzmanów, widziałem Ewę, która u nas 
działa i śpiewa, widziałem kilka innych 
osób. (...)

Plakaty, które wiszą w mieście, nie­
wiele mówią, a . nawet trochę wprowa­
dzają ludzi w błąd. Raz czytają, że jest 
to VI Festiwal Kultury Studentów PRL, 
innym razem dowiadują się, że odbywa 
się FAKT, a przecież FAKT jest cząstką 
Festiwalu. Znaczenie słowa „festiwal” 
jest każdemu dobrze znane. W związku 
z tym ludzie pytają: jest festiwal, a te­
go festiwalu nie ma. Gdzie telewizja, 
gdzie gwiazdy? Należy zadbać o to, by 
w przyszłym roku, bo wierzę, że impre 
za będzie kontynuowana, ludzie mieli 
świadomość, że nie jest to festiwal, ale 
warsztaty twórcze dla studentów, któ­
rzy przyjeżdżają i mają możliwość spot 
kania się ze swoimi bardziej doświad­
czonymi kolegami, bądź ludźmi, którzy 
profesjonalnie zajmują się sztuką. (...)

Moim zdaniem jest to duży błąd, że 
całą zabawę podzielono na dwie części.

(...) -Jeśli będzie coś niemiłego we wspom 
■nieniach z pierwszego FAKT-u to ta 
druga część. Uważam, że trzeba z góry 
na coś się zdecydować. Albo robimy war 
sztaty i dbamy o to, by ludzie, którzy 
przyjadą, mogli spokojnie pracować, al­
bo nie przygotowujemy warsztatów tył 
ko ściągamy artystów i wraź ż nimi or 
gauizujemy nic innego, jak' „FAMĘ” A 
przecież- nie chcemy robić FAMY, -chce­
my robić ' FAKT. "W pierwszym roku 
przejście' od FAMY do FAKTU musi 
być rozwiązaniem kompromisowym. Tro 
chę FAMY, trochę FAKTU. Po pierw­
szym roku, mając doświadczenie i z FA 
MY i z FAKTU musimy się zdecydować; 
ja głosuję za FAKT-em. (...)

Jest jeszcze jedno wyjście, wyjście 
kompromisowe. Wyraźnie oddzielić dwa 
człony, jeżeli chcemy pozostać przy ist­
niejącej koncepcji, bo nie są one dotych 
czas wyraźnie oddzielone. Najpierw przy 
jeżdżą ją ludzie, którzy chcą doskonalić 
tutaj swój warsztat. Jest oficjalny dzień, 
kiedy się to kończy. Następny okres to 
konfrontacje zorganizowane z dużą do­
kładnością i wyprzedzeniem. Dla ucze­
stników i dla -społeczeństwa przyjeżdża­
ją zespoły, które nie rozjeżdżają się po 
województwie, ale na miejscu prezentują 
swoją twórczość. Wszyscy mają możli­
wość nie tylko zobaczenia i usłyszenia 
wykonawców, ale także porozmawania 
z nimi, wypicia-piwa, „dotknięcia”,

Z przeprowadzonej przez redakcję son 
dy „Co mi dał FAKT?” („Konfrontacje”, 
lipiec 78): ••

Tadeusz Osipowicz (Wrocław), kabaret 
TOTO: Jestem z kabaretu, a kabaret — 
jak wiecie — działał na FAKCIE bar­
dzo prężnie. Staszek Wolski okazał się 
bardzo fajnym facetem, obiecał z nami 
współpracować przez pół roku i to jest 
najcenniejszą sprawą, jaką wywieziemy 
z FAKTU. Oprócz tęgo napisaliśmy tu 
kilka nowych tekstów, z pracy warszta­
tu jesteśmy zadowoleni.

Bogdan Wąsiel (Poznań, Teatr NURT): 
Uczęszczałem prawie od początku na 
warsztat Petera Nickela i jestem zach­
wycony. Jeżeli chodzi o sam FAKT, u- 
ważam, że jest to bardzo cenna inicja­
tywa. Osobiście nigdy nie byłem na FA 
MIE, ale bardzo dużo słyszałem o niej 
od starszych kolegów, sporo czytałem. 
Sądzę, że brakowało tam właśnie takich 
spotkań młodych ludzi, którzy bądź co 
bądź mają w przyszłości tworzyć ■ kul­
turę studencką. Na FAMIE moglibyśmy 
najwyżej oglądać starych wyjadaczyj...)

Włodzimierz Kiniorski (warsztat jaz­
zowy). Do tej pory starałem się jeździć 
na wszystkie możliwe warsztaty jazzowe 
w Polsce. Na FAKCIE nauczyłem się 
najwięcej. Cieszę się. że spotkałem ta­
kich muzyków jak grupa Dietera Glawi 
schniga.. Oni nie tylko fantastycznie gra 
ją, mają też ogromne doświadczenie i- 
wiedzę teoretyczną, którą potrafią prze 
kazać. Przyjazd wykładowców z Grazu 
jest chyba najcenniejszym zjawiskiem 
FAKTU. Glawischnig przywiózł bardzo 
cenne materiały; jeżeli pójdą one w Pol­
skę, to będzie się grało coraz więcej do 
brej muzyki.(...)

Rys. D. P odolska

Roman Chojnacki (Wrocław), kabaret 
„Pod impasem”: (...) Sam FAKT jest dla 
mnie smutną imprezą. Zabrakło tu FA­
MY. W tej chwili nie będzie można po 
wiedzieć, że było się na FAKCIE, bo to 
nikomu nic nie powie, FAKT zrobił się 
imprezą zamkniętą; nie neguję samej 
idei warsztatów, myślę jednak, że moż­
na było wyjść kilka'razy na miasto, zro 
bić kilka wspólnych imprez — w końcu 
są to ludzie, których można pokazać. 
Poza tym — już bardziej ogólnie — 
FAKT nie ma oprawy plastycznej, jest 
to rzecz straszna i niedopuszczalna, zwła 
szcza przy -pierwszej imprezie tego typu.

Stanisław Jabłoński (Kraków), Teatr 
TAM:: Ja jestem z FAKTU zadowolony. 
Pracuję w grupie Leszka Mądzika, bo 
teatr, który robi Mądzik zawsze mnie 
intrygował. Po trzech tygodniach współ 
pracy poznałem lepiej jego koncepcję 
teatru plastycznego, gdzie aktor staje 
się właściwie rekwizytem. Człowiekowi 
z zewnątrz mogłoby się wydawać, że na 
sze zajęcia warsztatowe ograniczają się 
tylko do mechanicznego wykonywania 
atrap do spektaklu, my jednak jesteśmy 
w to bardzo zaangażowani emocjonalnie 

i poprzez robienie tych atrap stajemy 
się niejako wspótwórcami przedsięwzię­
cia. ■ W pracy bardzo pomogała nam 
myśl, że wszystko będzie miało finał w 
postaci spektaklu, który ma szansę być 
wspaniałym widowiskiem.(...)

Ewa Koroń (Warszawa), warsztat pio 
senkarski: Zacznę od spraw pozytyw­
nych: poznałam wiele ciekawych osób 
ze środowiska akademickiego poznałam 
konieczność pracowania nad dykcją i 
sposobem interpretacji, zaśpiewałam pio 
senkę, która mi się podoba. Warsztaty 
polegały na gromadnych zbiórkach i czę 
sto nie było nawet czasu, żeby ktoś z 
prowadzących mógł się zająć każdym z 
osobna. Dopóki był Ibis, sprawa się jesz 
cze jakoś kręciła, później wszystko .za­
częło się rozpadać. Ibis umiał utrzymać 
dyscyplinę. Za mało było prowądzących 
w stosunku do uczestników i właściwie 
nie mogliśmy się w żaden sposób po­
dzielić. Praca zespołowa traciła sens, bo 
każdy przecież chciał pracować nad 
czym innym. Za mało było ćwiczeń e- 
misji głosu, a wszystko skończyło się na 
jednym koncercie a właściwie otwarte 
próbie i chyba nie zrobiliśmy tego, co 
było zaplanowane, i co moglibyśmy zro 
bić. Czuję jakiś niedosyt”.

O działalności Klubu Dla Miasta (klub 
,-Chemik”) mówi jego kierownik — Wi­
told Ochman (,De Facto”, nr 5):

„Wydaje mi się, że jeden klub to tro 
chę mało, powinno być więcej imprez 
dla miasta. Założenie nasze, a więc dy­
skoteka i prezentacja twórczości studen­
ckiej — zostało zrealizowane. Występo­
wały u nas renomowane grupy (np. Woł 
na Grupa Bukowina), było trochę do­
brego jazzu, zrobiliśmy także imprezę 
dla pracowników Zakładów Chemicznych 
„Wizów”, których klub „zaanektowaliś­
my” na okres FAKTU. Wnioski? Przede 
wszystkim nie bardzo można było połą­
czyć dyskotekę z prezentacjami, zarów­
no ze względu na wykonawców, jak i 
publiczność. Należy chyba rozdzielić te 
dwie sprawy. Poza tym pomieszczenie 
klubu „Chemik” nie bardzo nadaje się 
na tak duże dyskoteki. Za mały jest bu 
fet, za mały hall, ludzie nie mają gdzie 
wyjść w przerwie dyskoteki. Myślę, że 
trzeba również zróżnicować muzykę, mn

że ściągnąć różnych prezenterów na 
przykład na tydzień i zmiana. No- i po­
prawić propagandę działań klubowych.

O nurcie teoretyczno-dyskusyjnym pi 
sał Wojciech Słodkowski („De Facto”, nr 
5): '

„Warsztat Umysłowy”, jak błyskawicz 
nie udało się ochrzcić tzw. nurt dysku- 
syjno-teoretyczny na FAKCIE, charakte 
ryzował się tym, że uczestnikami jego 
głównie byli wujkowie i subwujkowie, 
czyli facieci, którzy jeśli mają legity­
mację studencką, to należy o tym po­
wiadomić odpowiednie organa. Przy 
czym, o ile nie jest to najistotniejsze po 
stronie prelengentów, to nieobecność 
młodych twórców studenckich na zaję­
ciach Warsztatu Umusłowego wręcz, bi­
ła po oczach. Zastanówmy się chwilę 
wspólnie nad przyczynami.

Sprawy organizacyjne. Wydaje się, że 
do końca nie potrafiono znaleźć dla pre 
lekcjo-dyskusji odpowiedniej pory dnia. 
Jak' się zgadzało z posiłkami, to kolido­
wało z warsztatami czy imprezami i tak 
w koło Macieju. Pomijam tu już jedno­
czy dwudniowe poślizgi, zmiany prele­
gentów, to się zawsze może zdarzyć, choć 
nie po-winno.

Stosunek uczestników FAKT-u. Spra 
wa nader skomplikowana, wydaje mi 
się jednak, że nie unikniemy tu pewnej 
nutki pesymizmu. Dawaliśmy jej zresz­
tą wielokrotnie wyraz ma łamach DE 
FACTO1, wyszła także wyraźnie podczas 
dyskusji o teatrze studenckim opubliko 
wanej w KONFRONTACJACH. A mo­
wa jest o stosunkowo niewielkiej świa­
domości tak społecznej, jak i estetycznej 
najmłodszego pokolenia, zaczynającego 
wchodzić w świat sztuki. Rzecz prosta, 
wymyślanie i pogróżki pod adresem po 
kolenia disco-disco, na codziennych kon 
sumentów telewizora, na entuzjastów 
prawd miałkich i banalnych nic nie da. 
Dopóki nie będziemy wiedzieli po pierw 
sze —? co się stało, po drugie — jak z 
tego wybrnąć. Dziś, tuszę, bliżsi jesteś­
my odpowiedzi jedynie na pierwszy 
człon tego pytania.

Zawartość intelektualna. Bez wahania 
stwierdzam, że można tu Lecha Isakie- 
Wicza i Grzegorza Dziamskiego — orga­
nizatorów i programistów Warsztatu U- 
mysłowego — spokojnie pochwalić. O- 
trzymaliśmy dzięki nim szeroki przegląd 
najaktualniejszych zagadnień kultury i 
sztuki, od Konkursowych plakietek po­
czynając, na Petaszowej „sztuce poczty” 
kończąc. Co bynajmniej nie znaczy, że 
zupełnie wszystko było w porządku. O- 
sobiście stwierdzam pewien przechył w 
stronę zagadnień najnowszej plastyki, 
czy z plastyką blisko związanych. Tym­
czasem zabrakło zupełnie problematyki 
teatralnej (z wyjątkiem referatu Grze­
gorza Borosa, gdzie jednak teatr wystę­
pował na wspólnych prawach z innymi 
gałęziami sztuki) — a przecież to tema­
tyka szczególnie bliska twórcom stu­
denckim. A co z poezją? Opowiadam 
się za wielością i różnorodnością kultu­
ry, ale na to, by gdańska grupa „Współ 
ność” miała reprezentować całą młodą 
poezję polską — zgody nie ma! Dalej — 
dobrze się stało, że przyjechał Andrzej 
Lipiński ze swą prelekcją o najmłod­
szym kinie, ale tu z kolei zabrakło pro­
jekcji, w sumie dyskusja przypominała 
rozmowę ślepców o kolorach.

Te listę Dretensii można bv bvłn mno

żyć, nie w tym jednak rzecz. Pewna at- 
rofia nurtu dyskusyjnego wydaje mi się 
bowiem odbiciem szerszej tendencji, któ 
rej miałem okazję już oponować. A mia 
nowicie tendencji wyzbywania się — 
wraz ze złymi — także tych najlepszych 
tradycji FAMY, które udało się przez 
lata wypracować. W tym wypadku mam 
na myśli uwiąd tzw. imprez towarzyszą 
cych — to jest wszelkiego rodzaju wy­
staw i wernisaży, projekcji filmowych, 
spotkań poetyckich. Sądzę i będę się 
przy tym .upierać, że warsztaty to tylko 
połowa roboty, którą należy na FAK­
CIE robić. Reszta, czyli kształtowanie 
ogólnej świadomości społeczno-estetycz- 
nej, odbywa się jednak wokół warsta- 
tów, poza nimi. Uważam, że to sprawa 
niezmiernej wagi i że przez następnym 
FAKT-em (długo przed następnym 
FAKT-em) należy sprawę tę przemyśleć 
dokładnie, by uniknąć tegorocznych błę 
dów.(...)”

A oto komentarz Danki Bierzańskiej 
do dyskusji, która odbyła się wśród u- 
czestników FAKTU na temat „FAKTU” 
(„De Facto”, nr 5):

Dyskusja, a właściwie zbiór wypowie 
dzi (głównie zresztą wypowiedzi prowa 
dzącego) udziałowców spotkania przy­
niosła szereg zarzutów i zastrzeżeń za­
równo do idełi, jak i formy realizacji 
FAKTU. Już się wydawało, że dysku­
tanci wyleją bachora z kąpielą i jeszcze 
wanienkę za nim wyrzucą, gdy nagle 
ktoś zaproponował inną wersię. Postawił 
mianowicie pytanie, jak się wydaje za­
sadnicze: co dalej?

Koncepcji było sporo i opisać je mo­
żna mniej więcej tak:

— „W pustyni lub w puszczy” — war 
sztaty powinny odbywać się „gdzieś w 
terenie”, żeby nie było miasta', koncer­
tów, chałtur- żeby nikt niczego nie żą­
dał. I nie razem, ale w każdej dziedzi­
nie osobno. Bo np. twórców teatru nie 
interesują piosenkarze ani kabaretowcy, 
może być ewentualnie jazz, ale tylko 
wtedy, gdy jest potrzebny do działań 
teatralnych.

— „Wilk syty...” — warsztaty war­
sztatami, powinny być podejmowane 
działania interdyscyplinarne, a w mię­
dzyczasie prezentacje tzw. reprezentacji 
kultury studenckiej, zarówno dla miasta 
jak i uczestników.

— „Wilk syty...” — wersja B — od­
dzielić czasowo część warsztatową FAK 
TU od części festiwalowej, tej prezenta 
cyjnej. I koniecznie zrezygnować z całej 
części terenowo-chałturowej, przynaj­
mniej w wykonaniu uczestników war­
sztatów, bo ci nie są jeszcze dostatecz­
nie przygotowani.

—■ „FAMA jednak” — nada! organi­
zować klasyczną FAMĘ, natomiast war­
sztaty rozłożyć na cały rok akademicki.

To byłyby te najbardziej wyraźnie sfor 
mułowane propozycje. Jak się okazało 
nikt nie zanegował sensowności organi­
zowania warsztatów dla młodych twór­
ców, „spory w doktrynie” obracają się 
wokół formy. I wokół niebagatelnego 
problemu: oczekiwania miasta a możli­
wości Festiwalu. Ostatecznej decyzji nie 
podjęto, dyskusja nad FAKTEM trwa. 
Chciałoby się, żeby to zupełnie inna dy 
skusja. Żeby odezwali się debiutanci, 
których w Klubie nie było słychać. Że­
by było spokojniej i mądrzej”.

(oprać. E. T.)

Rys.: A .L. W łoszczyński
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£] SP O T K A N IA  Q| Rozmowa z I sekretarzem KU PZPR UMK 
dr EDMUNDEM HEZA

O spotkaniach z Wiesławą Krodkiew 
ską najlepiej mogliby opowiadać człon­
kowie studenckich zespołów pieśni i 
tańca oraz chórzyści, dyrygenci, instruk 
torzy, działacze kulturalni na przestrze 
ni ostatnich kilkunastu lat istnienia orga 
nizacji studenckiej. Kto wie, ilu to ludzi 
— kilkanaście, kilkadziesiąt tysięcy. Ze 
spoly się zmieniają, ich członkowie przy 
chodzą i odchodzą, specjaliści w Radach 
Artystycznych, kierownicy zespołów za­
bierają się za inną pracę a ona trwa nie 
zmiennie a stanowisku. Jakim? Oficjał 
nie w ruchu studenckim pełni obecnie 
funkcję sekretarza Rady Artystycznej 
do Spraw Chórów Studenckich i sekre­
tarza R?dy do Spraw Zespołów Pieśni 
i Tańca. Nieoficjalnie — jest od lat mo 
torem obu ruchów, ich duszą, wielbiciel 
ką i przyjaciółką.

— Uważam po prostu, że to wspaniali 
ludzie. Ci, którzy potrafią obok normal 
nych obowiązków na uczelni podjąć się 
innych — artystycznych zadań. Zresztą, 
czy tylko artystycznych? Na pewno nie. 
To przecież znakomita szkoła życia spo 
łecznego, działania w grupie, zespole, 
szkoła świadomości... I trudno mi po pro 
stu zrezygnować z kontaktów z tymi 
wszystkimi ludźmi. Trudno zrezygnować 
z pracy w Radach Artystycznych.

— Dodajmy — najlepiej działających, 
w czym jest chyba Pani ogromna zasłu 
ga. Bo przecież dla nikogo nie jest ta­
jemnicą, że to właśnie Pani dba o spot 
kania Rady, zaprasza do udziału w jej 
pracach nowych ludzi, opracowuje re­
pertuary, organizuje wyjazdy do zespo 
łów...

— Rzeczywiście, muszę przyznać, że 
robię to często i chętnie. Zdaję sobie do 
skonale sprawę z tego, że aby zespoły 
były na wysokim poziomie, aby było ich 
coraz więcej, musi istnieć dobrze działa 
jąca Rada Artystyczna.

— Co to znaczy „dobrze działająca”?
— Trzymająca rękę na pulsie wyda­

rzeń. To oczywiście najogólniej powie­
dziane. Wydaje mi się, że zadaniem Ra­
dy Artystycznej jest przede wszystkim 
dopomaganie istniejącym zespołom w 
ich pracy artystycznej i działalności or 
ganizacyjnej. To nie tylko ocenianie ak­
tualnego poziomu na przykład jakiegoś 
chóru. To systematyczne przygotowywa 
nie repertuaru, stymulowanie zaintere­
sowaniami zespołu, inicjowanie konkur 
sów, przeglądów, festiwali. Pamiętajmy, 
że właśnie dzięki takiemu podejściu Ra 
dy do swej funkcji, studencka chórali- 
styka jako pierwsza wprowadziła do sal 
koncertowych chóralną muzykę dawną 
(1967 r.), czy muzykę współczesną (Fe­
stiwal 1970). Pozostaje jeszcze, obok wie 
lu innych, sprawa kształcenia kadry. 
Chyba właśnie dzięki wieloletniej pra­
cy, seminariom itp. w Polsce studencki 
mi zespołami kierują ludzie o dużych 
kwalifikacjach zawodowych.

— Czy Rada nie ingeruje jednak, gdy 
kierownictwo, aczkolwiek wykształcone, 
to jednak nie jest najlepsze z różnych 
względów oczywiście.

— To jest przecież nasz obowiązek. 
Dbamy o jak najwyższą jakość zespo­
łów. Gdy więc ktoś się nie sprawdza, 
nie decydujemy oczywiście, ale sugeru 
jemy uczelniom, aby po prostu zmieni­
ły kierownictwo. I muszę powiedzieć, 
że na ogół nasze opinie są traktowane 
serio i brane pod uwagę. I to zarówno 
jeśli chodzi o krytyki, jak i pochwały.

— Pani Wiesława uśmiecha się do 
swoich myśli. Uśmiecha się w ogóle czę 
sto, rzadziej natomiast mówi. Uważa, 
że nie słowa są ważne, a działanie. Naj 
mniej zaś lubi mówić o sobie. O swojej 
pasji organizacyjnej, o swoich osiągnię 
ciach i sukcesach w studenckim i ogól­
nopolskim życiu artystycznym. Z racji 
swej pracy w Centralnym Ośrodku Me­
todyki Upowszechniania Kultury przy 
Ministerstwie Kultury i Sztuki ma prze 
cięż pod opieką ogólnopolski ruch arna 
torski. Ale chyba najściślej związana 
jest jednak ze studencką bracią.

— Jedni złośliwi mawiają, że bardziej 
kocham chóry, inni, że zespoły pieśni i 
tańca. A to przecież nieprawda. Spra­
wiedliwie dzielę mój stosunek do nich, 
na równi obdarzam uczuciem. Jestem 
zresztą błęboko przekonana, że każdy, 
kto zetknie się z jednymi czy z drugi­
mi, będzie robić to samo. Będzie musiał, 
bo inaczej nie sposób.

Potrafi długo mówić o wszystkich ze 
społach, ludziach, których zna tysiące. 
Nie tylko o walorach artystycznych, czy 
organizacji zespołów. Także o ich cha­
rakterze, nastrojach, zwyczajach. Po 
prostu zna je znakomicie i traktuje jak 
najbliższych.

— Czy nie żałuje Pani, że jako muzyk 
z wykształcenia poświęciła się Pani pra 
cy organizacyjnej, upowszechnieniowej 
bardziej niż twórczej?

— Dziś nie. Może kiedyś, zaraz po u- 
kończeniu poznańskiej- Wyższej Szkoły 
Muzycznej pragnęłam prowadzić samo­
dzielnie zespół chóralny, dyrygować. Wó 
wczas jeszcze kobieta-dyrygent to była 
rzadkość. Więc poświęciłam się działal­
ności innego typu i już wkrótce zrozu­
miałam, jak wielkie ma ona znaczenie. 
Często można więcej zrobić niż prowa­
dząc jeden czy dwa zespoły. Satysfak­
cja jest chyba na równi z artystyczną.

Gdy pytam o sukcesy, osiągnięcia, sły 
szę:

— Mogę powiedzieć krótko — 38 chó 
rów i 24 zespoły pieśni i tańca. Marze­
nia — aby było ich jeszcze więcej.

Rozmawiała: Zuzanna CSATÓ

GRAŻYNA HORBULEWICZ: — Ostat 
nio często mówiono o tym, że w kultu­
rze studenckiej naszego środowiska dzia 
ło się mało. ,Nie było wydarzeń, o któ­
rych by mówiono.

EDMUND HEZA: — Rzeczywiście o- 
statnie lata nie przyniosły wielkich suk 
-cesów. Sądzę, że przyczyn należy szu­
kać już w samym doborze studiujących. 
Studenci naszej Uczelni wywodzą się w 
większości z małych miast, z terenów, 
które nie wyróżniają się działalnością 
kulturalną. Młodzież przychodząca nie 
jest od razu gotowa do aktywnego ucze­
stnictwa w kulturze. Potrzebny jest czas 
na przystosowanie się do specyfiki śro­
dowiska. Sam Toruń nie jest dostatecz 
nie prężnym środowiskiem kulturalnym. 
Brakuje wciąż wydarzeń, które by kształ 
towały smak i jednocześnie stanowiły 
przykład dla młodzieży. Uważam, że stu 
denci powinni współpracować z naukow 
cami. Naukowcy powinni być duchowy 
mi przywódcami grup. Taka współpra­
ca wcale nie ogranicza spontaniczności 
i oryginalności, tego co zwykliśmy nazy 
wać „studenckością”. Naukowcy są zbyt 
rzadko zapraszani na imprezy organizo 
wane przez studentów. Nie uczestniczą 
w małych kameralnych wieczorach klu­
bowych. Wyliczając dalej przyczyny pew 
nego zastoju należy stwierdzić, iż tro­
chę mało jest ostatnio organizatorów z 
prawdziwego zdarzenia. W każdym śro­
dowisku powinna być grupa przewodzą 
ca. Grupa, która umie realizować swoje 
pomysły.

— Jak ocenia Pan działalność kultu­
ralną środowiska studenckiego w roku 
VI Festiwalu Kultury Studentów?

— Już od trzech lat zauważa się więk 
sze zainteresowanie kulturą studencką, 
zarówno wśród samych studentów, jak 
i władz uczelni oraz samego miasta. 
Szczególnie cenne jest zainteresowanie, 
jakie okazuje twórczości studenckiej dy 
rektor Teatru im. W. Horzycy. Prawie 
każdy akademik ma swój- klub. Wiąże 
się to z poszukiwaniem zróżnicowanych 
form działalności sprofiłowanej. Każdy

klub chce zainteresować czymś „super”. 
Prawdziwym sprawdzianem działalnoś­
ci był „PAKT-78”. O dojrzałości świad 
czy zarówno sposób przygotowania, prze 
bieg imprezy, jak i godne zachowanie 
się studentów. „PAKT-78” był imprezą 
oczekiwaną. Niestety, zbyt dużo osób 
przyjęło postawę biernych obserwato­
rów. Oczywiście były też pewne niedo­
ciągnięcia organizacyjne, ale tego nie 
sposób uniknąć przy tak masowej im­
prezie.

Stan aktualny powinien zobowiązywać 
nas do tworzenia nowych zespołów. Du 
żą szansą w roku festiwalowym była 
akcja „Debiuty”. Studenci powinni wy­
chodzić na zewnątrz z tym, czym mogą 
się pochwalić. Przykładem jest tu „Ak­
cja Łasin”. Mieszkańcy Łasina przyjęli 
naszych twórców przychylnie. Byli wed 
ług opinii naszych twórców wdzięczny­
mi odbiorcami. Okazali duże zaintereso 
wanie tym co robią studenci.

— Jako student uczestniczył Pan bar 
dzo aktywnie w życiu kulturalnym śro­
dowiska. Przez ostatnie lata obserwował 
Pan działalność studentów już niejako 
z zewnątrz. Czy mógłby Pan podać re­
ceptę na stworzenie takiego ośrodka, 
którego działalność wzbudzałaby uzna­
nie wszystkich zainteresowanych osób?

— Recepta stanowi właściwie podsu­
mowanie tego, co już sobie powiedzie­
liśmy. Dobrzy organizatorzy i urozmai­
cony program to podstawa. Trzeba zwró 
cić większą uwagę na dziedziny jeszcze 
mało wykorzystane — myślę o muzyce 
poważnej, fotografice, filmie. Istnieje też 
potrzeba dostarczenia pewnych bodźców 
mobilizujących do pracy. Wymienić na­
leży duże zainteresowanie nauczycieli 
akademickich działalnością studentów.' 
wzrost pomocy materialnej dla wyróż­
niających się twórców, stworzenie odpo 
wiednich warunków dla zachowania cią 
głości działalności twórczej.

— Dziękuję bardzo za rozmowę.

Rozmawiała: 
Grażyna HORBULEWICZ

Mieć widzom coś 
do powiedzenia

Niechętnie rozmawia się z dziennika­
rzem. Jeśli już trzeba coś do gazety, to 
może jakieś puste miejsce, a może duże 
zdjęcie z Azą i krótki podpis? Mówi, że 
to wystarczy. Wywiad? Owszem, może 
mówić o tym, że liczy się tylko Jorgos 
Mocios..., że kiedy czuje się samotna naj

F o t. Z, Bzdałc

lepiej rozumie ją Aza. Ale zaraz wy­
wiad? Zresztą ostatnio tak niewiele śpię 
wa... Jest pełna wahań i wątpliwości. 
Twierdzi, że szczęście na festiwalu czj 
trochę lepsze od innych warunki głoso­
we, to niedostateczny powód, by śpie­
wać na scenie.

Takie i inne wątpliwości ma dziś 
Maria Wiernikowska — studentka III 
roku italianistyki Uniwersytetu Jagieł 
lońskiego, laureatka ubiegłoroczneg 
XIV Studenckiego Festiwalu Piosenk 
na którym wystąpiła z Jorgosem Mo- 
sem, i za walory interpretacyjne otrz\ 
mała nagrodę Wydziału Kultury i Szt< 
ki Urzędu Miasta Krakowa-.

Pełne dużej kultury wykonawczej in­
terpretacje Wiernikowskiej zyskały — 
podczas ubiegłorocznego największego 
śpiewania żakowskiego — uznanie i sym 
patię zarówno jurorów, krytyków, jak 
i widzów. Nic dziwnego, że Marysia zna 
lazła się w kręgu zainteresowań dzien­
nikarzy. Nawet niektórzy specjaliści od 
rozrywki zadeklarowali jej fachową o- 
piekę na przyszłość.

„Opole” było tuż po krakowskim fe­
stiwalu. Pojechała Wiernikowska. Poje­
chał Klawe. Historię Klawego znają pra 
wie wszyscy. O tym co było z Marysią 
wie niewielu. Nagrody nie zdobyła, choć 
była faworytką samego IBISA. Znalazło 
się jednak dla niej miejsce w galowym 
koncercie laureatów. Takie symbolicz­
ne wyróżnienie. Mimo to nie ona wystą 
piła. Byli bardziej tego potrzebujący. Ru 
tynowani autorzy i kompozytorzy, któ­
rzy ferowali interpretatorki pseuldodzia 
łek. Gzy dobrze się stało? Dla Marysi? 
Dla studenckiej piosenki? .... ....

Dziś Marysia jest znacznie bardziej, 
niż kiedyś krytyczna wobec siebie. Nie 
znaczy to wcale, że rok temu było ina­
czej. Ale chyba wtedy mała więcej za­
pału i ufności.

Znajomi mają jej za złe, że tak nie­
wiele występuje. A ona unika prądu fa 
li, która rok temu wyniosła ją za wyso 
ko. Łamie się i gubi w słowach. Myśli 
o szkole teatralnej, która była jej dotąd 
nieprzychylna. Mówiąc o zgubnym wpły 
wie szkoły na osobowość czy indywi­
dualność nie sposób jej od tego odwieść. 
Bo nade wszystko pragnie się doskona­
lić. I to nie tylko warsztatowo. Spojrzą 
wszy na wiszącą w pokoju mapkę Pol­
ski porównuje ją z listkiem brzozy. Od 
ruchowo cytuje Jastruna. Mówi o Stasz 
ku Klawe, który napisał do tego muzy 
kę... I to właśnie chciałaby śpiewać. 
Chce mieć na scenie coś do powiedze­
nia. Marzy o dniu, w którym znajdzie 
ideę i będzie mogła ją przekazać świa­
tu. W tym widzi sens śpiewania. Spyta­
na o wizję pracy nad piosenką mówi tyl 
ko „nie wiem”.

Marysia nie należy do zwolenników 
szerokiej popularyzacji piosenki studen 
ckiej w radio czy w telewizji. Przyzna­
je jednak, że istnieje jakiś sens dydak­
tyczny w tego rodzaju popularyzacjach. 
Dla wszystkich przecież piosenki stu­
denckie lepsze są niż masowe przeboje. 
A mimo to nie przekonuje ją łatwy do­
stęp do środków masowego przekazu 
a nawet wielkich teatrów. Bo niestety 
coraz rzadziej inicjatywy wychodzą od 
studentów. Inna sprawa szeroki studen 
cki ruch kulturalny, inna — działalność 
małej grupki ludzi.

Czy łatwo się wyzbyć wątpliwości ja 
kie nachodzą Marysię Wiernikowską? 
Jedno jest pewne. Warto jej słuchać. I 
miejmy nadzieję, że wątpliwości pomo­
gą jej tylko odnaleźć siebie. Bo prze­
cież, mimo wszystko, wiele ma nam do 
powiedzenia na scenie.

Andrzej LISOWSKI

FAKT teatralny
Trzy tygodnie bieganiny pomię­

dzy internatem, stołówką, salami 
gimnastycznymi, boiskami, ratu­

szem, BOF-em (Biurem Organizacyj­
nym Festiwalu), „Pegazem”. Trzy tygod 
nie notorycznego niewyspania, zmęczę 
nia, zdenerwowania i wciąż, z każdym 
rankiem odnawiająca się chęć uczestnic 
twa w_ tym wszystkim, dania z siebie 
jak najwięcej — oto esencja wrażeń u- 
czestnika dwóch FAKT-owskich war­
sztatów teatralnych i sporadycznego ob­
serwatora pracy dwóch pozostałych.

Warsztat teatralny był najlepszy — 
zgodnie twierdzili wszyscy i jeszcze na 
długo przed końcem imprezy szykowali 
się na pokazy u Mądzika, Piotrowskie­
go i Nickela. Zwłaszcza działalność tego 
pierwszego wzbudziła znaczne zaintere 
sowanie. Sensacyjna plotka o siwym ko 
ndu oraz paru jeszcze elementach plene­
rowego widowiska Leszka Mądzika dzia 
łała tak samo sugestywnie, jak między 
narodowa sława lubelskiego artysty. Na 
poły improwizowany pokaz odbył się w 
malowniczej, wieczornej scenerii nadbo- 
brzańskiej łąki. Płynny ciąg sugestyw­
nych obrazów wzbogacony znakomitą 
muzyką Orkiestry Ósmego Dnia i Krze­
simira Dębskiego wywarł na wszystkich 
duże wrażenie. Można, jak zwykle, dysku 
tować na temat intelektualnej nośno­
ści tego typu widowisk, ale czy to ma 
jakikolwiek sens?

Nim doszło do pokazu, obserwowaliś 
my intensywną pracę w dwóch pracow­
niach plastycznych. Cała ekipa formo­
wała m.in. gipsowe manekiny, wykleja- 
jąc je od środka (żeby było śmieszniej) 
rozdzieranymi na prędce plakatami 
FAKT-u. Równie zapracowana była in­
na ekipa — zaopatrzeniowcy. Samo za­
łatwianie słupów utrzymujących kable, 
części reflektorów i sznury podtrzymują 
ce manekiny ,trwało równe dwa tygod 
nie. W końcu nawet siwy koń się zna­
lazł (wystąpił z wrodzoną godnością i 
dystynkcją), i na pierwszy rzut oka cała 
akcja wyglądała na dopiętą na ostatni 
guzik. Dla uczestniczących w warsztacie 
Mądzika debiutantów był ów warsztat 
znakomitą szkołą myślenia obrazem i 
formowania sugestywnej scenografii.

Innego  ro d z a ju  fam a tow arzyszy ła  g rup ie  
Z ygm unta  P io trow sk iego . N azyw ano nas czę 
sto „naw ied zo n y m i” . R zeczyw iście, zarów no 
po ra , scen e ria  ja k  i s ty l n aszych  działań  by  
ły  dość n iezw yk łe . P ra co w a liśm y  od 21.00 do 
2.00 w  nocy  w  sa lach  bolesław ieck iego  r a tu ­
sza, k tó re  za d n ia  służy ły  jak o  m iejsce za­
w ie ran ia  ślubów , u ro czy sty ch  n ad ań  im ion 
itp . N a jp ie rw  przez c z te ry  dni bardzo  in te n  
syw nie  p rzerab ia liśm y  zes taw  ćw iczeń 
w stępnych , po tem  pozostały  nam  już 
ty lk o  coraz dłuższe i bogatsze dzia­
łan ia . W ychodziliśm y do n ich  na środek  sali 
z ibiałym i op ask am i na czole. O paska była 
znak iem  czystości n aszych  in te n c ji, podpo­
rząd k o w an ia  się  o b ow iązu jącym  regu łom  
g ry  o raz  k om pletnego  w y łączen ia  się  ze 9fe 
ry  w pływ ów  naszego o toczen ia . U siłow aliś­
m y  w  c iągu  ty ch  w spó lnych  trzech  ty g o d n i 
znaleźć jaik n a jp e łn ie jsz ą  sam o rea lizac ję  w  
sz tuce, nasze specy ficzne  działan ia  m iały  
nam  w yznaczyć drogę do tego celu. R ozsta­
liśm y się trw a ją c  w  p rzek o n an iu , że pom yśl 
n y  kon iec  p o szuk iw ań  je s t dalek i, lecz w ar 
to k o n ty n u o w ać  te  d z ia łan ia  d a jące  ta k  w ie 
le sa ty sfak c ji. W arsz ta t Z yg m u n ta  dał nam  
św iadom ość b ra k u  jak ich k o lw iek  g ran ic  ludz 
k ie j w yo b raźn i w yzw olonej w  ram ach  ok re  

ślone j k o n k re tn y m i reg u łam i a k c ji.

Najsympatyczniejszym i najpopular­
niejszym warsztatem był ten, który pro 
wadził nasz gość z RFN, Peter Nickel, 
znany reżyser z Centrum Teatralnego 
w Kilonii, animator międzynarodowych 
warsztatów w Scheersbergu. Nickel oka 
zał się osobą niezwykle sympatyczną i 
stał się szybko jedną z najpopulamiej 
szych postaci FAKT-u. Zawsze uśmiech 
nięty, życzliwy, znajdujący czas na roz 
mowy z każdym (zna 5 języków, a pod 
koniec imprezy rozmawiał już trochę po 
polsku), był uosobieniem ideału reżyse- 
ra-dyplomaty. Do swych zadań podcho­
dził jednak bardzo serio i niejeden raz 
tylko wrodzona uprzejmość kładła tamy 
kilku mocynm słowom pod adresem nie 
solidnej organizacji lub zbyt luźnej po­
stawy jego grupy. System ćwiczeń Nic 
kela był dla nas odkryciem. Z początku 
nie rozumieśliśmy jak można przez 10- 
-15 minut grać, ba, co ja mówię — 
współżyć z kawałkiem złomu na środku 
sali, jak można wytrwać przez ten czas 
w skupieniu, otwarciu się, zrozumieniu 
istoty i funkcji przedmiotu — partnera. 
Umiejętność skupienia się, a także zrozu 
mienia Peterowej metody przyszły z cza 
sem, po zapoznaniu się z serią ćwiczeń 
integrujących grupę i rozwijających im 
dywidualne uzdolnienia każdego z nas. 
Szkoda tylko, że nie zgłębiliśmy bar­
dziej „Gry w zabijanego” Ionesco, bo mo 
że wyszłaby z tego ciekawa, pouczająca 
inscenizacja.

Inaczej znowu było u Kazika Groch- 
malskiego. Tam „młodzi twórcy” (bo 
tak nas na FAKCIE uszczypliwie nazy­
wano) pobierali praktyczną wiedzę z za 
kresu techniki działań aktorskich. Nieś a 
mowite wieści krążyły o tym, jak to 
Grochmalski „daje ludziom popalić”, 
jak to wszyscy jęczą i złorzeczą. Postę­
py były aż nadto widoczne, po dwóch ty 
g odmach pracy członkowie warsztatów 
wykonywali takie ćwiczenia, które przed 
rozpoczęciem FAKT-u były dla nich nie 
osiągalne. Jednocześnie pracowano u Ka 
ziika nad wyeliminowaniem u członków 
grupy, a także z grupy jako całości, za 
chowań uformowanych przez wszech­
władny i społecznie usankcjonowany ste 
reotyp. Ukoronowaniem tych wysiłków 
były dwie serie interwencji ulicznych, 
z których druga tak zbulwersowała lud 
ność Bolesławca, że do akcji wkroczyć 
musieli funkcjonariusze MO. Skończyło 
się jednak tylko na strachu.

Interesującym i potrzebnym ekspery 
mentem była próba wspólnego działania 
grup Piotrowskiego i Grochmalskiego. 
Przedsięwzięcie to nie należało do uda­
nych, ale mieliśmy w związku z nim 
sporo materiału do przemyśleń na te­
mat sensu i specyfiki podjętych przez 
obie grupy stylów bycia w teatrze.

Wyjeżdżaliśmy z Bolesławca ogrom­
nie zmęczeni, ale przekonani, że zrobiliś 
my maksimum tego, na co nas było 
stać, a nie każda impreza jest w stanie 
wydusić z człowieka tyle energii. Chwa­
ła za to FAKT-owi.

Juliusz TYSZKA
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MINĘŁO PARĘ LAT 
-  ALMANACH

Minęło parę lat, kilka roczników pokończyło 
w międzyczasie studia, nowi studenci mo­
gą już nie pamiętać V Festiwalu Kultury 

Studentów i ówczesnej organizacji ZSP. Lata stu 
diów mają to do siebie, że najczęściej zostają w 
pamięci na całe życie, choć równocześnie jest to 
okres krótki i ulotny, wyznaczony formalnie przez 
odpowiednie zarządzenia.

Nieliczni zostają w ruchu studenckim na dłu­
żej (oczywiście nieliczni w stosunku do całej rze 
szy studiujących). Jest truizmem stwierdzenie, że 
właśnie z kulturalnego ruchu studenckiego wy­

wodzi się gros późniejszych twórców naszej kul­
tury (zarówno przez szkolnictwo artystyczne — 
czyli z urzędu, jak i z ruchu amatorskiego), ale 
nie wszyscy dorastają miarą do tak zwanego Par 
nasu, nie wszystkie zjawiska kulturowe mają cha 
rakter stały, no i nie wszystko wszyscy widzieli, 
bądź słyszeli i dlatego „Almanach ruchu kultu­
ralnego i artystycznego SZSP 1973—1976” jest 
współczesną historią, dodatkową pamięcią, a i 
też próbą podsumowania. Już ten cały przydłu­
gi wstęp określa, że jaki by ten almanach nie 
był, jest potrzebny i pożyteczny. Samo zestawie­
nie wydarzeń jest już materiałem do przemyśleń 
i analizy rozwoju studenckiego ruchu kultural­
nego, a przecież diariusz 1973—1976, choć stano­
wi integralną część almanachu, nie jest wszakże 
jego zasadniczą częścią.

W zasadniczej części natomiast znalazły miej­
sce bardzo różne artykuły czy też zapisy działal­
ności artystycznej. Nie mnie oceniać poziom tych 
tekstów. Każdy dział został opracowany przez 
osobę lub zespół osób, który się daną dziedziną 
zajmuje od lat i najczęściej cieszy się uznaniem, 
a to moim zdaniem gwarantuje wysoki poziom.

I na tym stwierdzeniu poprzestanę, by nie pod 
paść pod sentencję S. I. Witkiewicza „Laik bo­
wiem od krytyka nie różni się u nas niczym poza 
tym tylko, że krytyk pisze krytyki, od czego laik 
się wtrzymuje i ma rację”. Po takim dictum poz 
wolę sobie jedynie na uwagę o bardzo wysokim 
poziomie edytorskim almanachu, olbrzymiej sta 
ranności redaktorów tego wydawnictwa, no i ko 
nieczności posiadania tej książki w domu, a za­
pewniam, że dostarczy wielokrotnej lektury.

Jerzy FEDAK

ALMANACH RUCHU KULTURALNEGO I AR 
TYSTYCZNEGO SZSP. 1973—1976. Pod red. J. 
Leszina i A. Kaczmarka. 1978. Wyd. ZG SZSP.

NOWOŚCI WYDAWNICZE SZSP
Z MYŚLĄ O PR ZY SZŁO ŚCI. R efleksje  n ad  
sp raw am i SZSP. P o d  re d . A n d rze ja  C haciń- 
sk iego, Je rzego  L eszina. 1977 s. 348; Cena zł 30

We w stęp ie  od w yd aw cy  czy tam y , że książ 
k a  ta  je s t „zb io rem  w ypow iedzi, dy sk u sji, p i 
sa nych  «na gorąco» re fle k s ji  o cz te ro le tn im  
o k resie  d z ia łan ia  Socja listycznego  Z w iązku  
S tu d en tó w  P o lsk ich , p rocesach  zachodzących  
w  ty m  czasie w  środow isku  akad em ick im , 
n a jc iek aw szy ch  z jaw isk ach  i w y d arzen iach , 
k tó ry c h  in sp ira to re m  i o rg an iza to re m  by ł 
nasz Z w iązek” . Z godnie z ty m  założeniem  
tom  zaw iera  ro zw ażan ia  o działalności ide- 
ow o-w ychow aw czej, o p ro b lem ach  d y d ak ty cz  
n y ch , działalności k u ltu ra ln e j s tu d e n tó w , pro  
b lem ach  so c ja ln o -b y to w y ch , działalności 
SZSP na fo ru m  m iędzynarodow ym , a le  ta k ­
że o spo rc ie , tu ry s ty ce ... O sobny rozdział po 
św ięcony je s t su m a ry czn e m u  om ów ien iu  s tu  
denck ich  w ydaw nictw . Ja k o  su p lem en t do­
łączono w k ład k ę  fo to g ra ficzn ą  za ty tu ło w an ą  
„ S tu d en c i” .
CZASOPISM A STUDENCKIE W POLSCE 
(1971-1976). P o d  re d . A n d rze ja  K . W aśkiew i- 
cza. 1977 s. 338, 2 n lb . Cena zł 75.

D rug i to m  m o n o g ra fii czasop ism  s tu d e n ­
ck ich . Z aw iera  szkice om aw ia jące  ru c h  w y ­
daw niczy  w  poszczególnych środ o w isk ach  aka 
dem ick ich  oraz c h a ra k te ry s ty k i w y b ran y ch  
czasopism  („ S tu d e n t” , „ itd ” , „N ow y M edyk” , 
„ P o lte c h n ik ” , „P ro b lem y  S tuden ck ieg o  R u­
chu  N au k o w eg o ” , d o d a tk i lite ra c k ie , „W y­
ku sz” , „Chełm-80” ) i sum ary czn e  om ów ien ie 
działalności KDS. O sobnym  działem  je s t  „B i 
b lio g ra fia ’’ czasopism  i d o d a tk ó w  s tu d e n c ­
k ich  zaw ie ra jąca  tak że  opisy  w y d aw n ic tw  
p o m in ię ty ch  w  tom ie p ierw szym . K o rzy sta ­
n ie  z k siążk i u ła tw ia ją  dw a in d ek sy  — n a z ­
w isk  i ty tu łó w  czasopism .

ALMANACH RUCHU KULTURALNEGO I AR 
TYSTYCZNEGO SZSP 1973-1977. P od re d . Je  
rzego L eszina-K opersk iego , A dam a K aczm ar 
k a . 1977 s. 506, 5 n lb . C ena zł 50.

K o le jn y  zb ió r szkiców  i m a te ria łó w  d o k u ­
m e n tu ją c y c h  ró żn o ro d n e  fo rm y  k u ltu r  o tw ór 
czej dz ia ła lności środ o w isk  akadem ick ich . 
O prócz su m a ry czn y c h  szkiców  do tyczących  
te a tru , m uzyk i, l i te ra tu ry , f ilm u , czasopism  
stu d e n ck ich  oraz działalności k lubow ej za­
w ie ra  d iariu sz  w y d arzeń  la t 1973-1977, sy lw e t 
k i działaczy , recen z je  i  n o ty  o w y d aw n ic ­
tw ach  SZSP oraz obszerną b ib lio g ra fię  p u ­
b lik a c ji o s tu d e n ck im  ru c h u  k u ltu ra ln y m  i 
a r ty s ty czn y m . K o rzy stan ie  z pub lik ac ji-  u ła t ­
w ia ją  dw a in d ek sy  n azw isk  — je d e n  op raco -

w an y  do tek s tó w , d ru g i — do bibliografii. 
W zorem  p o p rzed n ich  tom ów  zam ieszczono tu  
w y b ó r w ierszy  nag ro d zo n y ch  na  tu rn ie ju  
„C zerw onej R óży” o raz  dw a bloki zdjąć.
PO K O LEN IE, KTÖRE W STĘPU JE . S eria  III . 
Cena zł 20 za to m ik .

T rzec ia  se ria  a rk u szy  au to rsk ic h  poetów  — 
stu d en tó w . K ażdy to m ik  zaw iera , p rócz w ier 
szy, w ypow iedź a u to ra  i  re d a k to ra  książk i, 
zd jęcie  i ek s lib ris  poety . W se rii III  p u b li­
k u ją : Czesław  M ark iew icz („M odlitw a oszu­
k a n y c h ” ), L ech  S tęp n iew sk i („ Z n a k i” ), To­
m asz S o ldenhoff („W ęzeł” ), A ndrzej D rożdż 
(„W yznan ia” ), M ateusz S try je c k i („K ro k i” ), 
R om an C ho jn ack i („D la tego  ży c ia” ). Ogó­
łem  w  se rii „P o ko len ie , k tó re  w s tę p u je ” u ka  
zało się ju ż  18 tom ików , sześć n as tęp n y ch  — 
w  p rzy g o to w an iu .
DEBIUTY POETYCK IE 1976. A n to log ia . W y­
bór, op raco w an ie  i re d a k c ja  Je rz y  L eszin-K o 
p e rsk i, A n d rze j K . W aśkiew icz. 197? S. 81, 2 
n lb . C ena zł 45.

C zw arta  z se rii an to log ii d eb iu tó w  po e ty c­
k ich . Z aw iera  w y b ó r w ierszy  z 37 k siążek  
d e b iu ta n tó w  w y d an y ch  w  1976 r. (każdy a u to r  
p rezen to w an y  je s t dw om a w ierszam i), oraz 
ich  w ypow iedzi. P u b lik a c ję  u zu p e łn ia  d o k u ­
m e n ta c ja  b ib lio g ra ficzn a  re je s tru ją c a  w y d a­
w n ic tw a  m ło d o lite rac k ie  ro k u  1976 o raz  n o ty  
b iog raficzn e  au to ró w . W stęp je s t p ró b ą  su ­
m arycznego  om ów ien ia p rezen to w a  #ych a u ­
to ró w  w  k o n tek śc ie  d o k o n ań  rów ieśn ików . 
W d ru k u  z n a jd u je  się an to lo g ia  deb iu tów  
1977 ro k u .
A N D R ZEJ W RÓBLEW SKI. O prać . A ndrzej 
E kw ińsk i. 1978 s. 45 +  ilu s tr . Cena zł 15.

P ró b a  m o n o g rafii znanego  m a la rza . O prócz 
sum arycznego  szk icu  o jego  tw órczośc i za ­
w ie ra  k a le n d a r iu m  życia  i tw órczośc i, w ybór 
w ypow iedzi a r ty s ty  i w ypow iedzi k ry ty k ó w , 
reg u lam in  M edalu  im . A. W róblew skiego  i 
za łożen ia  p ro g ram o w e  C e n tru m  S ztuk i Mło­
dych  im . A. W róblew skiego  w  T o ru n iu . P u ­
b lik a c ję  u zu p e łn ia  b ib lio g ra fia  p rzedm io to - 
w o-podm io tow a o raz  re p ro d u k c je  p rac  a r ­
ty s ty .

Z asygnalizow ane tu  k siążk i m ożna n ab y ć  
w  D ziale U sług d la  Ś rod o w isk a  A k ad em ic­
kiego  SSP „ U n iv e rs ita s” (W arszaw a, M archie  
w sk iego  65); se ria  „P o k o len ie , k tó re  w s tę p u ­
je ”  ro zp ro w a d zan a  je s t  ty lk o  w  su b sk ry p c ji, 
k tó rą  m ożna zg łaszać w  re d a k c ji  „N ow ego 
M edyka” ,-O czki 7, 02-007 W arszaw a.

(opOK. k .k.)

Sä«

Trzecia seria « P O K O L E N I A »
P rzez sześć pierwszych miesięcy 

1978 roku nowo otwarty CKS UW 
„Hybrydy” był gospodarzem co­

miesięcznych prezentacji poetyckich ko 
lejnej edycji konkursu „Pokolenie, któ 
re wstępuje”. Spotkaniom autorskim 
laureatów jak zawsze towarzyszyły ich 
tomiki poetyckie. Gwoli ścisłości warto 
przypomnieć, że arkusze „Pokolenia” u- 
kazały się dzięki mecenatowi redakcji 
„Nowego Medyka” i „ITD”, pod patro­
natem Zarządu Głównego SZSP, a ich 
redaktorem odpowiedzialnym był, jak 
zawsze, Jerzy Leszin-Koperski. W skład 
kolegium redakcyjnego trzeciej serii 
wchodzili ponadto: Krzysztof Gąsiorów 
ski jako przewodniczący, Zbigniew Joa 
chimiak, Zbigniew Jerzyna, Leszek Ka­
miński, Piotr Kuncewicz, Mieczysław 
Machnicki i Andrzej K. Waśkiewicz ja 
ko członkowie.

Na III serię arkuszy autorskich skła 
dają się kolejno: tomik Lecha Stępniew 
skiego z Warszawy (ur. 1957) „Znaki”. 
Czesława Markiewicza z Zielonej Góry 
(ur. 1954) „Modlitwa oszukanych”, To­
masza Soldenhoffa z Łodzi (ur. 1955) 
„Węzeł”. Andrzeja Drożdża z Krakowa 
(ur. 1954) „Wyznania”, Mateusza Stryje 
ckiego z Warszawy (ur. 1958) „Kroki” 
i Romana Chojnackiego z Poznania (ur. 
1954) „Dla tego życia”.

S ztuka w nosi sens do rzeczyw istości. Sztu  
ka , ro zu m ian a  n a  podobny  do H egla spo­
sób; oto L ech S tęp n iew sk i k o n s tru u je  t r ia ­
dę: sz tuka  — sz tuka  w ia ry  (religia) — sz tu ­
ka  m yśli (filozofia). Z ro li, ja k ą  S tęp n iew ­
ski p rzy p isu je  sztuce w y n ik a ło b y , że je s t ona 
najw yższym  członem  d ia lek ty czn e j tria d y : 
syn tezą  tego, co em ocjonalne , z tym , co ra  
c jonalne . P rzypuszczen ie  to p o tw ierdza  ex- 
lib ris  a u to ra  „Z n ak ó w ” — połączone naczy  
n ia  se rca  i m ózgu. Sens rzeczyw istości u o ­
becn ia  się w  zn ak ach  rozm ieszczonych  na 
n ieb ie  i na ziem i, o k tó ry c h  po nocach  śn ią  
filozofow ie, k a p ła n i i poeci. „Z daniem  k a ­
p łanów  w szelk iej sz tuk i je s t „o sw ajan ie  i 
rozśw ie tlan ie  ludzkiego św ia ta ” , o d n a jd y w a ­
n ie  znaków , ciągle zo staw ian y ch  przez lu d z­
kość. A lbow iem  ty lk o  w ted y  m ożna będzie 
„żyć i u m ie rać  na sposób lu d zk i” , ja k  pisze 
a u to r  we w stęp ie  arku sza . T yle „p rzesłan ie  
id eo w e” S tępn iew sk iego . S tęp n iew sk i jako  
p ra k ty k  — jak o  poeta  — rea lizu je  sw ój pro 
g ram . T ru d n o  je s t pisać o jego w ierszach . 
M ożna tu  p rzy jąć  dw ie s tra te g ie : albo om a 
w iać ko le jn o  p raw ie  każdy  w iersz, albo też

w m m m m m m m m m m am siim w m H m sm m m m m m u m M

n a jo g ó ln ie j zasygnalizow ać p ro b lem a ty k ę  ca 
łego to m ik u . Z b ra k u  m iejsca  posłużym y się 
tą  d ru g ą  m eto d ą , kon ieczn ie  p rzy  tym  za­
znaczając , iż „ Z n a k i” dom ag ają  się osobne 
go om ów ien ia jak o  jed en  z ciekaw szych  de 
b iu tó w  p o e ty ck ich  o s ta tn ich  la t. T w orzy 
w ięc S tęp n iew sk i b o h a te ra -e v e ry m a n a , św ia 
dom ego — m ożna ta k  pow iedzieć — m ą d re ­
go w ędrow ca poprzez zaw iłości tego św ia­
ta . Ś w iata  rozum ianego  dw ojako : zew n ę trz  
nego, a i też  tego , k tó ry  m ieśc i się w  sa­
m ym  człow ieku. B o h a te r S tępn iew sk iego  n ie  
d iagnozu je  rzeczyw istości — on ją  p oznaje ; 
czy m oże lep ie j pow iedzieć: „od p o zn a je” . 
S tąd  też poezja  S tępn iew sk iego  n ie  je s t za­
p isem  chw ili, w rażen ia  czy odczucia — je s t 
zap isem  w y n ik u  k o n tem p lac ji, rozw ażan ia . 
D zięki te m u  ob raca  się p oeta  w  k ręg u  sp raw  
u n iw ersa ln y ch , ponadczasow ych . T om ik  L e­
cha S tępn iew sk iego  (zredagow any  przez J e ­
rzego Leszina) daje  się um ieścić  obok  książ 
k i p o e ty ck ie j W ładysław a Z aw istow skiego  
„Czyli j a ” . Z dużą sa ty s fa k c ją  należy  odno 
tow ać p o jaw ien ie  się w  n a jm łodsze j poezji 
lin ii „poezji m ąd ro śc i” , z p e łn y m  pow odze­
n iem  u p raw ian e j przez w arszaw sk iego  poetę.

„Modlitwa oszukanych” Czesława Mar 
kiewicza najbardziej jest podobna do 
„Zaproszenia na jutro” Jerzego K. Miś- 
ca. I tu, i tam bohaterem wierszy jest 
„młody gniewny”, kłócący się ze świa­
tem. Jednakże, gdy Misiec tylko neguje 
zło nie proponując nic w zamian, Mar­
kiewicz wnosi pewne wartości pozytyw 
ne: „bohaterowie roczników statystycz­
nych / o przeciętnych zarobkach / o prze 
ciętnej wadze / o przeciętnym wzroście 
/o przeciętnej erekcji (...) propagujcie 
nowe statystyki / uwzględniające prze­
ciętną narodową / życzliwości / miłości 
/wdzięczności / wprowadzajcie tym sa­
mym / nową rubrykę statystyczną” — 
pisze Markiewicz w wierszu „Wymiana 
pojęć”. Jest to tekst charakterystyczny 
dla tomiku (zredagował go A. K. Waś­
kiewicz). Markiewicz rysuje ogląd świa 
ta zuniformizowanego — ale wizja ta 
jest w oczywisty sposób zniekształcona 
przez poznający i — co nie bez znacze­
nia — osądzający podmiot. Podmiot ów 
reaguje na świat w sposób wysoce emo 
cjonalny — stąd też przedstawiana prze 
zeń rzeczywistość podległa jest dalekiej 
deformacji. I jeśli już godzić się z osą­
dem wydawanym przez bohatera wier­
szy zielonogórskiego poety — należy pa

miętać, że sam wybór „elementów świa 
ta”, który temu osądowi podlega, doko­
nany został arbitralnie i subiektywnie.

Arkusz Tomasza Soldenhoffa jest ty­
powym przykładem książki poetyckiej, 
jakiej nie powinno się napisać — jeśii 
pisanie traktuje się poważnie. Natomiast 
jeśli się bawi, lub eksperymentuje skrzę 
tnie łącząc polonistyczno-gramatyczną 
erudycję z inteligencją, dowcipem i' bez 
ideowością — można dowolnie mnożyć 
wiersze podobne do tekstów Soldenhof 
fa. Autor jest przeświadczony o „końcu 
poezji” jednocześnie zaś marzy o mogą 
cym go zainspirować wielkim temacie 
społecznym. Być może wtedy jego spraw 
nie pisane teksty przestaną być bezprzed 
miotowe. Gdyż jeszcze teraz, w „Węźle”, 
z „analogii między życiem języka a ży­
ciem obiektywnym” (według wstępu) nic 
nie wynika. Redaktor arkusza, Piotr 
Kuncewicz, pisze że poezja Soldenhoffa 
to „sięganie w sploty tego węzła, gdzie 
się wikła znak i znaczenie, racja morał 
na i gramatyka”. I dalej, że nie warto 
jaśniej, gdyż „wiemy, że wszystko ma 
wszystkie kolory świata, że w każdej o- 
kruszynie jest wieczność i w całym 
wszechświecie nicość”. Zgoda, Kunce­
wicz ma rację. Ale będąc konsekwent­
nym wystarczy chyba wydać kilkusetstro 
nicową książkę o niezadrukowanych 
kartach. Trzeba ją tylko podpisać... nie 
wiem, czy konieczna jest tu paginacja, 
przecież i tak książka ta będzie mówiła 
o wszystkim •— i niczym!

„A jednak niepokoję się o publiczne 
losy tych ważnych wierszy. Chociaż są 
one dziełem debiutanta już teraz cel­
niej je wyjaśnia cytat niż komentarz”
— pisze Krzysztof Gąsiorowski, redak­
tor „Wyznań” Andrzeja Drożdża w not 
se krytycznej. Opiszmy więc liryki Dróż 
dża d cytatem, i komentarzem. Warto za 
urważyć, że tworzone przez krakowskie 
go poetę wiersze są najczęściej lirykami 
refleksyjnymi, spokojnymi, wyważony­
mi w słowie. Drożdż operuje specyficz 
nym językiem poetyckim, zbliżonym do 
liryki czystej. Z tego też względu w naj 
młodszej polskiej poezji wiesze jego są 
zjawiskiem nietuzinkowym. Przed kilku 
nastu laty w jednym z tekstów krytycz 
nych Krzysztof Gąsiorowski nazwał po 
dobną lirykę — czy raczej podobny ję­

zyk wierszy — w odróżnieniu od teorii 
Jurija M. Lotmana mówiącej o' „wtór­
nym systemie modelującym” liryki — 
językiem stopnia zerowego. W koncep­
cji Gąsiorowskiego był to język poezji 
opartej na poznaniu intuicyjnym, na za 
pisie tego, co przedsłowne. Jeśli przyjąć, 
że kmcepcja Gąsiorowskiego nie była je 
go kolejnym wierszem — to wiersze An 
drzeja Drożdża podlegają również i pró 
bom komentarza. Dodajmy do tego cha 
rakterystyczne dla autora „Wyznań” ob 
razowanie, mające swój rodowód — jak 
się wydaje — w nieco nadrealistycznej 
wyobraźni, dodajmy niecodzienny u naj 
młodszych nawrót do pejzażowości wier 
szy. Stąd też jego najbliższą polską tra 
dycją poetycką wydaje się być poezja 
Orientacji. Niech tomik Drożdża dookre 
śli jeszcze cytat: „(...) w moich oczach 
przesiąkniętych mgłą/ słońce szare cicho; 
wstaje nad jeziorem/ gdy wypływam na 
jezioro mgła/ jak powieka zsuwa z sie­
bie resztki snu/ wtedy staję się źrenicą 
jeziora” (Metamorfozy II)

Wiersze Mateusza Stryjewskiego wy­
dane w tomiku „Kroki” właściwie trud 
no nazwać poezją: słuszniej jest określić 
je jako „próbę poezji”, czy też jako „po 
ezjowanie”. Z dwu — co najmniej — po 
wodów: autor nie posiada technicznej, 
warsztatowej umiejętności pisania wier 
szy (np. „Modlitwa o pokój” czy „Lu­
dzie” są żenującym przykładem tego sta 
nu rzeczy); autor pewno nie bardzo wie 
co, i o czym chciałby pisać.

Iiibis, a u to r  n o tk i k ry ty c z n e j, udo w ad n ia , 
że d eb iu t w  w ieku  19 la t n ie  je s t deb iu tem  
p rzedw czesnym , o ile d e b iu ta n t je s t  człowie 
k iem  do jrza ły m  . T ru d n o , n ie  zgodzić się  z 
k o n s ta ta c ją  Ib isa , tru d n o  n ie  zauw ażyć, że 
p rob lem  d o jrza łośc i u m ie ję tn ie  pozostaw ia 
on ,;na b o k u ” . A S try je c k i, z c h a ra k te ry ­
styczną  dla p rzedw czesnego d eb iu tu  n ie d o j­
rza łośc ią , pisze o w szystk im : o ty m , co a k tu  
a ln ie  p rzeży ł — lub  co w łaśn ie  p rzem yśla ł. 
K ró tk o : „K ro k o m ” b ra k  św ia topog lądu , choć 
by ta k  k o n tro w e rsy jn e g o  ja k  ty ch , k tó rz y  to 
ta ln ie  n eg u ją  rzeczyw istość. S try je c k i u p rą  
w ia poezję śp iew an ą . Ib is tw ie rd z i, że  p oe­
zja śp iew ana je s t „sz lach e tn y m  g a tu n k ie m  
p io se n k i” , d latego  też o au to rze  „K ro k ó w ” 
m yśli on z n adzie ją . P iszący  te  słow a nie 
je s t m uzykolog iem  czy k ry ty k ie m  m uzycz 
nym  dlatego  też  jego  zdan ie  o poezji śp ie ­
w anej n ie  może być w  żaden  sposób a u to ry  
ta ty w n e . W ydaje się je d n a k , że o ile  w  w y­
k o n an iu  a u to ra  „K ro k ó w ” zy sk u je  dzięki te k  
stow i _ p iosenka, o ty leż sam o dzięk i tek s to  
w i (nie żaś „w ierszow i” ) tra c i poezja  sam a.

Trzecią serię „Pokolenia, które wstę 
puje” zamyka zredagowany przez Zbig 
niewa Jerzymę arkusz Romana Chojnac 
kiego „Dla tego życia”. Autor w obawie
— jak sam mówi — przed roztrwonie­
niem życia zapisuje swoje ulotne myśli 
i stany. Podobnie jak i Drożdż. I podob 
nie jak i wiersze Drożdża, wiersze Choj 
nackiego łatwiej odczuć, niż wyrozumo- 
wać. Jerzyna pisze: „Zarysowujący się 
światopogląd artystyczny poety nazwał 
bym — czujnością moralną. (...) W tych 
uczulonych na sprawy ludzkie wier­
szach — sprzeciw i bunt przechodzą za 
zwyczaj we współczujące zamyślenie. 
Może najpierwszą pasją Chojnackiego 
jest poszukiwanie, tropienie autentyczno 
ści. Autentyczności postaw ludzkich, 
ludzkich zachowań, podstawowych war 
tości naszego życia”. Nie sposób nie zgo 
dzić się ze słowami redaktora arkusza, 
nie sposób przejść obojętnie obok wier 
szy Chojnackiego. Przedmiotem jego po 
ezji jest człowiek — ale człowiek bez 
kamuflażu, autentyczny. Na dodatek ta 
ki, który jest wrażliwy i — by użyć 
banalnego już określenia — „dobry”. Z 
tym, że w kontekście wierszy poznań­
skiego poety określenia „dobry” nie 
wolno wręcz rozumieć jako banał. By 
łaby to jakby profanacja. Człowieka po 
ezji Chojnackiego można albo polubić
— albo np. wyśmiać za naiwność ... ale 
to już jest kwestia wrażliwości konkret 
nego czytelnika. Zresztą — to pewne: 
wiersze Romana Chojnackiego z powo­
dzeniem mogą bronić się same.

Sen zabitego o północy miasta 
który podszedł do mych stóp 
z kosą świtu... tak cicho 
nikt nie zamyka drzwi 
choć biję na trwogę na 
wszystkie strony mego serca

(Ja — równoleżnik) 
Kolejna seria „Pokolenia”, kolejne to 

miki, kolejni twórcy. Trudno powie­
dzieć, czy — ogólnie biorąc — seria lep 
sza od poprzednich. Z pewnością ładniej 
sza pod względem edytorskim. Z pewno 
ścią znalazło się tu trzech debiutantów, 
którzy zabrzmieli czystym, własnym gło 
sem. Co najmniej trzech. Mowa o Stęp­
niewskim, Chojnackim i Drożdżu. To do 
kładnie połowa. Połowa — więc dużo.

Janusz TARANIENKO

DEBIUTY POETYCKIE
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Ta skromna książka, podobnie jak po 
przednie zeszyty „DEBIUTÓW POETY 
CKICH ROKU”, nie stanowi niczego po 
nad d o k u m e n t .  W moim przekona­
niu — jest to wartość najistotniejsza, 
jaką wydawnictwo tego typu może ob­
jawić. Obiektywizm, a również otwar­
tość — na propozycje artystyczne różne 
go kalibru i autoramentu, zjawiska praw 
dziwie twórcze, a niekiedy zgoła kurio­
zalne —• wydaje mi się cechą godną 
podkreślenia w „DEBIUTACH POE­
TYCKICH 1976”. Byłaby to ta sama 
wartość — mowa o obiektywizmie, o- 
twartości, walorach dokumentacyjnych 
— która od lat przejawia się w działal­
ności najwytrwalszego z mecenasów 
młodej i najmłodszej literatury — orga 
nizacji SZSP.

Wydaje się nieprzypadkowe umiesz­
czenie w ramach poznańskiego FINA­
ŁU VI FESTIWALU KULTURY STU­
DENTÓW PRL aż d w ó c h  imprez teo- 
retyczno-literackich: „O sztukę czasu, w 
którym żyjemy” oraz seminarium poś­
więconego „Sztuce aktualnej”, w któ-

- antologia
rej przedstawiciele młodej inteligencji 
twórczej — wywodzącej się lub pozosta 
jącej w kręgu oddziaływania SZSP
— dyskutować będą zarówno o „stanie 
posiadania” młodej kultury (ze szczegół 
nym uwzględnieniem problemów literac 
kich), jak i postulowanych kierunkach 
rozwoju. Wyznaczają one dwa główne 
nurty programowe, w których organiza 
cja studencka oddziaływać pragnie — 
i z powodzeniem odpowiednie działania 
podejmuje! — na sprawy ogólnopolskie 
go ruchu młodo-literackiego.

„Ocalić od zapomnienia” — po pierw 
sze! Nie pozwolić zwiędnąć niczemu, co 
w twórczości kolejnych „wstępujących 
pokoleń” najwartościowsze, czy w ogó­
le godne uwagi. Po drugie: wpływać na 
k s z t a ł t  tego, co jest tworzone. Spra­
wować mecenat w sposób niebanalny, 
inspirować w kierunku powiązania twór 
czości z rzeczywistymi problemami 
współczesnego nam świata. W jakim 
stopniu to się udaje?

Porzucając dygresję (której jednak po 
czynienie wydawało mi się stosowne i

na miejscu): wbrew zaprezentowaniu w 
„DEBIUTACH POETYCKICH ROKU 
1976” prawdziwie szerokiej g a m y  pro 
fesjonalnych i nieprofesjonalnych wy­
dawców najmłodszej poezji (w ilości wy 
dawanych debiutów ich „szczerość in­
tencji” jest chyba najbardziej widocz­
na) —• stanowią one w moim odczyta­
niu k o l e j n y  d o k u m e n t  inspirator 
skiej i „opiekuńczej” zarazem roli orga 
nizacji studenckiej. Potwierdza to cho 
ciażby sama statystyka! Proszę zauwa­
żyć, że a n i  j e d n e j  książki poetyckiej 
debiutanta nie wydały w omawianym 
roku takie „renomowane” oficyny wy­
dawnicze, jak „Czytelnik”, PIW, „Poje­
zierze”, „Śląsk”, WŁ.

Nie odnajdziemy w „DEBIUTACH 
POETYCKICH 76” wyrazu „pokolenio 
wej świadomości”, o czym zresztą mo­
wa w doskonałym i skrupulatnym omó 
wieniu prezentowanych tomów, sporzą 
dzonym przez A. K. Waśkiewicza (współ 
autora, obok J. Leszina, antologii). Za­
warte w tej książce wiersze i wypowie­
dzi będące próbą „samookreślenia się” 
autorów-debiutantów, dowodzą w grun 
cie rzeczy jednego: wewnętrznego roz­
darcia i uwikłania najmłodszej poezji: 
w świecie współczesnym, w zawikła- 
nych meandrach poszukiwania własnej 
tożsamości, poetyki, w niepewności wy

pełnianej roli społecznej. Jest to jednak 
książka ważna i potrzebna. Stanowi do­
kument epoki, w której „najmłodszymi 
poetami” są zdeklarowani trzydziesto- 
latkowie, w której debiut kilkunastolet 
niego chłopca „pociąga za sobą” debiut 
jego 50-letniego ojca (a bywa i na od­
wrót), w której niejako „na równych 
prawach” egzystują grafomania i twór­
czość prawdziwie wybitna. Albo w rów 
nym stopniu n ie  e g z y s t u j ą ,  zwa­
żywszy symboliczne nakłady książek poe 
tyckich, gdzie bywają przypadki, że 
ilość „egzemplarzy autorskich równa się 
p o ł o w i e  całego nakładu”. Stanowi ró 
wnocześnie przejaw jaśniejszego świat­
ła, którego pojawienie się dzięki wymię 
nionemu wyżej Mecenasowi w ogóle by 
ło możliwe na przestrzeni minionych 
kilkunastu lat. I stąd niniejsza laurka, 
sporządzona z okazji świątecznej, ale 
nielaurkowej i na laurki tego rodzaju 
w pełni zasługującej.

Władysław HUZIK

„DEBIUTY POETYCKIE-76”.' Antolo­
gia. Wybór, opracowanie i redakcja J. 
Koperski - Leszin, Andrzej K. Waśkie­
wicz, Warszawa 1978 ZGSZSP, s. 81, 
2 nlb. Cena 45,— zł. .
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„Poko len ie , k tó re  w s tę p u je ” „Wobec własnego czasu”
KOMUNIKAT

Zygmunt KORUS (ur. 1948) pochodzi z Zagnańska na Kielecczyźnie. Jest absol­
wentem Akademii Górniczo-Hutniczej i historii sztuki Uniwersytetu Jagiellońskie 
go w Krakowie.

Debiutował w 1969 r. wierszem „Peron” na łamach „Politechnika”. Drukował w 
w wielu czasopismach literackich, był laureatem kilku ogólnopolskich konkursów 
poetyckich. Uprawia również prozę, jest autorem paru słuchowisk radiowych.
W 1976 r. ukazał się jego arkusz autorski pt. „Niestety dobrze” (seria „Pokolenie, 
które wstępuje” redakcji „Nowego Medyka”, „ITD” i ZG SZSP). Wiesze pochodzą 
z nowego tomiku zatytułowanego „Na myśli, na sumieniu”.

NOW E WIERSZE

Roman SENSKI —  Bydgoszcz

☆  ☆  ☆
za drzwiami zwierzeń 
są wycieraczki 
i przedsmak klęski 
nie wiesz czy to oddech 
czy czas zabrudzony łkaniem 
a jednak chcesz utrwalić 
swój ból 
nawet
przez wpięcie do starego swetra 
złotej chryzantemy 
z autografem

PRZEWERTOWAĆ PREVERTA
Jest taki wiersz z którego się dowiedziałem 
że Jacques
był dzieckiem nie chcianym 
jako nieproszony gość 
nadsłuchiwał 
by sobie wyobrazić
(stąd potem realizm poetycki w jego filmach) 
przebieg bankietu weselnego swoich rodziców

Jest taki zoers —  jeszcze nie znany 
w którym miłość 
pokrzyżowała narratorowi ulice 
bo tłumacze
nie dorośli do podobnego uczucia

Anna BORKOWSKA  —  Lublin

K R Z Y K
przechodzimy obok siebie 
z maskami
wydłubanymi w kostkach lodu 
by spotkać się 
za rogiem czasu
za chwilę zacznę krzyczeć 
do obłędu 
do piany z ust
niech wiedzą że między nami 
klęczy miłość bez twarzy

1978

Sławomir KRUSZYŃSKI  —  SZCZECIN
Któryś  —  skalam  —  burzę go —  odczuł natomiast 
że przewertowal Prśverta 
bo czcionka (mu) pięknie pachniała 
—  wiarołomny przekład z obcego przejęzyczenia 
cuchnący umysł z nosem w livre de poche

Spuszczam wzrok i patrzę w niebo 
kiedy spaceruję nabrzeżem Sekwany 
bukiniści wciąż trzymają dla ciebie 
bukiet ubiegłowiecznych grawiur 
godnych —  gdybym potrafił —  

nadać kolażom woń i barwę przyszłych czasów

MYŚLI

WNIOSEK
Ranną
broczącą świtem nocą 
moja prośba o pozwolenie 
na wiersz
rozlega się równie bezradnie 
jak tysiące słów 
które uparcie 
nie chcą znaczyć
Urodzony i nie karany 
wypełniam czytelnym pismem 
urodzony więc ukarany 
obudzony nagłą rozpaczą na wiosnę 
wypełniam z mozołem ten jedyny 
możliwy wiersz.

Kiedy drzwi są białe jak myszki
nie znaczy że są negatywem charakterów
przepuszczą każdego
mają zaufanie do wszystkich
chętnie uchylają tajemnicy
jakby chciały zbagatelizować
pyszczki puszczające bańki mydlane

Dopiero w progu wiadomo
że ostatni powrót jest bez powrotu
ale nie ma czasu zebrać myśli
drzwi zatrzaskują się automatycznie
zamek jest jednostronny
odciski palców parują jeszcze na zewnątrz
a brak klamki oraz judasz
przemawiają najprostszym językiem
do serca które rozrywa oczy

Pewien procent bierze tę drewnianą wymowność 
na rozum
ale łapki wiedzą co robią 
zostawiają takie ślady 
że to się zawsze ile kończy

PAMIĘĆ DO TWARZY
Wczoraj przyśniła mi się matka, rozpoznałem jej płacz i wołanie, ale była bez 
twarzy. Brnąłem więc po omacku ku łzom, które wypalały leje w kopnym śniegu. 
Niemal dotykałem językiem zmarszczek w tym słonym krajobrazie.
Obudziłem się w poczuciu winy, pomyślałem jednak, że widocznie szwankuje mi 
pamięć. Lekarz, by mnie pocieszyć, i przywrócić jej twarz, powiedział, że pamięć 
bywa okrutna, kiedy matka żyje...
Diagnozą były tu słowa —  okolice rzeczy, 
lekarstwem  —  nagle piekące wspomnienie.

Skreślam potrzebne i niepotrzebne 
i własnoręcznym niepokojem ćmy 
stwierdzam prawdziwość tego, że 
nie dotyczy
nie dotyczą dzieci i prawdziwe nazwisko 
zawód wyuczony, doznawany

i wykonywany 
nie dotyczy cię również poezja, która cię 
nie dotyczy.

Zbigniew BABIARZ-ZYCH — Słupsk

ROBOTNIK
po pracy usiadł na szmacianym 
krześle oparcie przykrył 
brudnym ręcznikiem w podłużne 
pasy śmierci rodaków 
z polewanym garnuszkiem 
gorącej herbaty przed 
starym magazynem zbędnych 
rzeczy gdzie 
wstawiono mu dom 
z przyczepy niebieskiego 
autobusu wyrzuconej 
na złom i kupionej 
prawie darmo czerwone 
skarpetki rozwiesił 
na płocie z siatki w kratę 
flanelowej koszuli 
w promieniach jesiennego 
słońca czyta książkę rozłożoną 
na kolanach w splamionych 
spodniach codziennego chleba 
—  jakby dziękował za otrzymane 
łaski

Elżbieta JURASZ  —  Szczecin

☆  ☆  ☆
Unieść się z księżycowym prześwitem
Zagubić się we wszechświecie
być cząstką ziemi
wirować wśród gwiazd
w rytm ich odwiecznego tańca
w takt zapalającej się melodii
Stanąć na Wenus
dogonić czas
dotknąć słońca
Przeniknąć ciemności kosmosu 
Przejść przez nicość 
i znów usłyszeć skoioronki

Ryszard BŁASZKIEWICZ  —  Szczecin

P R Z E Ż Y Ł E M  
SW O JE LATU

przeżyłem swoje lato 
tak napisał do matki 
ten młody co go wczoraj 
zabrali z ulicy gdy 
demonstrował przeciw wojnie 
w imię pacyfizmu 
który się w nim zrodził 
wyszedł na ulicę 
długie włosy
spiął indiańską przepaską
na znak solidarności
z tym małym wymierającym
narodem
nie miał zamiaru
nic mówić
nic robić
tylko iść i milczeć
dopiero tam gdzie
takich jak on było tysiące
krzyczał: precz
śpiewał: wolność
i do wspólnego ogniska
wrzucił siooją kartę mobilizacji
przeżyłem swoje lato 
tak napisał do -matki 
bo wierzył
że matka to zrozumie 
i wybaczy

Witold ADAMKIEWICZ  —  Katowice

MIMOCHODEM
... gdy przykryją mnie gazetą 
i muchom stanę się mniej obojętny 
(w ładny upalny dzień) 
otrzyma dyplom pośmiertny ...
I gdyby było to możliwe 
najbliżsi uściskaliby mnie 
na drogę
a ty poszłabyś za mną  —  

ot, tak sobie.

Andrzej KIRKO  —  Słupsk

KOLEJNE ZBLIŻENIE
każdego dnia 
między niebo a ziemię 
wchodzi na więcej
na drzewa pachnące 
gdzie kwitną halucynacje 
przebrane za kwiaty
0 czym już doniesiono
bo wokół przygasły światła
1 specjalna ekipa 
sprowadzi windę świadomości
tylko nieliczni zostają 
otoczeni opieką statystyki

W dniu 24 czerwca 1978 roku obrado 
wało jury ogólnopolskiego konkursu 
pod hasłem „Wobec własnego czasu” na 
dziennik twórcy — artysty — działacza.

JURY W SKŁADZIE: Andrzej Doro- 
ba (red. naczelny „Nowego Medyka”); 
Andrzej Gordon (wiceprzewodniczący 
Zarządu Głównego Związku Zawodowe 
go Pracowników Kultury i Sztuki) — 
przewodniczący jury; Lech Isakiewicz 
(redakcja „Studenta”); Janusz Kryszak 
(prac. naukowy Uniwersytetu im. M. Ko 
pernika w Toruniu); Jerzy Leszin (ZG 
SZSP — Wydział Kultury); Maciej Miś- 
kowiec (redakcja „Nowego Medyka”) — 
sekretarz jury; Krzysztof Mroziewicz 
(z-ca red. naczelnego „ITD”); Zbigniew 
Sawicki (ZG SZSP — Wydział Kultu­
ry); Andrzej K. Waśkiewicz (redakcja 
„Nadodrza” — krytyk literacki), posta­
nowiło nie przynawać I nagrody, wy­
rażając stanowisko, iż nadesłane prace 
nie spełniły do końca oczekiwań orga­
nizatorów’ konkursu — Zarządu Głów­
nego Socjalistycznego Związku Studen­
tów Polskich oraz redakcji czasopism 
studenckich: „ITD”, „Nowego Medyka” 
i „Studenta”.

Jury przyznało trzy równorzędne na­
grody II (po 4000 złotych), autorom prac 
oznaczonych godłami: „Zetwuemówka” 
(Irena Noga-Zielińska — Warszawa); 
„Panna” (Tomasz Soldenhoff — Łódź); 
„Róża” (Jarosław Janowski — Kraków).

Trzy równorzędne nagrody III — (po 
2500 złotych) przyznano autorom prac 
oznaczonych godłami: „Skorpion” (Bog 
dan J. Balcerowicz — Rypin); „ \Iex” 
(Tadeusz Kwiatkowski-Cugów — Lu­
blin); „Pastuszek” (Mirosław Bochenek.
— Bielsko-Biała).

Siedem wyróżnień (po 1000 złotych) 
jury postanowiło przyznać autorom 
prac oznaczonych następującymi godła­
mi: „Etna” (brak danych); „Anna” (An­
na Borkowska — Lublin); „Głaza” (An­
drzej Ekwiński — Warszawa); „Zadym­
ka” (Zbigniew Włodzimierz Fronczek — 
Nałęczów); „Karol” Eugeniusz Kurza­
wa — Zielona Góra); „Maria” (Stefan 
Pastuszewski — Bydgoszcz); „Niezapo­
minajka” (Bożena Żylak — Wrocław).

Jury podjęło również decyzję o przy­
znaniu 14 wyróżnień honorowych, wy­
rażając jednogłośnie zalecenie, aby pra 
ce te zostały opublikowane w książce, 
dokumentującej plon konkursu. Tą for 
mą wyróżniono prace autorów, oznaczo 
nych następującymi godłami: „Zdzisław” 
(brak danych): „Młokos” (Jerzy Burtan
— Rzeszów); „Jesień” (Jan Chrzanowski
— Pabianice); „Łazarz” (Astian Dunga
— Wrocław); „Świt” (Henryk Knop — 
Elbląg); „Sinusoida” (Stanisław Lewan- 
derski — Gliwice); „Urzędas” (Henryk 
Makarski — Lublin); „Trzynaście” (brak 
danych); „Heniek” (Henryk Sarul — 
Wrocław); „Rzeka” (Leon Wiesław Si­
wek — Jaworzno); „Tivoli” (Janusz Ty 
bur — Jasło); „Kabotyn” (Jan Jacek 
Werner — Leszno); „Wiesław” (Edward 
Zachariasz — Mielec); „Leszek” (Miro­
sław W. Pindral — Łódź).

Jury uznaje celowość kontynuowania 
konkursu wT przedziałach czasu np. dwu 
letnich.

Trzymając się ściśle zasad regulami­
nu konkursu jury nie rozpatrywało prac 
o charakterze wyraźnie literackim, jak 
próby poetyckie i prozatorskie.

Jednocześnie jury uznało celowość o- 
głoszenia nagrodzonych i wyróżnionych 
prac w oddzielnej edycji książkowej.

Jury zastrzega prawo do opracowania 
redakcyjnego prac zakwalifikowanych 
niniejszym werdyktem do publikacji 
książkowej, bądź też wyboru innych 
prac, choć nie nagrodzonych i nie wy­
różnionych.

as

ANDRZE1 GÓRSKI
student IV roku ASP -  W arszawa

Często słyszymy na różnych wernisa­
żach i wystawach: „co on robi?” albo 
„co ona chciała przez to powiedzieć?”, 
„moje dziecko zrobiłoby to lepiej”. Być 
może.

(...) Nie staram się usprawiedliwiać 
„kiczu”, gdyż daleki jestem od tego, a 
jeszcze dalej jestem od wyda­
wania werdyktów: dobre lub złe. Ow­
szem zgadzam się, że każde dzieło sztu 
ki można rozgraniczyć na bardziej uda

ne lub mniej. I w tym miejscu twórca 
może sam sobie odpowiedzieć, zgodnie 
z własnym sumieniem na pytanie: czy 
stworzyłem chociaż jedną rzecz, z któ­
rej jestem całkowicie zadowolony? Lecz 
to sprawa wyłącznie prywatna (...). Każ 
dą pracę powinno się wykonywać tak, 
jak najlepiej potrafimy. Jeżeli szewc ro 
bi znakomite buty pod każdym wzglę­
dem uzyskuje powszechne uznanie i w 
tym momencie praca jego się liczy, a 
rezultat jest widoczny. (...) Wiele osób 
próbuje traktować sprawy malarstwa i 
w ogóle plastyki, na swój własny spo­
sób — indywidualnie. Indywidualność 
jednak jest cechą a raczej- przywilejem 
każdego twórcy i jest to rzeczą oczywi 
stą. Ale nie jestem przekonany, czy 
każdy wie, że owa „indywidualność” nie 
jest zjawiskiem stałym, a więc przemi­
jającym. (...) W tej rozległej dziedzinie 
jaką jest sztuka przez duże „S” nie ma 
autorytetów doskonałych, przynajmniej 
osobiście nie znam. Zgodzam się, że każ 
dy może nim być, być może i powinien, 
na własny rachunek i wyłącznie dla sie 
bie. Wydaje mi się, że są to rzeczy tyl­
ko na pozór oczywiste. W każdej rzeczy 
wistości istnieje ta oczywistość, z któ­
rej niejednokrotnie chcemy zrezygno­
wać.

(...) Różne drogi prowadzą do jednego 
celu, do niejednej tajemnicy czy zagad 
ki. I właśnie im więcej posiada się ta­
jemniczych kluczy, im więcej otworzy­
ło się sejfów i przeszło labiryntów, tym 
bardziej jesteśmy przekonani o swojej 
niewiedzy i własnej twórczej doczesnej 
nicości. I jeszcze jedno. Sztuka z życia 
sia rodzi, ogrom bólu i przeżyć — oto 
sens dzieła.

Andrzej GÓRSKI fo t. J . M ańkow ski
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cie zafascynowania odkrywaniem war­
tości naszych propozycji twórczych. Zna 
komicie współpracuje z nami Polskie Ra 
dio, które w tym roku poświęciło nam 
chyba więcej godzin, niż w ciągu ostat 
nich paru lat łącznie. To bardzo pomaga 
i przybliża społeczeństwu nasze środo­
wisko i mamy nadzieję, że w ślad za 
tym pójdzie również kiedyś telewizja.

Wreszcie dociera chyba do świadomo­
ści tych, którzy o tym piszą, że kulturę 
studencką należy traktować w katego­
riach funkcji społecznej. Że nie jest na­
szym zadaniem zamieniać inżyniera w 
piosenkarza — ale dobrze jest jak inży­
nier śpiewa i o to chyba właśnie chodzi. 
Bowiem siła studenckiego ruchu kultu­
ralnego tkwi w tym, że uczestnicząc w 
nim przeżywamy intelektualną przygo­
dę, która chroni nas przed obojętnością. 
Że opuścimy uczelnie jako ludzie aktyw­
ni w przyszłym miejscu pracy, twórczy 
zawodowo i społecznie. '

A na dzień dzisiejszy takich aktyw­
nych twórców, poczynając od chórów,

teatrów — poprzez kluby, piosenkarzy — 
a na aktywie kulturalnym uczelni i wy 
działów kończąc — jest w Polsce pra­
wie 35 tysięcy. To potężna armia — lu­
dzi, którzy w przyszłości nie pozostaną 
obojętni na sprawy kraju i społeczeń­
stwa.

— Które z doświadczeń festiwalu uwa 
źasz za najwartościowsze, a tym samym 
godne kontynuacji?

— Częściową odpowiedź na to pytanie 
otrzymaliśmy chyba z odpowiedziach po 
przednich.

Sądzę, że najważniejszym jest dla mnie 
fakt, że stać nas było na zmianę dotych­
czasowego modelu i koncepcji * progra­
mowej naszej kultury. Czasem trudno 
zrezygnować z tradycji i pewnych na­
wyków. A przynajmniej łatwiej je .kul­
tywować. Również ważnym doświadcze­
niem, jest próba generalnej inspiracji 
twórczości naszego środowiska. Z tym, 
że to już wynika z tego pierwszego, z 
przewartościowania dotychczasowego spo

sobu myślenia, który już powoli zamie­
niał się w schemat oparty o przyzwy­
czajenie. Mieliśmy odwagę przełamać 
„świętą” tradycję „FAMY”, zastąpiliś­
my ją „FAKTEM” i choć nawet wśród 
nas byli sceptycy, a po FAGC-ie będzie 
ich chyba więcej — jest to chyba jedy­
na właściwa droga do wypełnienia luki, 
o której wcześniej wspomniałem.

— Co Tobie osobiście dał Festiwal?
— Po pierwsze co jest dla mnie ogrom 

ną satysfakcją — festiwal potwierdził 
moją intuicyjną wiarę w wartość obec­
nego pokolenia, które wbrew upowszech 
nianym opiniom o obojętności, konsump 
cyjnemu nastawieniu — żyje sprawami 
kraju, jest zaangażowane, żarliwe, wraź 
liwe i nieobojętne. I choć jest nastawio­
ne sceptycznie do utartych i tradycyj­
nych form wychowawczych, czasem nie­
ufne — chłonie wszelkie istotne warto­
ści, czasu w którym żyjemy — po pro­
stu jest obecne. Dla mnie osobiście fe­
stiwal był przygodą niosącą wiele cen­
nych doświadczeń, które zaowocują na 
pewno w przyszłej mojej pracy zawodo 
wej, przy czym najcenniejsze z nich to 
te, związane z pracą z ludźmi.

Dzięki festiwalowi — sam nauczyłem 
się bardzo wiele.

— Dziękuję.
Rozmawiał: 

Jarosław JANOWSKI

CZYJA TO WINA?
Czy wiecie co to jest 6 FESTIWAL 

KULTURY STUDENTÓW PRL? Co o 
nim wiecie?

Z tymi pytaniami zwróciłam się w 
czerwcowe popołudnie do studentów spa 
cerujących po lubelskim miasteczku aka 
demickim. Odpowiedź była taka sama 
jednoznaczna: — „Cooooo? Jaki festi­
wal? Kultury”.

Nie wiem, może nie miałam szczęścia a 
może ...

Nie, niemożliwe. Następne przedpołud 
nie spędziłam więc w lokalu Komisji 
Kultury ZW SZSP. Przewodniczący — 
Wojtek Boguszewski rozproszył moje 
wątpliwości. Ale zanim przedstawię jego 
wypowiedź na temat Festiwalu w Lub 
linie, chciałabym częściowo przytoczyć 
inną moją ciekawą rozmowę z cieka­
wym człowiekiem.

Stanisław Szafran, student prawa na 
UMCS-ie i kierownik wydziałowego klu 
bu prawników IURIS CLUBU. Z jego 
inicjatywy i z inicjatywy SSJ przy ZW 
SZSP został zorganizowany I Srodowis 
kowy Konkurs Piosenki Studenckiej 
„WIOSNA 78”. Ma to być impreza cyk 
liczna, przede wszystkim dla debiutan 
tów. A zorganizowana została w ramach 
akcji festiwalu - „DEBIUTY”. Z nowych 
twarzy studenckiej piosenki Lublina nie 
zaprzeczalnie najlepszy był Krzysiek 
Wroczyński z Akademii Medycznej. Ak­
cja „Debiuty” — wieczory autorskie lite 
ratów — debiutantów. Nawiązanie stałej 
współpracy z Grześkiem Linkowskim ■— 
już studentem I roku filologii polskiej 
i Markiem Wawrem — studentem III ro 
ku prawa. Otwarcie na trzy dni w ty 
godniu „kawiarenki jazzowej” mającej 
na celu propagowanie tego typu muzy­
ki. Nowy kabaret Sam na Sam. Nowi lu 
dzie w klubie. Staszek mówi: „Jestem

kierownikiem od tego roku. Chcemy zro 
bić dużo i myślę, że nam się to uda”. Ja
też tak myślę. Tylko ilu takich ludzi jest 
w lubelskim środowisku studenckim? 
Ilu chce autentycznie pracować?

— Czy lubelscy studenci wiedzą o Fe 
stiwalu i co wiedzą? Jeżeli nie, to czy 
ja to wina? — Te pytania zadałam Wójt 
kowi Boguszewskiemu. Jak się okazało 
nie jest tak źle, choć nie jest i dobrze. 
Nawaliła propaganda. Nie było jej prak 
tycznie aż do lutego br. Akcja propagan 
dowa miała być koordynowana cen­
tralnie i właściwie owa koordynacja nie 
wyszła. Bo cóż to jest 6 tysięcy plaka­
tów na całą Polskę. A brak funduszy 
nie pozwalał na drukowanie na miej­
scu. Łatało się „dziury” plakatami ręcz­
nie malowanymi, które już dawno się 
opatrzyły każdemu. Innego sposobu wyj 
ścia z sytuacji nie było.

6 FESTIWAL był w sumie, mało fe­
stiwalowy i to nie tylko w Lublinie. 
Większość działań kulturalnych studen­
tów odbyłaby -się i bez festiwalu. Zało 
żenią festiwalu były trudne do realiza­
cji w ciągu całego roku. Zabrakło cha­
rakteru wielkiej imprezy, przeglądu, bra 
kowało imprez „festynowych”. Może dla 
tego działania festiwalowe nie zostały 
zauważone jakbyśmy tego pragnęli. Nie 
wciągnęły żakowskich mas.

Nie najgorzej wypadła akcja „DEBIU 
TY”. Właśnie na szczeblach wydziało­
wych i grup działania. Chodziło nie tyl­
ko o „wyłowienie” talentów twórczych, 
ale i o ludzi chętnych do pracy w „kul­
turze”. Sprawdziły się przede wszystkim 
Akademia Medyczna i Politechnika Lu­
belska. Brak było ofensywności działa­
nia organizacji, żywiołowości i masowa- 
ści. Wina jest także po stronie 
odbiorcy — studenta. Nie było wi­

dać jakiegokolwiek zaangażowania stu 
tentów w prace festiwalowe. Spotka 
liśmy się z zupełnie biernym odbiorem, 
a nawet brakiem zainteresowania.

Ze strony władz lubelskich uczelni tak 
że tego zainteresowania nie było widać. 
Wynika to także i z braku koordynacji 
na szczeblu centralnym z odpowiednimi 
resortami.

Ogromy kłopot był z funduszami. 
Wdadobo, że co najmniej 70 procent im­
prez akcji „DEBIUTY” to imprezy o cha 
rakterze konkursowym, a nagrody? Po­
dobno władze rektorskie i dziekańskie 
miały wejść do komitetów organizacyj­
nych akcji. Sama akcja też była niedo- 
organizowana. Nie został spełniony wa­
runek konieczny do rozwoju twórczości 
wyłonionych debiutantów. Brak sprzętu, 
miejsc na próby, brak pomocy już nie 
finansowej ale jakiejkolwiek ze strony 
władz uczelni.

Kultura studencka traktowana jest po 
macoszemu nie tylko przez władze rek­
torskie ale i ... przez samych działaczy. 
Założeniom 6 Festiwalu nie poświęcono 
czasu na prezydium i plenum organiza 
cji. Powinniśmy sobie jednak zacząć zda 
wać sprawę, że właśnie imprezy kultu­
ralne i turystyczne stać się winny nośni 
kami treści ideowych organizacji, magne 
sem dla nowych członków SZSP.

Festiwal najlepiej było widać przy or 
ganizowaniu dużych imprez (np. KMT 
czy OSKAAR). Tu widać było festiwal 
1 w nastrojach, w oprawie plastycznej, i 
w programach. Jak więc wypadły do­
tychczasowe działania festiwalowe w śro 
dowisku lubelskim? Chyba nie tak źle. 
A przecież mogło być lepiej.

Anna BORKOWSKA

Niech nie wstępuje -  niech będzie
Rozmowa z Grażyną Jaksą — przewod­
niczącą Komisji Kultury RU SZSP 
Uniwersytetu Łódzkiego

— Dorzuć jeszcze parę słów o sobie...
— Jestem na IV roku Pedagogiki, spe 

cjalizacja w zakresie pracy kulturalno- 
oświatowej. Udzielam się w SZSP od I 
roku, w 1976 r. wybrano mnie sekreta­
rzem kom. kult., teraz jestem już drugą 
kadencję szefem tejże.

— Masz zatem jakiś punkt odniesie­
nia dla VI Festiwalu Kultury Studen­
tów PRL do lat poprzednich.

— Oczywiście: mam pełną świado­
mość. że VI Festiwal nie jest sprawą 
nową, nagle wymyśloną, że wszystkie 
te działania, które robiliśmy w ramach 
tegorocznej akcji kulturalnej powinny 
być realizowane co roku, być w naszych 
normalnych planach. Z tym jednak, że 
teraz należało dla wszystkiego stworzyć 
odpowiednią o t o c z k ę ,  nadać sprawie 
rangę wydarzenia — a tu nie zdarzyło 
się przecież nic nadzwyczajnego...

— Fakty artystyczne broniły się nie­
zależnie od ich oprawy...

— A jednak ta otoczka była ważna. 
VI Festiwal był hasłem, które pomaga­
ło wyjść do studentów lat pierwszych. 
Miały być zwiększone finanse na wszy­
stko, m. in. na wydawnictwa upowszech 
niające dorobek tzw. kultury studenc­
kiej, dotyczące twórczości naszych bar­
dziej już renomowanych artystów. Mia­
ły być płyty z nagraniami cenionych 
dziś piosenkarzy i kabaretowców. Sądzi 
łam, że zaistnieje możliwość wydruko­
wania centralnie wartościowych plaka­
tów, wyjście z hasłem Festiwalu napraw 
dę do szerokich rzesz. Narzekam, bo np. 
jak dostałam „Kurier Festiwalowy” — 
to zaledwie 50 sztuk na całą uczelnię, 
plakatów to samo. Minimalne ilości. Gdy 
by wiedzieć wcześniej, że tak będzie, to

może byśmy sami robili coś na własną 
rękę, może dostalibyśmy matryce i np. 
znaczek festiwalowy drukowali własny 
mi kanałami. Co to jest 6 plakietek — 
komu dać? Żeby szef komisji kultury 
się wyróżniał?! Znak Festiwalu jest pra 
wie nieznany, nie spopularyzowany, nie 
którzy studenci wiedzą co nieco o im- 
presie z łamów „ITD”. W sumie nie jest 
to wina działaczy uczelnianego szczebla: 
sprawa propagandy była od początku po 
łożona — a przecież winna być szalenie 
ważna.

— Uważaj, byś nie biła się przypad­
kiem w cudze piersi...

— Bo mam konkretną pretensję: pro 
gram został mądrze pomyślany, lokomo 
tywę puszczono w ruch, ale jej dalszy 
bieg zostawiono sobie a muzom... Nie 
było sensownego spojrzenia w dół, naj 
niższe warstwy braci akademickiej po­
minięto. Dano za długi czas na reflek­
sję jak ten Festiwal w praktyce realizo 
wać. Cały rok odbywał się przepływ in 
formacji w sposób pionowy, z centrali 
w dół, nie było natomiast żadnej auten 
tycznej wymiany wartości kulturalnych 
w poziomie. Po prostu jako Organizacja 
nie stworzyliśmy w tym drugim wypad 
ku odpowiednich płaszczyzn poznaw­
czych.

— Była przecież prowadzona akcja 
„Debiutów”, propagowano też „Pokolenie 
które wstępuje”.

— Oczywiście, były to akcje najważ 
niejsze, szczególnie dla środowisk, któ­
re na razie nie są jeszcze kulturalnie 
rozbudzone, twórczo prężne. Chodziło tu 
ponadto o zastąpienie tych wszystkich 
artystów, których już nie możemy po 
prostu nazywać studentami. Rozmaicie 
jednak realizacja tych haseł wyglądała.

— Masz na myśli swoje podwórko?
— U n as rea lizac ja  w yg lądała  b ardzo  p ro ­

sto : spośród  p ierw szoroczn iaków  ( re k ru ta ­
c ja  odbyw ała  się za pom ocą im ien n y ch  za­
proszeń  w y sy ła n y ch  do dom ów ) pow sta ły  
g ru p y  tw órcze  (p iosenka, te a tr ,  p las ty k a ), 
odbyw ały  się w a rsz ta ty  te a tra ln e , działa  k a ­
b a re t. P row ad z iliśm y  także  zupełn ie  inaczej 
tu rn ie j w ydziałów . Chodziło n am  o a k ty w i­
zację  jego u czestn ików , o w za jem n e  p o zna­
nie  się. Z aw sze jes t to  rob io n e  try b e m  p u ­
charow ym . T eraz  każd y  w ydział m ia ł zap ro ­
ponow ać raz  w  m iesiącu  ja k ą ś  im prezę  (ko­
n ieczn ie  z „w y k o rzy sta n ie m ” d eb iu tan tó w ): 
oceniało  ju ry  złożone w y łączn ie  z p ierw szo 
roczn iaków , żeby  tzw , rep y , co to  ju ż  n ie ­
jedno  w idzieli, n ie  k ręp o w ali s ta r tu ją c y c h .

— Wedle ciebie były to imprezy uda­
ne?

— Z ależały  od ak ty w n o śc i szefów  ra d  w y 
działow ych. Oni są b ie rn i, i a k ty w n i z a ra ­
zem , po p ro s tu  bo ją  się ry zykow ać, że zosta 
ną w yśm ian i. Na p rzy k ład  na jed en  z w ie­
czorów  poe ty ck ich  p rzyszło  12 osób w  tym  
8 o rg an iza to rów , w ysłu ch a li, p o rozm aw iali, 
ja  zobaczyłam , że coś z tego m a ją , są zado­
w oleni, to też dobrze. N ie n as taw iam  się n ig 
dy, że to w in n y  być im p re zy  m asow e. U nas 
50 osób to ju ż  bardzo dużo, a ta k ie  p rzecież 
by ły . Nie zależy  m i na ilości, zaw sze sta ram  
się szukać in d y w id u a ln o śc i. Cieszy m nie  każ 
dy człow iek, k tó ry  zacznie  p racow ać tw ó r­
czo, k tó ry  się u ak ty w n i... z  d rug ie j je d n a k  
s tro n y  przygo tow aliśm y  je d n ą  im p rezę  m a­
sow ą na osiedlu  s tu d e n ck im  dla w szystk ich  
m ieszkańców  dzieln icy , nazyw ała  się  „Kiczo 
w isk o ” i by ła  rod za jem  p lenerow ego  ja rm a r  
k u  różności — całość n iespodziew an ie  w ypali 
ła i z tego je s te m  dum na...

— Od niedosytu doszliśmy do twoich 
prywatnych satysfakcji...

— Po prostu bzdurną jest myśl, że 
efekty VI Festiwalu Kultury Studentów 
PRL, jaki by on nie był, dostrzeżemy do 
piero za 2—3 lata. Nie! Będziemy widzie 
li efekty tego Festiwalu, jeżeli będzie­
my robić taki aktywny program co ro­
ku. Wówczas będziemy mogli faktycz­
nie powiedzieć, że mamy nowe pokole­
nie, które już nie wstępuje, ale jest.

— Dziękuję za rozmowę.

Notował: Zygmunt KORUS

DEBIUTU POETYCKIE
W iatach 1970-1976 debiutowało książkami ponad 200 poetów, w roku 1976 

debiutanckie książki wydało 37 autorów, w roku 1977 już 65. Należy sądzić, 
że w bieżącym roku ukaże się przynajmniej pięćdziesiąt książek debiutan­

tów. Mówimy o poezji, ale rokrocznie ukazuje się też kilkanaście debiutów proza­
torskich, kilka reportażowych, kilka eseistycznych. Łącznie kilkadziesiąt osób prze 
kracza próg debiutu literackiego (gdyby włączyć debiuty translatorskie ich liczba 
przekroczyłaby zapewne setkę). Przeważająca część tych autorów to ludzie względ­
nie młodzi. Spośród 60 debiutantów poetyckich roku 1977, o których dysponowa­
liśmy danym, dwudziestu pięciu urodziło się w latach 1951-1955, czterech — po 
roku 1955. A równocześnie średnia wieku członków ZLP wynosiła w r. 1977 — 59 
lat (w roku 1959 — 46 lat) i — jak pisał Władysław Machejek w sprawozdaniu 
z ostatniego zjazdu ZLP („Życie Literackie” 1978 nr 16) — „młodzież literacka 
przyjmowana do ZLP jest w dwu i półkrotnej mniejszości w stosunku do kolegów 
60-latkow ze świeżutką legitymacją”.

Świadomie mieszamy tu dwie różne sprawy: problematykę literackiego debiutu 
i wchodzenia młodych w szeregi zawodowej organizacji pisarskiej. Ale w naszym 
ujęciu stanowią one dwa aspekty tego samego problemu. Z jednej strony rosnąca 
ilość debiutów literackich mogłaby wskazywać, że środowisko młodoliterackie cha­
rakteryzują się dużą potencją twórczą, z drugiej zaś wzrastający wiek n o w y c h  
członków ZLP egzemplifikuje prawidłowość, którą możnaby określić-jako wzrasta­
nie barier na styku „kultury amatorskiej” i „kultury profesjonalnej”. Nie idzie 
tylko o to, że obie rządzą się innymi prawami, ale o to także, że pewne działania- 
(o charakterze zarówno twórczym jak i popularyzatorskim) możliwe są tylko w 
tej pierwszej. Że wypracowane tu (np. w obrębie kultury studenckiej) pewne for­
my działań nie są adaptowane przez kulturę profesjonalną. A jeśli, to w formach 
karykaturalnych.

Przykład pierwszy z brzegu: już suplementy do „Orientacji” zawierały oprócz 
wierszy także ilustracje, (idea współpracy grafika i poety zrodziła jedne z najpięk­
niejszych tomów wierszy (myślę o serii redagowanej przez Borosa). ,Ta sama idea. 
w wykonaniu wydawców profesjonalnych sprowadza się do mechanicznego łącze 
nia wierszy i reprodukcji, co jest okazją do wyśrubowania ceny tak zrobionej 
książki, za ' debiutancki tom Janiny Soszyńskiej wydany przez LSW zapłaciłem- 
45 zł!.

Gdybyśmy przyjrzeli się polityce wydawnictw profesjonalnych w zakresie debiu 
tów - moglibyśmy, traktując rzecz czysto ilościowo, stwierdzić, że debiuty są przed 
miotem troskliwej uwagi. Wydawnictwo Literackie i „Ossolineum” publikują po 
kilka debiutów rocznie, pozostałe po 1-2. W 1977 r. ich nakładem ukazały się 23 
książki poetyckie debiutantów. W tym samym jednak roku wydawcy nieprofesjo­
nalni wydali aż 42 debiuty.

W ostatnich latach w tym ruchu wytworzyły się pewne prawidłowości nieznane 
uprzednio. Jedną z nich — patrząc od strony debiutanta — możnaby określić jako 
taktykę podwójnego debiutu. Ponieważ książki wydawców nieprofesjonalnych, nie 
są kolportowane w sieci księgarskiej (a jeśli to w ograniczonym zakresie),-ponie­
waż autorzy z reguły nie otrzymują honorarium, a tomiki nie są wliczane do tzw. 
minimum kwalifikacyjnego ZLP — autorzy traktują je jako rodzaj publikacji prób 
nych. Publikowane tu wiersze włączają do swych tomów publikowanych w wy­
dawnictwach profesjonalnych, które — w statystykach księgarskich, kwalifiko­
wane są jako debiuty!

Ograniczony obieg tych książeczek sprawia, że z reguły krąg ich odbiorców nie 
wykracza poza enklawę środowisk młodoliterackich. Z reguły są nierecenzowane w 
pismach literackich (poza regionalnymi i młodoliterackimi). Dla tzw. poważnej kry 
tyki ich autorzy zaistnieją dopiero wówczas, gdy broszurkę z wierszami wydadzą 
w oficynie państwowej.

Wydawców nieprofesjonalnych jest coraz więcej. Obok serii „Pokolenie które 
wstępuje” wydawanej nakładem ZG SZSP, w Gdańsku ukazuje się na PWSSP se 
ria redagowana przez Borosa, nakładem warszawskiego ZSMP ukazują się dwie se 
rie „Premiery” i „Biblioteka Barw” (obie redagowane przez Mieczysława Mączkę), 
poza tym seryjne wydawnictwa poetyckie ukazują się w Katowicach, Zielonej 
Górze, Lublinie, Wałbrzychu, Kielcach, sporadycznie także w innych miastach wo 
jewódzkich. Najogólniej rzecz biorąc możnaby tu mówić o dwu typach:' serii mło­
do literackiej, gdzie kryterium kwalifikacyjne stanowi przynależność organizacyjna, 
i serii regionalnej, gdzie podstawowym kryterium jest miejsce zamieszkania autora.

A więc w serii „Pokolenie, które wstępuje” publikują w zasadzie tylko studenci 
(bywają wyjątki od tej reguły), w obu seriach warszawskiego ZSMP — poeci zwią 
zani z KKMP. Serie regionalne nastawione są na „obsługę” regionu, w serii wał 
brzyskiej publikują tylko poeci z tego województwa, w serii katowickiej — tylko 
poeci mieszkający na Śląsku, etc. Także seria gdańska, intencjonalnie o zasięgu 
ogólnopolskim, drukuje tylko poetów Wybrzeża.

Metody wyboru są tu różne. W serii „Pokolenie”, które wstępuje” eliminacje od­
bywają się drogą konkursu, z nadesłanych prac (konkurs ogłaszany jest corocznie) 
jury wybiera sześć zestawów. W innych seriach prace są opiniowane — jak w wy­
dawnictwach państwowych — przez tzw. recenzentów wewnętrznych.

Co charakterystyczne — ż a d n a  z tych serii nie ma charakteru programowgó. 
Żadna nie jest firmowana przez grupę literacką.

Co najwyżej — różnią się poziomem. Najmniej chyba niewypałów było w serii 
„Pokolenie”, które wstępuje” (ale też pole wyboru jest tu stosunkowo szerokie), 
wysoki poziom literacki prezentuje seria Borosa. Z regionalnymi bywa różnie, od 
stosunkowo wysokiego poziomu (seria śląska), do zupełnie niskiego (wałbrzyska).

Fakt, iż tych. wydawnictw ukazuje się tak dużo (i to nakładem bardzo różnych 
wydawców) skłania do pewnej refleksji, do pytania o genezę. Co mianowicie skła­
nia ich do dotowania młodych poetów? W przypadku wydawnictw regionalnych 
(zwłaszcza w nowych województwach) sprawa jest prosta: celem tym jest stworze 
nie lokalnego środowiska literackiego. Ze względów, by tak rzec, prestiżowych; śro 
dowisko literackie jest bowiem tą „instytucją”, która potweirdza wojewódzki status 
ośrodka. W przypadku organizacji młodzieżowych można, sądzę, mówić o formie 
mecenatu nad młodzieżowymi skupiskami pisarskimi. -

Rzecz wszakże w tym, jeśli wolno sądzić, iż jest to forma stosunkowo najpros­
tsza, atrakcyjna dla młodych pisarzy, ale równocześnie nie wyczerpująca możli­
wych relacji organizacja — młody pisarz. Co wymaga jednak uzasadnień szer­
szych, niż mogę w tym miejscu przeprowadzić.

Przyczyna trzecia, najczęściej zresztą przywoływana, leży, jak się twierdzi, w 
mało aktywnej pracy wydawnictw profesjonalnych, w długich „kolejkach”. Jest to 
i prawda, i nieprawda. Znaczna część autorów debiutujących w wydawnictwach 
nieprofesjonalnych swe następne książki wydaje — po roku-dwóch latach — w wy 
dawnictwach profesjonalnych (bywają zresztą wypadki, że obie książki ukazują 
się niemal równocześnie).

Nie można też wykluczyć możliwości, że ukształtuje się pewna grupa autorów, 
która wydawać będzie tylko w wydawnictwach nieprofesjonalnych.

Przyczyna czwarta jest najbardziej godna uwagi. Ale też jej przykładów można 
podać zaledwie kilka. Choć tu właśnie upatrywałybym jedną z szans tego ruchu 
wydawniczego. Wyjaśnijmy to na przykładzie. W serii Borosa, przed kilkoma ty­
godniami, ukazał się tomik Władysława Zawistowskiego „Ptak w sieci dalekopisu”. 
Niezwykle starannie i pomysłowo (w tej serii jest to reguła) wydana książeczka 
zawiera tekst poematu, który w standardowym tomiku zająłby kilkanaście stron, 
m u s i a ł b y  więc stanowić część obszerniejszej całości. Autor zdecydował się do­
łączyć do poematu komentarz (napisany przez Ludwikę Topp). Cokolwiek o tym 
sądzimy, jest to pewien pomysł raczej niemożliwy do przeprowadzenia w standar 
dowej „książce poetyckiej”. Podobnie rzecz się ma z połączeniami poezja-plasty­
ka + unikalne opracowanie typograficzne.

Jak dotychczas tego typu wydawnictwa e k s p e r y m e n t a l n e  są unikatami. 
Cały zaś obszerny ruch wydawnictw nieprofesjonalnych nastawiony jest na nie­
mal taśmową produkcję debiutantów. Dokąd rzecz dotyczy ludzi młodych, wszyst­
ko jest w porządku. Gdy jednak ruch ten obsługuje poetów, którzy w wydawnic­
twach państwowych odpadli z przyczyn artystycznych, nie jest to już tak oczy­
wiste. Choć,- dodajmy, ewentualne straty są tu minimalne. Wydanie całej serii re­
gionalnych poetów kosztuje z pewnością mniej niż wyekwipowania przeciętnego 
zespołu muzycznego, który wystąpi na lokalnym festiwalu.

Opieka nad ruchem młodoliterackim nie jest sprawą prostą. Musi ona tworzyć 
pewien przemyślany system działań, w którym wydawanie debiutów jest tylko 
jednym z elementów. Są w tym systemie różnego typu wyróżnienia (np. medal im. 
Grochowiaka), seminaria i dyskusje, system pomocy stypendialnej. Myślę, że tak 
że wydawnictwa typu antologii „Debiuty poetyckie” pełnią tu funkcję wstępnej do 
kumentacji działań i realizacji, także — pierwszych prób oceny. Gdzieś tu po­
mieszczą się dodatki literackie czasopism studenckich (np. „Młoda Sztuka” dod. do 
„Nowego Medyka”). I — już w sferze możliwości — pismo typu „Orientacji”.

Ale problem — co zrobić, by młody debiutant mógł wstąpić w szeregi organizacji 
pisarskiej zanim jeszcze przestanie być młodym, jest wciąż otwarty. Podobnie jak 
otwarty jest problem jego udziału w ruchu młodzieżowym, system powiązań z 
działalnością programową organizacji, który mógłby być korzystny dla obu stron.

Bo, gdy rozumujemy w miarę rozsądnie, nie może się to sprowadzać do mniej lub 
bardziej starannego wydania broszury zawiei-ającej kilkanaście wierszy.

Andrzej K. WAŚKIEWICZ
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W pięknie położonym nad Wartą u- 
niejowskim zamku zorganizowa­
ny został w dniach 1-10 września 

Centralny Obóz Aktywu Kulturalnego. 
Miejsce było nieprzypadkowe Uniejów 
bowiem tego lata był głównym ośrod­
kiem szkolenia organizacji i tu przez 
wakacyjne miesiące działała Centralna 
Szkoła Aktywu SZSP. W obozie wzięło 
udział ponad stu przedstawicieli wszy­
stkich środowisk akademickich: przewo 
dniczący komisji kultury ZW i RU, ak­
tyw klubów studenckich i twórcy teat­
ralni. Bogaty program poświęcony był 
przygotowaniom do Finału VI Festiwalu 
Kultury Studentów PRL oraz dyskusji 
nad koncepcjami i planem pracy pionu 
kultury w nowym roku akademickim w 
oparciu o doświadczenia roku festiwa­
lowego.

Za n a jw ażn ie jsze  i n a jc iek aw sze  należy  li­
znąć  dw ie d y sk u sje , do tyczące: oceny  i p e r  
sp e k ty w  A k c ji D eb iu t, o raz  w ciąż n ie ro zw ią  
zanego do koń ca  p ro b lem u  S tu d en ck ich  A ka 
dem ii K u ltu ry . D ośw iadczenia  ro k u  fe s tiw a ­
low ego po k aza ły  na p rzy k ład z ie  ty ch  dw óch 
a k c ji, że  zarów no k w es tia  u ła tw ia n ia  d eb iu ­
tu  a rty s ty czn eg o , ja k  i p ro b lem  k sz ta łcen ia  
i  p rzy g o to w y w an ia  do p ra c y  d o jrza łego  a k ­
ty w u  k u ltu ra ln e g o  — są n a jis to tn ie jsz y m i za 
g ad n ien iam i w a ru n k u ją c y m i w ’aściw ą p racę  
p ionu  k u l tu ry  SZSP 1 pow odzen ie  p rz y ję ­
ty ch  n a  przyszłość k o n cep c ji p ro g ram o w y ch .

W ogóle p ro b lem  zm ian y  sty lu  p ra c y  i  k o n ­
cep c ji, sposobu m yślen ia  o k u ltu rz e  i w ku l 
tu rz e  — zarów no w ew n ątrz  ja k  i poza o rg a- 
n zac ją  — dom inow ał w e w szy stk ich  d y sk u ­
sjach  i rozm ow ach  w  U niejow ie. M ów iło się 
o nm  rów nież  podczas sp o tk a n ia  z T ad eu ­
szem  S aw icem  — w iceprzew odniczącym  ZG 
SZSP.

Gościliśmy takie przedstawicieli władz 
politycznych i kulturalnych. Odbyły się 
między innymi spotkania z zastępcą kie 
równika Wydziału Kultury KC PZPR 
Eugeniuszem Mielcarkiem i wicemini­
strem kultury i sztuki — profesorem Sta 
nislawem Lorenzem. Wykazały one ży­
we zainteresowanie uczestników obozu 
istotnymi problemami polityki kultura! 
nej PRL i rolą kultury w życiu społecz 
no-politycznym kraju.

Poza n u r te m  o c h a ra k te rz e  ty p o w o  ro b o ­
czym , b o g a ty  p ro g ram  U nie jow a uzu p e łn iły  
in te re su ją c e  film y  ze „SPIR A LĄ ” Z an u ss ie ­
go, „SPO K O JEM ” K ieślow skiego i w ciąż a k ­
tu a ln y m  „R EJSEM ” P iw ow sk iego  n a  czele. 
N a to m iast bardzo  zły  „P E JZ A Z  HORYZON­
TALNY” K idaw y  osłodziły  n am  zupełn ie  n ie  
złe film y  dyplom ow e s tu d e n tó w  PW STiF z 
Łodzi.

O bok film ów  m iało  m ie jsce  jeszcze k ilk a  
in te re su ją c y c h  w y d arzeń . W pam ięci pozo­
s ta n ą  dw a z n ich : sp o tk a n ie  z g ru p ą  p la s ty ­
ków  rea lizu jący ch  A k cję  „LUCIM ” i w ie­
czór m ło d y ch  poetów  p rzy g o to w an y  przez 
Je rzeg o  L eszina, z cy k lu  „P o k o len ie , k tó re  
w s tę p u je ” . C hm ielew ski i  jego  ko ledzy  n a le ­
żą do w span ia łego  poko len ia  p las tyków , k tó ­

re  pod  p a tro n a te m  SZSP sw oim i dzia łan iam i 
i g a le riam i przez s ieb ie  p row ad zo n y m i — 
tw o rzy  aw an g a rd ę  po lsk ie j p la s ty k i n a  ska lę  
eu ro p e jsk ą . • . . .

Ostatni wieczór -'urozmaicił uczestni­
kom Maciej Zembaty z -uroczym reczi- 
talem. Obok Zembatego zaprezentowali 
się również tego wieczoru młodzi adepci 
sztuki piosenkarskiej z klubu Hybry­
dy” — przy czym słowo „zaprezentowa­
li” — odnosi się jedynie do manier, tyle 
tylko bowiem, mieli do pokazania. Sta­
ra to prawda, że nie zawsze to co nowe, 
musi być lepsze od starego, ale w su­
mie kultura wygrała mecz piłki nożnej 
z pionem nauki, a Ja osobiście pokona­
łem Maternę w kometkę — więc nie 
jest tak źle.

Program obozu w Uniejowie był bar­
dzo -starannie przygotowany przez orga 
niizatorów, czyli Wydział Kultury ZG 
SZSP, ale brakowało trochę tej staran­
ności. jeśli chodzi o dyscyplinę ucze­
stników.

A może po prostu program był za 
staranny? Może uczestnicy za bardzo 
przyzwyczaili się do tego, że wszystko 
im się przygotowuje? Bo brakowało w 
Uniejowie czegoś, co można nazwać a t­
mosferą.

I fakt, że większość spotkań miała 
miejsce na zamku będącym zabytkiem 
architektonicznym ii gastronomicznym 
spowodował, że kultura była też zamko 
wa. Ugrzeczniona, pokorna i celebrowa­
na. A szkoda — bo nie można dopuścić 
do tego, aby sztuka dyskusji z formy 
myślenia, przekształciła się jedynie w 
formę ludyczną. I dlatego dziękuję za 
Uniejów, kończąc propozycją pozornie 
szaloną: spróbujmy zrobić następny tego 
typu obóz bez programu!?

Jarosław JANOWSKI
Danuta Staszewicz- Podolska

STUDENCKIE FORUM ARTYSTYCZNE
W lipeu w Świnoujściu znów panowa 

li studenci. Tym razem głównie ze śro­
dowiska szczecińskiego.

W tym roku FAMA została w zmie­
nionej formie i kształcie przeniesiona 
do Bolesławca. Może dobrze, a może źle! 
Ale tę próżnię umiejętnie i skutecznie 
wykorzystali szczecinianie. Głównymi 
inicjatorami tegorocznych spotkań są 
działacze pionu kultury środowiska 
szczecińskiego oraz aktyw klubowy Cen 
trum Kultury Studentów Pomorskiej 
Akademii Medycznej — TRANS, klubu, 
który zakwalifikował się do finału kon 
kursu „Czerwonej Róży”. A przecież 
działa niecały rok.

Utworzyli oni Studenckie Forum Ar- 
tsyczne, warsztaty, które na pewno by­
ły inne od spotkań famowskich. No i 
dobrze, bo przecież nie o to chodziło, by 
inicjatywa ta miała być odtworzeniem 
FAMY.

W spotkaniach brało udział około 150 
osób. Byli to reprezentanci wszystkich 
dziedzin życia artystycznego; głównie 
debiutanci, dla których „przygoda” z 
kulturą studencką dopiero rozpoczynała 
się. Dlatego też organizatorom chodziło 
o stworzenie dla nich twórczej atmosfe 
ry i możliwości konfrontacji swoich u- 
miejętności warsztatowych z dokonania 
mi już doświadczonych kolegów.

Na FORUM pracowali piosenkarze in 
dywidualni: Marek Gołaszewski, Bog­

dan Fortunka, Wojciech Jotkowski, 
Piotr Wituszyński, Beata Pfeiffer, Jan 
Babczyszyn, Lidia Dzisko, Marek Wo­
łoszyn, a także znani już artyści stude­
nccy: Czesław Wilczyński, Andrzej Po- 
niedzielski, Elżbieta Adamiak, Ja­
cek Zwoźniak. Z zespołów jaz­
zowych do Szczecina przyjechali: Anty 
dotium, z Poznania Jazz Night Orche­
stra i Trapez; z muzyków indywidual­
nych Marek Michalak i Krzysztof Me- 
dyna. A także kabaret „Bez trzymanki”, 
Zespół wokalno-muzyczny „Sklep z pta 
siani piórami” (reprezentant Szczecina 
na tegorocznym Festiwalu Piosenki w 
Krakowie, odkrycie klubu TRANS); Ze 
spół folklorystyczny Politechniki Poz­
nańskiej i grupa „Niebo” z Olsztyna.

Również nad propozycjami nowego re 
pertuaru dyskutowały teatry — „Studio 
Z” i „Teatr Maćka” (oba z CKS PAM — 
TRANS). Grupa plastyczna z Torunia 
urządziła sobie plener — Swinoport. Ich 
prace można było oglądać już w trak­
cie FORUM.

Na spotkaniach powstał Big Band — 
„Trans”, który był prowadzony przez 
Aleksandra Misiurewicza. Jego aranża­
cja utworów i przygotowanie zespołu 
dały już efekty na tradycyjnym koncer 
cie galowym w Amfiteatrze. Ów kon­
cert przygotowali amatorzy w dziedzi­
nie reżyserii takich widowisk.

Przy małym nakładzie finansowym

(dochód z koncertu przeznaczony na bu 
dowę żaglowca „Daru Młodzieży”) Sła 
womirowi Kruszyńskiemu, kierowniko­
wi programu CKS PAM — TRANS i An 
drzejowi Sadowskiemu ze „Studia Z” 
udało się przygotować koncert na pozio 
mie widowisk famowskich o odpowied­
nim tempie, ze skromną, ale pełną wy­
razu scenografią.

Udowodnili oni, że można przygoto­
wać koncert bez angażowania całego 
sztabu ludzi tylko dla tej jednej inicja­
tywy kilkudniowych spotkań. Uczestni­
cy FORUM mogli zaprezentować swoje 
osiągnięcia warsztatowe. Ale nie była 
to jedyna możliwość. Codziennie mogli 
przedstawiać siebie i swoje propozycje 
w Muszli Koncertowej, w sali MPiK, 
MDK, a także w klubie Visus. Tam też pra 
cowali w swoich specjalnościach czasem 
pod czujnym okiem starszych kolegów, 
często sami. Konfrontacja ta umożliwiła 
precyzowanie przemyśleń i dopingowa­
ła do nowych poczynań.

Taka inwencja wprowadzi ferment w 
środowisku. Jest to duża szansa. Dob­
rze się stało, że wykorzystana w roku 
festiwalowym. Dobrze się stało, że or­
ganizatorzy będą kontynuowali to przed 
sięwzięcie w przyszłości. Bo wiadomo, 
że młodym twórcom należy zapalić zie 
lone światło.

Elżbieta PŁAWINSKA

K ilka lat temu duże zainteresowanie wzbu­
dziły zorganizowane z okazji 15-lecia poz­
nańskiego klubu „Od Nowa” — obchody 

„15-lecia Olgierda Nowaka”. Uroczystość zaini­
cjowało odsłonięcie tablicy pamiątkowej z uwi­
docznionym na niej profilem mężczyzny lat oko­
ło czterdziestu. Wygłoszono przemówienia, roz­
dano okolicznościowe wydawnictwo zawierające 
wspomnienia osób znających Nowaka i życiorys 
stanowiący kwintesencję biografii „szarych” ludzi. 
Zgromadzeni mieli też okazję do zwiedzenia po­
koju Nowaka i wystawy jego dokumentów: li­
stów, szkolnych świadectw itd. Obchody uwień­
czył koncert rencistów z Zakładów HCP „Cegieł 
ski” grających na mandolinach.

GALERIA
DLA PRZECIĘTNYCH

L U D Z
Celem tego absurdalnego jubileuszu nieistnie­

jącej persony była gloryfikacja ludzi przecięt­
nych, których życiu nigdy nie towarzyszyła sła­
wa, czy też sukces. Autorzy zdarzenia podkreśli­
li wartość pospolitej jednostkowej biografii jako 
przedmiotu sztuki.

Do zdarzenia tego nawiązano w pierwszych 
miesiącach 1977 roku, gdy rozpoczęła działalność 
galeria ochrzczona imieniem uosobienia przecięt 
ności nobilitowanej — Olgierda Nowaka. Nazwa 
symbolizować miała prawo do aktywnego ucze­
stnictwa w życiu społecznym wszystkich, nawet 
o najbardziej przeciętnych losach, ludzi. Istnie­
jąca pod patronatem Zarządu Wojewódzkiego 
SZSP w Poznaniu placówka wystawiennicza nie 
zamanifestowała jednak tym samym aprobaty 
wzorów kultury masowej, ale — nieco kokiete­
ryjnie — szacunek dla przeciętnego odbiorcy.

D otychczas w  „G ale rii O. N .” zrea lizow ano  k ilka  
ekspozycji. P ie rw szą  — w  lu ty m  1977 ro k u  — b y ł pokaz 
g ra fik  in sp iro w an y ch  w ierszam i m łodych  poznań sk ich  
poetów  o raz  ry su n k i tu szem  do „Ż yw otów  p ań  sw a­
w o ln y ch ” P ie r re ’a  B ra n to m e ’a i „P ieśn i o m iłości i 
śm ie rc i K o m e ta  K rzyszto fa  R ilk eg o ” R a in e ra  M arii 
R ilkego.

N astęp n ie  w y s ta w io n o  m . in . se rig ra f ie  Ja p o n k i Mi- 
chiyo Y am am oto  — a b s tra k c y jn e  u k ła d y  kom p o zy cy j­
n e , zn an e  zresz tą  i  z in n y c h  ekspozycji w  k ra ju . B ył

to c iek aw y  w ize ru n ek  m łodej p la s ty k i Ja p o n ii, choć 
p rzyznać  trzeb a , że n ie  m ieśc ił się w p ie rw o tn ie  p rzy ­
ję te j k o n cep c ji w y staw ien n icze j.

D użym  echem  odbiła  się ekspozycja  lito g ra fii i co-1- 
lag e’u  obecn e j k ie ro w n iczk i „G alerii O. N .” , K ry sty n y  
P io tro w sk ie j. J e j  a u to p o r tre ty  („B lizny” ) p rzesycone 
są silnym  ład u n k iem  d ram a ty czn y m . T w arze  deform o 
w ane przez e lem en ty  obce, n iek ied y  „p rzyo d z iew ają  
się” ty lk o  w  oczy, u sta , nosy  itp . żu rn a lo w y ch  dziew ­
cząt z o k ład k i. O dbicia, ob razy  kobiecego c ia ła , ow e­
go fe tysza  m asow ej w yo b raźn i, n a  b ieliźn ie  („T ek sty ­
l ia ” ) zaw ie ra ją  rów nież  w iele k o m en ta rzy  o d au to rsk ich . 
W e k sp re sy jn y  sposób P io tro w sk a  w yszydziła up rzed - 
m io to w an ie  kobiecego c ia ła , a zarazem  u k aza ła  u lo t­
ność eg zy sten c ji pe łn e j o kaleczeń  w ew n ętrzn y ch , c ie r­
p ień . P ra c e  je j p rzepo jone są tro sk ą  o n ie p o w ta rz a l­
ność lu d zk ich  losów  i poczuciem  zagrożen ia . T w ó r­
czość p o znańsk ie j p las tyczk i zes taw ian a  je s t często z 
a u to p o r tre ta m i L eszka Sobockiego, p rzed staw ic ie la  n u r  
tu  k o n ty n u u jąceg o  w  m ala rs tw ie  idee now ej f ig u ra -  
c ji.

W roku akademickim 1977/78 eksponowano tu 
także prace Elżbiety Fiołek i Romana Kowalika 
(w ramach współpracy z AOT „Kalambur”) oraz 
grafiki Roberta Knutha, a także prace innych 
autorów.

„G ale ria  O lgierda N o w ak a” , b en iam in ek  p oznańsk ie j 
o rg an izac ji s tu d e n c k ie j, d y sp o n u je  a tra k c y jn y m  w n ę ­
trzem  są siad u jący m  z pom ieszczen iam i ZW SZSP i po 
łożonym ’ w  sam ym  c e n tru m  m iasta . M imo korzy stn eg o  
u sy tu o w a n ia , n ie s te ty , n ie  pozyskała  sobie jeszcze gro 
na s ta ły c h  b yw alców  w yw odzących  się spoza środow i­
ska m łodzieży  ak ad em ick ie j. W słynącym  z k o n se rw a ­
ty w n y ch  u p o d o b ań  P o zn an iu  n ie  u ła tw ia  po czy n ań  te j 
m łodej g a le rii — podobn ie  z resz tą  ja k  i  pozostałym  
stu d e n ck im  — p rzy p isan ie  je j SZSP. K orzystne  u sy tu o  
w an ie  n ie  zapew nia  pow odzen ia p laców ce, gdyż b ra ­
k u je  je j k o n sek w en tn eg o  za in te re so w an ia  k ry ty k ó w . 
W ydaje się , że s tu d e n ck ą  g a le rię  p ow inna cechow ać 
w iększa ek spansyw ność  dzia łań  zw iązanych  z poszczę 
gó lnym i p rezen tac jam i, a w ięc p rzyk ładow o  okolicz­
nościow e p ro g ram y .

Rok akademicki 1977/78 był dla „Galerii Ol­
gierda Nowaka” czasem stabilizacji profilu oraz 
prób systematycznego organizowania ekspozycji.

Warto przypomnieć wypowiedź poznańskiego 
malarza, Pawła Kromholza, która zdaje się odno 
sić do kwestii niewystarczającej — także wewną­
trz społeczności akademickiej — popularności ga 
lerii studenckich: „Niski współczynnik dotarcia 
do przeciętnego odbiorcy nie może zwolnić arty­
sty od działania. W przeciwnym razie oznaczało 
by to nihilizm i upadek racji istnienia sztuki”.

Poznańscy „nowakowie” — miejmy nadzieję 
— „Galerię O. N.” nazwaną imieniem jednego z 
nich wkrótce dostrzegą. Wówczas może stać się 
ona równouprawnioną wobec działających pro­
fesjonalnie od lat, placówką upowszechniania do 
konań młodych artystów, w której każda ekspo­
zycja przyciągnie pielgrzymki zwiedzających, bu 
rzliwie rozdyskutowanych o warstwie ikonogra­
ficznej, stosowanych wariantach akwaforty, tech 
nice wcierek etc., słowem nadejdzie upragniony 
czas dialogu.

Anita CZARNOWSKA
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KULTURA W RAMKACH
Komu jest potrzebny klub studencki? — Nam!!!

— rozlegnie się wielogębny krzyk. — Nam jest 
bardzo potrzebny. Wam? To znaczy komu? Nam
— gościom sobotnio-niedzielnym. — nam widzom 
DKF-ów, nam — słuchaczom muzyki, nam — 
amatorom barków, nam — ..., ale tu już głosy 
cichsze, mniej wyraźne. Nie będę wymieniał, bo 
mógłbym sfałszować...

Wyrwijmy z ciasnego tłumu jednego spośród 
najbardziej krzyczących:

— A co by to było, przyjacielu, gdyby tak zamk 
nęli wszystkie studenckie kluby?

— To by było okropnie...
— A dlaczego?
— Taka pustka by się wtedy zrobiła...
— A czym jest teraz zapełniona ta pustka?
— Wszystkim... Kultura studencka jest alter­

natywna wobec profesjonalnej. Ma szanse mówić 
szczerze i jako taka jest w społeczeństwie cenio­
na. Jesteśmy gospodarzami w swych klubach, 
tworzą więc one to, co my chcemy. Nie mamy 
nad sobą żadnej twardej ręki, dlatego też jesteś­
my źródłem wolnych poglądów, nieskażonej wy­
obraźni. Jako konsument kultury studenckiej, 
a także — to nie zbieg okoliczności — jej ani­
mator chciałbym dodać, że mamy już w Polsce 
11 dużych centrów klubowych, mających ogrom­
ny wkład w kulturze ogólnonarodowej, jak rów­
nież...

— Tak, tak... W jakich imprezach zwykłeś u- 
czestniczyć?

■— W balach (na dyskoteki nie chodzę), dysku­
sjach z zaproszonymi gośćmi, turniejach brydżo­
wych. Oglądam filmy w DKF-ie, słucham muzy­
ki naszej grupy jazzowej, no... tak... wszystkiego 
po trosze.

— Musisz mieć chyba masę wolnego czasu.
— No cóż, stara się człowiek nie schamieć. A 

poza tym — te turnieje brydżowe ja sam orga­
nizuję.

— A możesz sobie wyobrazić, że zamiast w 
klubie robibyś to wszystko gdzie indziej: w świet 
licach, domach kultury, kinach studyjnych, sa­
lach koncertowych, klubach brydżowych — w 
miejscach zorganizowanych sensownie, do któ­
rych przyjść mógłby każdy.

— Nie. Tu mam znajomych, tu mam atmosfe 
rę, którą wytwarzam także i ja...

— Tam również możliwości byłyby duże...
— Jednak nie są. Tutaj jestem u siebie. Tutej 

sze sprawy są moimi, tamte mnie nie obchodzą.
— Ależ to byłyby te same imprezy.
— Wszystko jedno. A zresztą czego ty właści­

wie chcesz? Napadasz znienacka... Odczep się! 
Idę do ludzi...

Słusznie. Wśród ludzi raźniej i bezpieczniej. 
Żegnaj więc, animatorze!

Kluby studenckie rozmnożyły się, rozrosły w 
dość już pokaźną instytucję. Dawna etykietka: 
„niekonwencjonalne”, nadana amatorskiej twór­
czości i działalności studentów, przypięta jest na­
dal do drzwi klubowych, lecz jakby coraz bar­
dziej wyblakła i trudna do odczytania dla „no­
wych generacji”. Nie ma tu — rzecz jasna — wi­
ny twórców. „Kultura studencka” — jak sądzę 
— nie obniżyła poziomu w stosunku do tej le­
gendarnej już — przeszłej. Ciekawych indywi­
dualności jest również sporo, a i zainteresowanie 
nimi niemałe. A jednak wszystkie te sztandaro­
we fetysze nie są w stanie rozwiać rozlicznych 
wątpliwości. Może należałoby przypiąć nową ety 
ki etę?

Siłą n ap ęd o w ą w ie lu  spośród  zn an y ch  m i k lubów  
w y d a je  się być snobizm . W niosek ten  n asu w a  się n ie ­
o d p a rc ie  po k ilk u  choćby  rozm ow ach  z za in te re so w a­
nym i. P o d staw o w ą ich  a rg u m e n ta c ję  w yznacza chęć 
służen ia  sp o łeczeństw u , poprzez  p ro w ad zo n ą  w śró d  s tu  
den tó w  e d u k a c ję  k u ltu ra ln ą  lu b  coś innego  w  ty m  
s ty lu . J e s t  to  w  każd y m  ra z ie  id ea  w zniosła  i w sp a­
n ia ła , św iadcząca o g łębok im  zro zu m ien iu  fu n k c ji „k u l 
tu ry  s tu d e n c k ie j” ... Czy rzeczyw iście? W ątpię. Ludzie 
ci t r a f ia ją  do k lu b ó w  w  ró żn y  sposób. N ierzadko  w  
n as tęp stw ie  p rzypadkow ego  zb iegu  okoliczności, a co 
gorsze — często sam i n ie  w iedząc czym  ta  działalność 
m a być d la  n ich  osobiście. D ziw nie często an im a to r  
k u ltu ry  p rz y jm u je  ju ż  n a  w s tęp ie  pozę w u jk a -f ila n tro  
pa , k tó ry  b ied n e  s tu d e n c k ie  rzesze p rzep ro w ad z i z sza 
ry c h  i p rozaiczn y ch  n a  w ysok ie , n ieosiągalne  dla p rze­
c iętnego  śm ie r te ln ik a  poziom y. W ie, że d o k o n u je  czy­
n ó w  w zniosłych , bo sko ro  „ k u ltu ra  s tu d e n c k a ” je s t 
w ie lk a , to i on  — n a  je j m iarę . G dy się ju ż  w  ty m  
sw oim  w u jk o stw ie  zadom ow i, b u d u je  p ro g ra m  działał 
n ośc i — e fe k t „św ia tły ch ” założeń...

Zastanawiające, jak niewielu z klubowiczów 
przychodzi do klubu z jakąś „sprawą do załatwię 
nia”, z pasją, której można by tu dać upust, jak 
nikły procent stanowią wśród nich ludzie obda­
rzeni cechami twórcy. Jedni zjawiają się, by się 
uczyć, drudzy, by uczyć innych, a wszyscy razem 
reprezentują podobny poziom. Bywa, że niski. I 
jak tu budować Wielki Gmach Kultury?

Po prostu nie budować. Nie budować za wszel 
ką cenę, bo wtedy i tak runie. Tutaj materia kon 
strukcji nie stanowi...

Preferujemy schematy, planowy program w 
miejsce wyobraźni. Nie głoszę bynajmniej chwa 
ły przypadkowości i chaosu, podstawy organiza­
torskie są niezbędne. Gdy jednak obramowanie 
zaczyna być dominujące nad obramowanym, to 
jakakolwiek wynikła z tego hierarchia traci 
sens. Przypuszczam, iż pozbawiona owej mitycz-

nej przeszłości, startująca w skromniejszych wa I  
runkach byłaby „kultura studencka” bardziej au 
tentyczną, bardziej formą autozabawy, niż efek­
tem organizacyjnej wytycznej.

Im  w ięcej k lubów , im  one w iększe, im  now ocześn iej 
sze będzie  ich  w yposażen ie , ty m  „ k u ltu ra  s tu d e n c k a ” 
będzie  w  sw ej istoc ie  co raz  b a rd z ie j żałosna. P o le  do 
pop isu  d la  ak u s ty k ó w , e lek tro n ik ó w , e lek try k ó w , o rga  
n iza to ró w  nie  m u si być ra je m  dla tw órców -am a- 
to ró w . Ja k ż e  często gub ią  się on i w  h ałas ie  og rom nych  
„d y sk o tek o w y ch ” k o lu m n , w  p o k rzy k iw an iu  ro zb ieg a­
n y ch  działaczy , w  bu rz liw y ch , acz o d a r ty c h  z tre śc i 
R adach  P ro g ram o w y ch . N a js iln ie js i, n a jle p s i p rzeb ija  
ją  się  rów n ież  p rzez tę  — lep k ą , zw a ln ia jącą  ru c h y  
m agm ę, a p rzeb iw szy  się t r a f ia ją  ń a  p ied esta ł. Dla r e ­
szty  m oże to być je d n a k  b a r ie ra  n ie  do p rze jśc ia .

Ja k o  in s ty tu c ja  to ta  nasza „ s tu d en ck a  k u l tu ra ” sta 
now i już  po tęgę . F estiw a le , p rzeg lądy , pokazy , k o n ­
f ro n ta c je , re tro sp e k c je , se m in a ria , z jazdy , p rze jazdy ... 
S z tum nie , z po lo tem ... o rg an izacy jn y m . Je ś li „ k u ltu ra  
s tu d e n c k a ” z „ p ro fe s jo n a ln ą ” sp o tk a ją  się k ied y ś w  
jed n y m  p u n k c ie , to  n iew ą tp liw ie  s tu d e n c k a  w y k aże  w 
ty m  sp o tk a n iu  w iększą ak tyw ność .

Kluby. Ogromna beczka, do której wrzuca się... 
ile można, i czekokolwiek. Byle dużo, byle głośno 
i z odpowiednim zadęciem. Beczka grzmi i huczy. 
Słyszą ją i podziwiają. Co? Że znajdujący się we 
wnątrz pogłuchną? Eee, nie ma problemu. Wrzu­
ci się następnych.

A zwykłemu, przeciętnemu studentowi nie 
spieszno w mury klubowe. Patrzy na afisz z ha­
słem: „Koncert akademicki” i myśli: „Hmm, wo­
lę z adapteru. Posłuchamy w ścisłym gronie...”.

— Jeszcze się tu kręcisz? Ty... — właśnie wró 
cił mój krzykliwy rozmówca. Ma złość wypisaną 
na twarzy, podnosi rękę, jakby chciał... — Ty... 
Ty podobno ludzi buntujesz, od kultury odstrę­
czasz. Słuchaj no...! Jeśli to prawda, to nie rę­
czę za siebie. I tak już mało ludzi przychodzi do 
klubu. Ostatnio nawet czwórki do brydża nie mo 
głem zebrać. Ty...

— Ależ ja naprawdę...
— Znamy takich. Anarchista! Właśnie tak: wy 

wrotowiec i anarchista. Mnie tu przysłała cała 
grupa animatorów, żeby ci obwieścić, że masz |  
nam dać spokój. Potrzebujemy przyjacielskiej, 
rzetelnej krytyki, a nie krytykanctwa. Nie robisz 
w kulturze, a narzekasz. I robić nie chcesz!

—• Kiedy ja bym chętnie, tylko...
— Naprawdę? Zaraz, zaraz... — zasępił się bar 

dzo, widać rozstrzygał coś w sobie (popatrywał 
przy tym na mnie surowym, krwiożerczym wzro 
kiem). — Tak, mam coś dla ciebie. Posłuchaj, 
nasz klub nie ma jeszcze galerii, a przecież ga­
lerie są potrzebne. Niedawno otrzymaliśmy do 
dyspozycji nową salę, więc się ją już teraz odpo 
wiednio urządzi...

— Ja przecież nigdy...
— ... Damy ci na początek kontakty z innymi 

galeriami. Pojeździsz, popytasz... Wystawy mają 
być co dwa tygodnie. Dostaniesz pełny ryczałt. 
Na razie kupiliśmy ramy, wiszą już na swoich 
miejscach. Postaraj się, żeby pierwsza wystawa 
była gotowa przed końcem miesiąca, wprowadzi 
liśmy ją już do programu... Zbigniew GLUZA

„S oczew ka’’ oznacza tra d y c y jn y  obóz dzień 
n ik a rsk i o d b y w ający  się coroczn ie  w  m ie j­
scow ości o te j sam ej nazw ie. W ty m  ro k u  
c z te rn a s tą  „Soczew kę” zorgan izow ano  w  U- 
n ie jo w ie  (w oj. k on ińsk ie). U czestn iczy li w  
n ie j d z ien n ik a rze  s tu d e n ccy  z ca łe j P o lsk i, 
SA F-ow cy, ek ipa  ra d ia  „C e n tru m ” z L u b lin a  
i K rak o w a , rad io w cy  z P o zn an ia , Szczecina, 
G dańska  i W rocław ia, a  ta k ż e  s tu d e n c i piszą 
cy  w  „N ow ym  M ed y k u ” , „ P o lite c h n ik u ” , 
„ F a k to rz e ” , „M agazynie S tu d en ck im ” , „Spój 
rże n ia c h ” , w  jed n o d n ió w k ach  i  dw u ty g o d n i­
k ach  śro d o w isk a  gdańsk iego  — „ B u la ju ” i 
„K lu ce” . B yli tak że  w  U niejow ie in ic ja to rz y  
k o lu m n  s tu d e n ck ich  u k azu jący c h  się w  p ra  
sie codziennej.

P o d o b n ie  ja k  podczas p o p rzed n ich  obozów  
i te n  zo rgan izo w an y  w  ram ach  C e n tra ln e j 
Szkoły  A k ty w u  służy ł w y m ian ie  pog lądów  
n a  te m a t n a jis to tn ie jsz y c h  zag ad n ień  społecz 
n o -p o lity cz n y ch  naszego k ra ju  i p rob lem ów  
m iędzynarodow ych . O prócz sp o tk a ń  z czoło­
w ym i d z ie n n ik a rz a m i-p ro fe s jo n a lis ta m i i sze 
fam i o rg an izac ji s tu d e n c k ie j, odby ł się ró w ­
nież se jm ik  d z ien n ik arzy  p raso w y ch  w  K lu ­
bie D zien n ik arzy  S tu d n eck ich . D y sk u sja  do ­
ty czy ła  g łów nie k o lu m n  s tu d e n ck ich  w  p ra ­
sie codz ien n e j, p ra k ty k  w a k a c y jn y c h  w  g a­
ze tach  w o jew ódzk ich  i w arszaw sk ich  oraz 
w sp ó łp racy  d z ien n ik arzy  ak ad em ick ich  z p ro  
fe s jo n a lis ta m i. M ów iono tak że  o p o trzeb ie  
w sp ó łp racy  i w y m ian y  dośw iadczeń  m iędzy  
K D S-am i, częstszych  sp o tk a n ia c h  ogólnopol­
skich. T ak im  fo ru m  m a być m iędzy  in n y m i 
p rzyszło roczne se m in a riu m  prasoznaw cze w  
Z ie lonej G órze. D osk o n a len iu  w a rsz ta tu  dzień  
n ik a rsk ieg o  i fo rm  p ow inna służyć p ro p o zy c ja  
k rak o w sk ieg o  „M agazynu  S tu d en ck ieg o ’» b y  
środow iskow y  k o n k u rs  „G ęsiego P ió ra ” p rze  
k sz ta łc ić  w  ry w a lizac ję  ogólnopolską,-

U n ie jo w sk a  d ek ad a  m inęła , n ie  w szyscy 
b y li je d n a k  z n ie j zadow olen i. B yw alcy  „So 
czew ek’’ cz łonkow ie  K lubu  S en io ra  opow ia­
d a ją  się za „k ło p o tam i i n iew y g o d am i” p ięk  
nego o śro d k a  Z a rzą d u  Ł ódzkiego  SZSP w  
Soczew ce n iż  za „ lu k su sem  i au d io w iz ją ” 
zam k u  n ad  W artą . P o d p isu ję  się po d  tą  de­
k la ra c ją  i ja . W arto  też  chyba w rócić  do 
sp o tk a ń  dw uty g o d n io w y ch , z w raca jąc  u w a ­
gę n a  jak o ść  obozow ych  sp o tk a ń  n iż  n a  l i ­
czbę. M am  też zas trze żen ia  do zb y t dużej — 
m oim  zdan iem  — liczby  u czestn ików . S poś­
ród  140 osób w ie lu  p rzy jech a ło  ch yba p rz y ­
padkow o , s tra c ili n a  ty m  ci, k tó rz y  chcieli 
z obozu w yn ieść  ja k  n a jw ięce j p o ży tk u  dla 
sw oich d z ien n ik a rsk ich  za in te reso w ań .

M imo p rz e rw y  w a k a c y jn e j działa  U n iw er­
sy teck iego  C en tru m  K u ltu ry  „C ic ibó r” w  Po 
zn an iu . K o n c e r tu ją  członkow ie W ielkopolskie 
go K lubu  Jazzow ego, a in n a  agenda U CK — 
O środek In fo rm a c ji i A naliz  S tudenck iego  
R uchu  K u ltu ra ln eg o  - p rzy g o to w ała  pięć e d y ­
c ji „Z eszy tów  D o k u m e n ta c y jn y c h ” pośw ięco 
n y ch  h is to r ii m in io n y ch  fe s tiw a li k u l tu ra l­
nych  oraz  w y d arzen io m  poprzed za jący m  t e ­
goroczny  f in a ł. W ydaw nictw a te  zaw ie ra ją  
m .in. d ia r iu sz  w y d arzeń  k u ltu ra ln y c h  ro k u  
akad em ick ieg o  1977/78, b ib lio g ra fię  a r ty k u ­
łów  p raso w y ch  o k o le jn y ch  fe s tiw alach

W ydaw cą „Z eszy tów  D o k u m en ta ln y ch ” je s t 
Z arząd  G łów ny SZSP, a p iszą w  n ic h  n ie  ty l 
ko p o znan iacy , a le a u to rz y  z całej P o lsk i.

A n ita  C zarnow ska 

„G au d e am u s” — szczecińska jed n o d n ió w k a

S tu d en c i szczecińscy m a ją  od n ied aw n a  
w łasną  środow iskow ą gazetę . J e s t n ią  jed n o  
d n iów ka „G au d e am u s” red ag o w an a  przez s tu  
den ck ich  dzien n ik arzy .

„G au d eam u s” k o n ty n u u je  tra d y c je  w ydaw  
n ic tw  z la t p ięćdzies ią tych  — „M edyka Szcze 
c iń sk ieg o ’» i „R azem  M łodzi p rz y ja c ie le ” a 
tak że  późn iejszych  b iu le ty n ó w  ucze ln ian y ch  
i środow iskow ego  m ag azy n u  pu b licy sty czn o - 
in fo rm acy jn eg o  „ Im p u ls” . Na raz ie  w yszły 
dw a n u m e ry  p ism a, z a w ie ra ją  one m a te r ia ły  
dotyczące życia  k u ltu ra ln e g o , in fo rm a c ję  o 
b ieżących  w y d arzen iach  życia ak ad em ick ie ­
go, a tak że  a r ty k u ły  p o ru sza jąc e  p ro b le m a ­
ty k ę  gospodarczą  reg io n u .

A kadem ia  C a n ta t
O rg an iza to ram i „ak adem ick iego  śp ie w an ia” 

by li ZW SZSP w  Szczecinie, P ań stw o w a F il 
h a rm o n ia  im . M ieczysław a K arłow icza  i 
C hór A k ad em ick i P o lite c h n ik i S zczec ińsk iej. 
W przeg lądzie  b ra ło  udz ia ł 15 zespołów , k tó ­
re  da ły  k o n c e r ty  w  F ilh a rm o n ii, sa li B ogu­
sław a na Z am k u  K siążąt P o m orsk ich , a t a k ­
że w  w ielu  m iastac h  w o jew ó d ztw a  szczeciń­
skiego. W ystępow ały  n ie  ty lk o  ren o m o w an e  
chóry , a le rów nież  i te , k tó re  zaczy n a ją  do ­
p iero  sw o ją  k a rie rę .

N ajlepsze  zespłoy p rzeg lądu  w ezm ą udział 
w  VI F estiw a lu  K u ltu ry  S tu d en tó w  PRL.

E lżb ie ta  P ław iń sk a  

S tu d en c i w  gm in ie  Ł asin

E ugeniusz  K u rzaw a 
N ajw ażn ie jszy  d o b ry  d e b iu t

A k cja  „D eb iu ty  78” m ia ła  ów  do b ry  począ 
te k  u ła tw ić . N a jp ie rw  p rzed  ko leg am i z ak a  
d em ika, po tem  p rzed  sw ym  w y dzia łem , by  
w reszc ie  w y s tą p ić  p rzed  pub licznością  ca łe j 
uczeln i. W k a to w ick im  k o n k u rs ie  m ogą b rać  
udz ia ł ty lk o  d eb iu ta n c i w  p las ty ce , fo to g ra ­
fice, p oezji i li te ra tu rz e , te a trz e , m uzyce  i 
d z ien n ik arstw ie . O prócz n a g ró d  w szyscy  lau  
re a c i „D eb iu tó w ” m a ją  zap ew n io n y  u dzia ł w  
L e tn ie j A k c ji K u ltu ra ln e j S tu d en tó w , w  r a ­
m ach  S tudenck iego  O środka N au k i, K u ltu ­
ry  i P ra c y  Społecznej „R acibó rz  78” , f irm o ­
w an e j przez ZW  SZSP. J e s t  to  log iczna kon  
sek w en cja  założeń k o n k u rsu . O dszukać ta ­
len ty , u ła tw ić  im  d e b iu t i  zad b ać  o to , b y  
rozw ija ły  sw e zdolności.

Na e fe k ty  n ie  trz e b a  by ło  długo czekać. 
P odczas S tu d en ck ich  S p o tk ań  z P o ez ją  u ja ­
w n iło  się ponad  20 osób p a ra ją c y c h  się p ió ­
rem , w ie le  w sk azu je  na to , że spośród  n ich  
w y ło n i się g ru p a  p o e ty ck a , ty m  b a rd z ie j, że 
w  no w y m  ro k u  ak ad em ick im  u k ażą  się a r ­
kusze p o e ty ck ie  z a w ie ra jące  n a jc iek aw sze  
u tw o ry .

D zięki „D eb iu to m ” rozpoczął działalność 
te a tr  „045” z U n iw e rsy te tu  Ś ląsk iego . O piekę 
n ad  n im  o b ją ł A k ad em ick i O śro d ek  T e a tra l­
n y  i U pow szechnian ia  K u ltu ry  w  K a to w i­
cach.

N ajw ięce j ta le n tó w  o b jaw iło  się  w  dzie­
d zin ie  m u zy k i: E w a W ysocka i S ta n is ła w  
S o jk a  w y s tę p u ją c y  ju ż  z zespo łem  „ E k stra  
B a li” , G ru p a  w o k aln o -m u zy czn a  „D iag ram ” 
zn an a  ju ż  pub liczności XV F e s tiw a lu  w  K ra  
kow ie  i fes tiw a lu  opolskiego, a  ta k ż e  C hór 
M uzyki D aw nej „A li A n tico ” , g ru p a  „A- 
k a n t” i „F ive  D e n t” d z ia ła jąca  p rzy  SK PT 
„ P lu s” w  K atow icach .

T o ru ń scy  stu d e n c i — członkow ie kó ł n a u ­
kow ych  spędzali tego roczne w ak ac je  w  gm i­
n ie  Ł asin . W spółpraca RU SZSP U n iw ersy ­
te tu  im . M iko ła ja  K o p ern ik a  i U rzędu  G m in 
nego w  Ł asin ie  zosta ła  n aw iąza n a  w  g ru d n iu  
ubeg łego  ro k u  i m a m .in . n a  ce lu  p rezen ­
ta c ję  d o ro b k u  k u ltu ra ln e g o  s tu d e n tó w  w 
gm inie.

O dw iedziłam  w  Ł asin ie  obóz n a u k o w y  pla 
styków , m a ją c y  c h a ra k te r  ek sp e ry m en ta ln eg o  
p le n e ru  m a la rsk ieg o , ek sp e ry m en ta ln eg o  bo 
s tu d e n c i p ra c u ją  bez op iek u n ó w  naukow ych . 
O becność m łodych  p la s ty k ó w  w  g m in ie  m o­
g łab y  dać k o n k re tn e  re z u lta ty , n ie s te ty  w y ­
d a je  m i się, że gospodarze  n ie  by li p rzygoto  
w an i do „e k sp lo a ta c ji” p lasty k ó w . N ie u d a ­
ło się  zorgan izow ać w y s ta w y  p rac  m łodych  
tw órców , zab rak ło  m a te ria łó w  n iezbędnych  
do d e k o ra c ji  m ias ta  z o k az ji Ś w ięta  L ipco ­
wego. W efek c ie  s tu d e n c i n ie  m ogli się w y ­
w iązać z  p rz y ję ty c h  zobow iązań. Ale też  i 
on i p rze jaw ia li o w iele za m ało  w łasn e j in i ­
c ja ty w y , n ie  um ieli w łaśc iw ie  zap rezen to w ać  
sw oich m ożliw ości. W arto  chyba w  przyszłoś 
ci dołożyć s ta ra ń , b y  obecność s tu d e n tó w  w 
Ł asin ie  ożyw iła  życie k u ltu ra ln e  w  m ieście.

G rażyna H orbu lew icz 

Chór im . W iechow icza znów  śpiew a

P o n o w n ie  rozpoczął działalność a r ty s ty c z n ą  
Chór M ieszany A k ad em ii M edycznej im . S ta 
n is ław a  W iechow icza. Z espół te n  u tw o rzo n y  
w  1959 ro k u  przez d o k to ra  m ed y cy n y  Jerzego  
F isch b ach a  m a b ogatą  tra d y c ję . W ystępow ał 
p rzede  w szystk im  w  szp ita lach  i sa n a to riach  
d a jąc  k o n c e r ty  dla cho rych .

A n ita  C zarnow ska 
O pracow ała : N ina S chw arzer

r i W IERA-REM ONT — Z dw u Is tn ie jący ch  
k lubów : „R iw ie ry ” (ZSP) i „R em o n tu ’» (ZMS) 
p ow sta ło  w  1973 r . C e n tru m  K lubow e PW- 
Za sw oją działalność p ro g ram o w ą k lu b  o trzy  
m ał szereg  n ag ró d : m .in . d w u k ro tn ie  „C zer­
w oną R óżę” , P u c h a r  „ P o lite c h n ik a ” (za dzia 
ła lność pub licy sty czn ą), N agrodę Z arząd u  
G łów nego i p ism a „ S tu d e n t” . Do n a jc ie k a w  
szych a k c ji  n a leża ły : S em in a riu m  „W spółcze 
sny  film  rad z ieck i w  św ie tle  len inow sk ie ] 
k o n c e p c ji k u l tu ry ” , szereg  sp o tk a ń  w  ram ach  
ak c ji „A kadem ia  te a t r u ” , ca ło k sz ta łt działał 
nośc i D K F „K w a n t” pod  k ie ro w n ic tw em  A. 
S łow ickiego. K lu b em  k ie ro w a li w  n a jle p ­
szych o k resach  jego  is tn ien ia : W. K unach , 
W. D ąbrow sk i, W. W roniecki.

ROTUNDA — k lu b  U n iw e rsy te tu  Ja g ie llo ń  
skiego w  K rak o w ie , d z ia ła jący  od 1973 r ., 
b ezp o śred n i o rg an iza to r  s tu d en ck ieg o  fe s ti­
w alu  p iosen k i, p rzeg ląd u  k a b a re tó w  KIK S. 
K iero w n ik iem  „ R o tu n d y ’’ je s t E d w ard  B y- 
szew ski.
SCENA 6 _ te a t r  s tu d e n ck i d z ia ła jący  w  L u
b lin ie  od  1975 ro k u  p rzy  U n iw ersy tec ie  im . 
M arii C u rie-S k łodow sk ie j z siedzibą  w  „C hat 
ce Ż a k a ” . Z espół po raz  p ie rw szy  p o jaw ił 
się n a  F estiw a lu  T ea tró w  D ebiutujących  
„STA RT 76” w  Z ie lone j G órze ze sp e k tak lem  
„Ł ad ” (nag roda d la  H en ry k a  K ow alczyka 
k ie ro w n ik  te a tru ) . N a teg o ro czn y ch  KON­
FRO N TA CJA CH  MŁODEGO TEATRU p rzed ­
staw ił k o le jn ą  p re m ie rę  p t. „O dw yk” .

SŁO W IA N K I — je d e n  z n a js ta rsz y c h  i  n a j­
p o p u la rn ie jszy ch  zespołów  p ieśn i i  tań ca . 
P o w sta ł na  U n iw ersy tec ie  Ja g ie llo ń sk im  w  
1959 ro k u . W sw oim  p ro g ram ie  a rty s ty c z n y m  
k u lty w u je  tra d y c ję  ludow ą w szy stk ich  n a ­
rodów  słow iańsk ich  tań cząc  i śp iew ając  fo l 
k lo r  B u łg arii, B ośni, H ercegow iny , D alm acji, 
M acedonii, S erb ii, S łow enii, Czech, R osji, U- 
k ra in y . Z espół d a ł p o n ad  1000 k o n c e rtó w  poza 
g ran icam i P o lsk i, odw iedził w szy tk ie  k ra je  
e u ro p e jsk ie , a  o s ta tn io  z dużym  pow odze­
n iem  w ystępow ał w  H aw an ie , w  czasie Sw ia 
tow ego F estiw a lu  M łodzieży. W ie lo k ro tn ie  n a  
g ra d z a n y  i odznaczany  p osiada  m .in . Z b ioro  
w ą Z ło tą  O dznakę SZSP , M edal GOO-lecia U J, 
O dznakę 1000-lecia P a ń s tw a  P o lsk iego , M edal 
P o lon ii, Z ło tą  O dznakę za p ra c ę  społeczną 
dla K rakow a. K ierow nik iem  zespo łu  je s t H en  
ry k  W olff-Z dzien ieck i.

STU — dziś zespół p ro fe s jo n a ln y  (od m arca  
1975 ro k u ), u trz y m u ją c y  sta łe  zw iązk i ze swo 
im  daw n y m  m ecen asem . Z ałożony  w  1966 ro  
k u  przez  K rzyszto fa  Ja siń sk ie g o  i  g ru p ę  s tu  
d en tó w  k rak o w sk ie j PWTST jak o  S tu d en ck i 
T e a tr  „U w aga” rozpoczynał działalność od  
ta k ic h  sp e k tak li, ja k : „N ie do o b ro n y ’’ O- 
sb o rn e ’a, „ P a m ię tn ik  w a r ia ta ” G ogola (na­
grodzony  w  1966 r . w  E rlan g en  i w  1967 r . w  
Z agrzeb iu ) w  re ż y se rii J a n a  Ł ukow sk iego , 
„ K ab a ła ’’ w g L eśm ian a , „K arze ł” L ag e rk v i-  
sta , „K o b ie ta -d em o n ” w g Sacher-M asocha, 
„L ek c je” Ionesco, „P ięk n y  i n ie m iły ” Coc­
te a u , „ Je s ie n n y  w ieczó r” D u rre n m a tta , „Pożą 
dan ie  sc h w y tan e  za ogon” P icassa  (nagroda 
za ak to rs tw o  d la  J . S tu h ra  n a  L u belsk ie j 
W iośnie T e a tra ln e j w  1969 r.), „M oja córecz­
k a ” Różew icza. „ S p ad an ie” w g sc en ariu sza  E. 
C hudzińsk iego , K. Ja siń sk ie g o  i K. M ik la­
szew skiego, w  re ż y se rii K. Ja s iń sk ie g o  i  z 
m u zy k ą  K. Szw aj g ie ra  (G ran d  P r ix  Ł ódz­
k ich  S p o tk ań  T e a tra ln y c h  1970) rozpoczęło  o- 
k re s  sław y  i zag ran iczn y ch  w o jaży  te a tru  
STU. Z araz  p o tem  „S en n ik  p o lsk i” (scen a r­
iusz E. C hudziński, K. M iklaszew ski, in scen i 
zac ja  K. Ja s iń sk i, m uzy k a  K. Szw ajg ier) w  
k o le jn y ch  trzech  w e rs ja c h  pob ił re k o rd  ilo śc i 
p rzed staw ie ń  w  te a trz e  stu d e n ck im . W 1974 
ro k u  p o w sta je  p o em at obrzędow y L eszka A. 
M oczulskiego „E x o d u s” z m u zy k ą  K. S zw aj- 
g ie ra , M. G rech u ty , P. B iru li i  w  reży se rii 
K. Ja siń sk ie g o  — n a jb a rd z ie j k o n tro w e rsy jn e  
p rzed staw ien ie  te a tru . W o k resie  p ro fe s jo n a l 
n y m  p o w sta ły  n a s tę p u ją c e  sp e k ta k le : „ P a ­
c je n c i” (scenariusz  w g „M istrza i M ałgorza­
ty ’’ M. B u łh ak o w a — K. G o n e t-Ja s iń sk a  i  
K. Ja s iń sk i, in sc en izac ja  — K. Ja s iń sk i, m u ­
zy k a  — J . S tok łosa), „Szalona lo k o m o ty w a” 
(scenariusz w g S t. I. W itk iew icza-K . Ja s iń sk i, 
re ż y se ria  — K. Ja s iń sk i, m uzy k a  M. G rech u  
ta  i J .  K. P aw luśk iew icz), „ O p e re tk a ” W. 
G om brow icza (reży seria  — K. Ja s iń sk i, m u ­
zyka — K. S zw ajg ier). T e a tr  STU w zią ł u - 
dział w e w szy stk ich  liczących  się fe s tiw a­
lach  te a tró w  aw an g a rd o w y ch  n a  św iecie , po 
siada w ie lk ą  ilość n ag ró d  i  odznaczeń .

STUDIO PANTOM IM Y (P o litech n ik i Szczeciń 
sk ie j)  — je d e n  z n a js ta rs z y c h  zespołów  s tu ­
den ck ich , za łożony  w  1960 ro k u , la u re a t  O- 
gó lnopo lsk ich  S p o tk ań  T ea tró w  S tu d en ck ich  
w  K rak o w ie  w  1968 r ., k o le jn y c h  O gólnopol­
sk ich  P rzeg lądów  P an to m im y  w  Szczecinie 
w  la ta c h  1970, 71, 73. N a I M iędzynarodow ym  
F estiw a lu  T e a tró w  w  N an cy  (1963) zdobył n a  
g ro d ę  R adia i T elew izji F ra n c u sk ie j, a w  
1966 r. I N agrodę n a  M iędzynarodow ym  F e­
stiw a lu  S tu d en tó w  w  Is tam b u le . N ajw ażn ie j 
sze p re m ie ry : „S y n  m a rn o tra w n y ” , „Ż oł­
n ie rz  i śm ie rć” , „ S a n a to riu m  pod  k le p sy d rą ” , 
„M im odram y” , „T em at z w a r ia c ja m i” , „Czło 
w iek  w ilk iem ” . N ad  o s ta tn im  sp e k tak lem  
(„ S tru k tu ry ” — p re m ie ra  1978) zespół p ra c o ­
w ał w spóln ie  z g ru p ą  d u ń sk ą  „N aestv ed am - 
a to rsc e n e ” i g ru p ą  h o len d e rsk ą  „Z ess je” w  
ra m a c h  w spólnego d zia łan ia  AM ATEATRI. 
K iero w n ik iem  a r ty s ty c z n y m  i tw ó rc ą  w szy­
s tk ich  sp e k ta k li je s t J e rz y  K ub ick i.

TEATR 77 — od p o czą tk u  sw ojego is tn ie n ia  
p raco w ał w  K lub ie  S tu d en tó w  Ł odzi (P io tr­
kow ska 77) pod  k ie ro w n ic tw em  R. B igosiń- 
skiego i z .  H ej d u k a , k tó rz y  p rzed tem  by li 
za łożycie lam i te a tru  „ R e to rta ” . Od 1976 r . 
T e a tr  77 p ro w ad zi Z dzisław  H e jd u k . S p e k ­
ta k le m  „R osjo, żono m o ja ” zad eb iu to w ali n a  
p ierw szym  „ S ta rc ie ’’ w  C zęstochow ie w  1970 
r. i w y g ra li go. Je d n o cześn ie  S cena P a n to m i 
m y T e a tru  77 zap rezen to w a ła  p rzed staw ie n ie  
„D zieje tr a tw y  M eduzy” , w  1971 ro k u  o d b y ­
ła  się p re m ie ra  „S p isk u ” (d eb iu t d r a m a tu r ­
g iczny  z .  H ejd u k a). S ły n n e  Ł ódzkie S p o tk a ­
n ia  T e a tra ln e  w  1971 ro k u , k ied y  to  sp o tk a ­
ły  się w  k o n k u rs ie  trz y  w y b itn e , rów n o w aż­
n e  a r ty s ty c z n ie  i n iep r  ró w n y  w alne  spek tak le - 
„Koło czy t r y p ty k ” T e a tru  77, „S en n ik  p o l­
sk i” T e a tru  STU i „ Je d n y m  tc h e m ” T e a tru  
Ó sm ego D nia, w y g ra li gospodarze . P o tem  
k o le jn o  po w staw ały : dw ie w e rs je  „ P a s ji” i 
znów  bardzo  zn an a  „ R e tro sp e k ty w a ” (p re ­
zen to w an a  na  F estiw a lu  w  N ancy  w  1975 r  ) 
T e a tr  77 w y k sz ta łc ił now y  g a tu n e k  w  te a trz e  
stu d e n ck im  — „w ypow iedź te a tr a ln ą ” , w  
1977 now a p re m ie ra  „B u d o w a” , k tó ra  s ta ła  
się jed n y m  z e lem en tó w  p rzy g o to w y w an ej 
przez  dw a la ta  w ypow iedzi po lsko-szw edz­
k ie j T e a tru  77 i T h e a te r  9. P re m ie ra  S k rzy  
zo w an ia” odbyła się w  S ztokholm ie  w ’m arcu

(opracow ała : E. Ł.)
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*- /W -i *  ̂ kę czasu, ,w którym żyje- 
‘ - ■. • my” — cz. I — literacka

— śdla' kominkowa Pała­
cu Kultury

godz. 12.00 —r Otwarcie wystawy studen 
tów szkół plastycznych 
oraz młodej grafiki pol­
skiej — BWA

— Koncert zespołu kameral- 
1 /  nego — kawiarnia Sukien

nicza
godz. 13.00 — Pokaz filmów Jerzego Kar 

pińskiego — sala błękitna 
Pałacu Kultury

godz. 14.00 — Otwarcie wystawy pn. 
.A i „Profile sztuki” - prezentu

jącej dorobek studenckich 
■ ' galerii — AKUMULATO-

RY
godz. 15.00 — Otwarcie wystawy * pn.

- . . Studenckie oficyny wy-
• dawnicze oraz jednodniów 

ki — Pałac Kultury s. trą 
dycji Pałacu Kultury

godz. 10.00 — ST MAJA z Poznania —
- . „PERON” — OT MASKI

— WGT Warszawa — 
„TĘŻNIA” — Izba Rze­
mieślnicza
Meeting poetycki pn. „Po 

~ kolenie, które wstępuje”
— sala kominkowa Pałacu 
Kultury

godz. 17.00 Gralak Marian z Wrocła­
wia — sala TEYAi

. — Kameralistyka —- kawiar­
nia Sukiennicza

• godz. 19.00 — KONCERT INAUGURA­
CYJNY — „NARÓD I ZIE 
MIA” — INAUGURACJA 
FINAŁU VI FESTIWALU 
KULTURY STUDENTÓW 

1, PRL — ARENA
godz. 21.00 — Jazz i plastyka — dośw.

I — koncert plenerowy — 
Dziedziniec Szkoły Baletu 
wej.

godz. 21.30 — ST MAJA z Poznania — 
„PERON” — OT MASKI

W ydaw ca: ZG SZSP — B iuro  O rgan iza­
cy jn e  VI F estiw a lu  K u ltu ry  S tu d en tó w  
PR L  — 00-365 W arszaw a, ul. O rd y n ack a  9. 
tel. 26-39-01.

R ed ag u je  zespół w  składzie: L ilianna  
A N TK O W IA K  (oprać . g raficzne), Z uzan­
na CSATO, Lech IS A K IE WIC Z (z-ca r e ­
d a k to ra  odp.). J e rz y  LESZIN  (red. odp.), 
Z b ign iew  SA W ICK I, Ja c e k  MAŃKOW SKI 
(fo to g rafia ). K o rek ta  — A nna SOBECKA.

R ealizac ja : Dział U sług d la Ś rodow iska  
A kadem ick iego  SSP „U n iv e rs ita s" . W -wa, 
ul. M arch lew skiego  65, teł. 38-28-38.

S k ład , łam an ie , w yk . w  D ru k a rn i P ra ­
sow ej ZW P w  Z ie lone j Górze.

. N r zam .1057 n ak ład  8000-f300 egz.
D ru k : PZGK-12 Z am  .............

1 : WG.T Warązawa — „TĘT­
NIĄ” —- Izba Rzemieśini 
cza

• — Prezentacja klubu „BAKA
ŁARZ” z Krakowa —.sala 
Błękitna Pałacu Kultury

— Prezentacja ‘.klubu „Wy­
sepka” z Gańska 
„Wielka Gra” — Cieibór

godz. 22.00 — PREZENTACJE JAZZO­
WE — aula U AM

— „Piosenkariat” z Warsza­
wy — sala TEY-a

— Otwarcie wystawy fotogra 
fii — 30 autorów — Pałac 
Kultury

godz. 22.45 — Jam Session — Cieibór
godz. 23.00 — Działanie plastyczne — 

Jan Berdyszek — pokaz 
autorski — BWA

— I spotkanie z Balladą — 
Pałac Kultury

26 X 1978 r. (czwartek)
godz. 11.00 — Seminarium pn. „O sztu 

kę czasu, w którym żyje­
my” c.d. — sala Kominko 
wa Pałacu Kultury

godz. 12.00 — Kameralistyka — kawiar 
nia Sukiennicza

— Otwarcie wystawy grafiki 
użytkowej — Pałac Kultu 
ry

godz. 13.00 — Prezentacje filmowe z cy 
klu „Kino młode — kino 
nieznane” — sala Błękit­
na Pałacu Kultury

godz. 15.00 — Sympozjum pn. „Nowa 
sztuka . w poszukiwaniu 
wartości” -— AKUMULA­
TORY II

godz. 16.00 — Wystawa, pokaz pracy, fil 
my z akcji ulicznych, wy 
kłady — Akademią Ruchu 
— Izba Rzemieślnicza

godz. 17.00 — „REKRO” z Warszawy — 
„Bajki dla dzieci i doro­
słych” t-t spektakl . dla 
dzieci — DOM DRUKA­
RZA

— Kameralistyka — kawiar­
nia Sukiennicza

godz. 18.00 — KONCERT PIOSENKI 
STUDENCKIEJ — Teatr 
Nowy

godz. 19.00 — Teatr 8-go DNIA z Pozna 
nia — „Przecena dla wszy 
stkich” OT MASKI

godz. 20.30 — „REKRO” — Warszawa 
„Bajki dla dzieci i doro­
słych” spektakl dla doro­
słych — DOM DRUKA­
RZA

—• Wieczór autorski autorów 
serii wydawniczej „Poko- 

. ii : lenie, które występuje” —
- Cieibór

godz. 21.00 Prezentacja klubu M1KS 
MECHANIK z Warsza 

wy pn. „TRATWA’" — 
NURT
Prezentacja klubu „KAR 
LIK” PERSPEKTYWY
z Krakowa

— „MASKARADA” — Pa-.
- •. łac Kultury

godz. 21.30 — Teatr 8-go Dnia z Pozna 
nia — „Przecena dla wszy 
stkich” — OT MASKI

godz. 22.00 — Działania plastyczne w 
BWA — Jacek Wojcie­
chowski
FOLK BLUES MEETING 

sala widowiskowa Pa 
łacu Kultury

godz. 24.00 PROTEST z Krakowa -  
„Być albo świadomość, cz> 
li . jak długo .będziemy je­
szcze jeść” — s. TEY-a

— Spotkanie z balladą cz. II 
— klub festiwalowy Pa­
łac Kultury

godz. 1.00 — Piosenkariat — klub festi 
wałowy Pałacu Kultury 
Jam session — ASPIRYN 
KA

2 7 X 1978 r. (piątek)
godz. 11.00 — Seminarium pn. „O sztukę 

czasu, w którym żyjemy 
cz. II — Wokół kultury 
studenckiej — sala komin 
Kowa Pałacu Kultury

godz. 12.00 - Kameralistyka — kawiar
nia Sukiennicza 

— Zdarzenie plastyczne. J. 
Kozłowskiego — Galeria 
Wielka 19

godz. 17.00 - Koncert galowy ZPiT PW godz. 23.00 III Spotkanie z Balladą
— Opera. — klub festiwalowy

— Wieczór poetycki — Piek -  Jam Session — Cieibór
ło — RAJ

— Kameralistyka — kawiar- godz. 1.00 Luźna grupa — klub fe-
nia Sukiennicza stiwatowy

godz, 19.01) — Wały Jagiellońskie ż •
Gdańska — s. TEY-a 0 0  Y  1 0 ‘— Przegląd filmów studenc­
kich AKF-ów — Cieibór

Za a  la fu fi (niedziela)
- - Koncert pn. „Debiuty fe- godz. 11.00 Uroczyste . .ed zenie Ko-

stwialowe” — sala wido- misji Kultury ZG SZSP —
wiskowa Pałac.u Kultury Pałac i ch —’ Sta

— Teatr JAN — SMOK - 
OT MASKI

ry Rynek

— A OT KALAMBUR — 
— „Biała skrzynia” DOM

godz. 12.00 - Karne— k kawiar
nia Sukiennicza

DRUKARZA godz. 14 00 - R e t r o s p i . • przegląd
godz. 20.00 — Academia Cantat — aula 

UAM
filmów o studenc­
kim wraz z dyskusją — 
sala błękitna Pałacu Kulgodz. 21.00 — Prezentacja klubu MIKS 

- -  MECHANIK z Warsza
tury

wy -  „TRATWA” klub 
Festiwalów > Sala

godz. 15.00 Koncert im nuneral- 
nej sala PWSM

na godz. 16.00 - MeetLng poet> >_ - . Spot
godz. 21.30 Teatr JAN - SMOK 

OT MASKI
kanie pokoleń' — klub 
festiwalowy

godz. 22.00

- A OT KALAMBUR
„Biała skrzynka” - 

DOM DRUKARZA

godz. 17.00 

godz. 19.00 -

Kameralistyka nawnar 
nia Sukiennicza

- FINAŁ —, FINAŁU — wi— BABA z -Wrocławia — s. 
TEY-a

dowisko — ARENA

— Działanie plastyczne —  
Lidia Zielińska — BWA

godz. 22.00 - BAL FINAŁOWY w klu­
bie festiwalowym

godz. 13.00 — Prezentacje filmowe z ’cy 
klu: „Kino młode — kino 
nieznane” c.d. — sala"błę 
kitna Pałacu Kultury

Szczerość i komunikatywność
godz. 15.00 — Sympozjum pn. „Nowa’ 

sztuka w poszukiwaniu 
wartości” AKUMULATO­
RY

godz. 17.00 PWST Warszawa — „W 
pracowni figur wosko­
wych” — OT MASKI

— Kameralistyka — kawiar- 
• nia Sukiennicza

godz. 19.00 KABARETON — sala wi­
dowiskowa Pałacu Kultu­
ry

■— Scena Plastyczna Lublin
— „WILGOĆ” — sala 
AZS-u

— PROVISORIUM Lublin —i 
DOM DRUKARZA

— „TO-TO” - Wrocław 
sala TEY-a

godz. 20.00 — Wieczór poetycki 
NURT

godz. 20.30 — „Jazz i plastyka” — dośw.
II — Dziedziniec Szkoły 
Baletowej

— PWST — W pracowni fi­
gur woskowych — OT 
MASKI

godz. 21.00 — Prezentacja klubu „Wy­
sepka” z Gdańska,' „Wielka 
gra” — sala błękitna Pała 
cu Kultury

— Prezentacja klubu „Baka 
łarz” z Krakowa — Cieibór

godz. -21.30 — Scena Plastyczna z Lubli 
na — „Wilgoć”’ — sala 
AZS-u

— PROVISORIUM z Lublina
— „W połowie drogi” — 
DOM DRUKARZA

godz. 22.00 „Żegnajcie chłopcy” z Czę 
stochowy — s. TEY-a 
Działanie plastyczne w 
BWA — Wojtek Krukow­
ski

godz. 23.00 — KABARETON — sala wi 
dowiskowa Pałacu Kultu 

.ry
— Jam Session — Cieibór

godz. 1.00 — Jam SESSION — Klub Fe 
sti wałowy

28 X 1978 r. (sobota)
godz. 11.00 — Seminarium pod nazwą 

„O sztukę czasu w którym 
żyjemy” — cz. II c.d. — 
sala kominkowa Pałacu 
Kultury

godz. 12.00 — Kameralistyka — kawiar 
nia Sukiennicza 

— Sympozjum nt. „Sztuki 
aktualnej” sala TP. Poz.

godz. 13.00T— Przezentacje filmowe z.
cyklu — „Kino młode — 
kino nieznane” — sala błę 
kitna Pałacu Kultury

godz. 15.00 — Nowa sztuka w poszuki­
waniu wartości — AKU­
MULATORY II

godz. 16.30 Seminarium filmowe nt.
* „Kino młode — kino niez­

nane”.- .

Dość często ostatnimi czasy pojawia 
wiają się głosy krytykujące pompatycz­
ne i przeintelektualizowane wydarzenia 
w studenckiej sztuce teatralnej — a że 
takie naprawdę istnieją — to fakt oczy 
wisty i dostrzegany. Można chyba stwier­
dzić, iż rzeczywiście widowiska te były 
niegdyś potrzebne, wprowadzały bowiem 
pierwiastek swobody i spontaniczności z 
jednocześnie dojrzałym spojrzeniem na 
sztukę. Gorzej jednak, gdy zaczęło sta­
wać się to po prostu modne.

Nic też dziwnego, że ostatni spektakl 
teatralny w zielonogórskim środowisku 
studenckim był przyjęty z uznaniem i... 
ulgą. Była to premiera „Teatru-21”. Gru 
pa ta, w nowym składzie, działa przy 
WSP zaledwie od roku — tym większą 
niespodziankę sprawił jej występ. „Te­
atr 21” pokazał sztukę zrealizowaną wg 
scenariusza I. Irydyńskiego pt. „Sama 
Słodycz”.

Rzecz dzieje się w sanatorium; grupa 
pacjentów spotyka się w świetlicy, gdzie 
odbywa się „ceremonia” przyjęcia mło­
dej kuracjuszki — tytułowej bohaterki. 
Otaczające młodą dziewczynę osoby, to: 
cierpiący na chorobę płuc mężczyźni, wy 
czerpane nadużyciem alkoholu i nękane 
smutną przeszłością kobiety. Na czele 
całej grupy stoi mężczyzna — również 
pacjent, uznany przez swych towarzy­
szy za niepodważalny "autorytet. Właśnie 
on kieruje' tym -bezsensownym, niemalże 
groteskowym obrzędem wprowadzają­
cym Samą Słodycz w chory świat rzą­
dzony absurdalnymi i nieludzkimi pra­
wami. We wnętrzu sanatoryjnej świetli 
cy toczy się rozmowa', a właściwie prze­
słuchanie'młodej dziewczyny, przerywa­
ne wspomnieniami innych kuracjuszek, 
opowiadających z chorobliwą pasją swą 
przeszłość. Kobiety te, zniszczone przez 
alkoholizm i prostytucję, zdeptane w 
swej kobiecości, nie szukają już uczu­

cia ciepła i bezpieczeństwa, lecz rozko­
szy zemsty za swą moralną klęskę. Sa­
ma Słodycz zaś, to właśnie jakby ich 
natura pierwotna — mały kłąbek cu­
downych zamiarów i nadziei, który te 
raz, wobśc nieodwracalnych losów ludz­
kich, można tylko nienawidzić lub wcią 
gnąc w monjotonię ich straconego życia. 
Młoda dziewczyna powoli wkracza w 
ten nieznany jej świat, aż w końcu sa­
ma — bezwzględnym, morderczym ge- 
stwem sięga, po miejsce Mistrza Ceremo­
nii.

Tak więc wybór tematu dość nietypo 
wy jak na teatr studencki, ale nie to 
jest istotne. Ważną sprawą jest fakt, że 
widowisko to ujmowało swą szczerością, 
prostotą . gestów i komunikatywnością, 
mimo dość trudnego w odbiorze tekstu. 
Idealne oddanie nastroju sanatoryjnego 
życia — to zasługa nie tylko świetnych 
kreacji postaci ludzkich, ale i scenogra 
lii. Odrębną część rozważań należałoby 
poświęcić opracowaniu muzycznemu. 
Grający naprawdę świetną muzykę ze­
spół był dyskretnie umieszczony na sce 
nie. Chwilami muzyka tak bardzo absor 
bowała, że zapominało się, iż jest ona 
na „usługach” tekstu literackiego, a nie 
odwrotnie. Istniała momentami obawa, 
że spektakl zamieni się w widowisko mu 
zyczne — trzeba podkreślić jednak wy 
raźnie, że wcale nie chodziło tu o roz- 
piętósłSczasową. Sztuka nie miała stano­
wić forum'dla wyjaśnienia konkretnego 
problemu, ale nie była też zawieszona w 
próżni. Podkreślone zostały te sprawy, 
które z punktu widzenia ludzi młodych 
były najbardziej istotne.

P . • Dorota NOWAK

„ T ea tr  21” WSP Z ie lona  Góra 
S cenariu sz ; I. Ired y ń sk l
R eżyseria: zb iorow a pod k ie r. Je rzego  Rządz 
k iego
S cenografia : M ałgorzata  Popiel 
M uzyka: Ja n  S m ykow ski

UWAGA

Następny — jedenasty - dwunasty — numer ,,KURIER A FESTIWALOWE­

GO” ukaże się w grudniu br. Będzie on poświęcony w całości FINAŁOWI 

VI FESTIWALU KULTURY STUDENTÓW PRL. Prosimy więc naszych ko­

respondentów, wszystkich uczestników i gości FINAŁU o przysyłanie ko­

respondencji, recenzji, refleksji o imprezach finałowych. Za najlepsze teksty 

zostaną przyznane specjalne nagrody i wyróżnienia.

Redakcja „Kuriera Festiwalowego” 
Ordynacka 9, 00-365 Warszawa


